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SŁOWI, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSK1EGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom drugi z roku i B | | ,  Część pierwsza.

G d y  W W Pau w swoim technicznym  dzienniku 
wszystkie wiadomości um ieszczasz, które wpływ 
mieć mogą na udoskonalenie sposobów otrzym y
wania i przerabiania darów p rzy rodzen ia , nay- 
ehętniey zaś tak ie , które pochodzą od Polaków, 
i dla Polaków przydadź się m ogą; udzielam Mu 
przeto pewney m yśli, do ulepszenia procesu go
rzelnianego i zakładów warzelnych, farbierskich, 
i t. p. przydać się mogącey, z życzeniem , aby 
w J z y d z i e  p o l s k i ć y  umieszczoną była.

I.
JANA MIŁEGO

P r o f e s o r a  przy U n i w .  k r ó l .  w a r s z a w s k .  do  
W y d a w c y  J z y d y  p o lsk ićy* , l is t:  o z a s t o s o 
w a n i u  w e n t y l ó w  h y d r a u l i c z n y c h  d o  a p a 
r a t u  g o r z e l n i a n e g o .

(z rysunkiem na Tab. XVI.)
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Rok tem u iak drukiem  ogłoszone zostały dwie 
machiny przezemnie wynalezione , i w zastosowa
niu  technicZUertt korzyści przyobiecuiące: m a c h i
n a  p n e u m a t y c z n a  b e z  s t e m p l a ,  k l a p ,  
k u r k ó w  i c z o p k ó w ;  i a p a r a t  do  w y d a n i a  
w ie lk ie g o  s t o p n i a  c i e p ł a  *). Rozprawę o no- 
wćy m achinie pneumatyczney zakończyłem tem i 
słowy. W czasie obecnym, użytek machiny pne- 
umatycznćy nieogranicza się iuż więcey do do 
świadczeń naukowych iedynie , lecz rozciąga się 
i do techn ik i; w iadom o, ze m achina pneum aty
czna w wielu rękodzielniach angielskich iest uży
waną. I tak , od czasu nieiakiego używa się do 
rozrzedzania powietrza w kotłach gorzelnianych, 
n.p. w aparacie T r i t t o n a * * ) ,  dla przyśpieszenia 
gotowania; przez co się czas i m ateryał palny 
oszczędza, oraz przypaleniu zapobiega. W po
dobnym celu H o w a r d  i Holc s o n  naprzód iey 
używać zaczęli w refm eryaeh c u k ru , dla przy
śpieszenia gotow ania się iuż w niskich tem pera
turach , aby przez to zapobiedz czernieniu sie 
jego ¥¥¥). Uży waią iey także w Anglii do prędszego 
i iednostaynego suszenia towarów z lepionego p a 
pieru. Podobnież bywa używaną przy farbowaniu; 
albowiem farbowane w sztukach materye trudno

*) Roczniki Towarzystwa król. warsz. Przyiaciól nauk. i 8z3.
T. 16.

**) Jzys polska T. 5. k. 174.
***) Dingier. Polytechnisches Journal. Stuttgard X822, N. 7.
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do środka farbę przepuszczała; w rozrzedzonem 
zaś powietrzu pozbywała się powietrza w nich 
zam kniętego, a farba wówczas wskroś ie prze
nika. We wszystkich tych zastosowaniach, roz
rzedzenie powietrza łatwo uskutecznićby się dało, 
za pomocą podohney machiny, w którćy, mieysce 
merkuryuszu. woda zastąpićby mogła. Zwiększy
łaby się wprawdzie przez to wysokość machiny; 
lecz zwaiaiąc, że w użyciu fabrycznćm tylko do 
małego stopnia powietrze potrzeba rozrzedzać; 
rury mogłyby bydź nie tak znacznie długiemi, 
aby słup wody w nich cały nacisk atmosfery 
wstrzymywać miał. Na zupełną szczelność, z tey 
tnk/e przyczyny, zważać byłoby rzeczą zbyteczną- 
a przeto i z drzewa mogłaby bydż zbudowaną. 
Podobne wielkie zastosowania wymagaią oczy wiście 
prędkiego rozrzedzenia wielkiey massy powietrza; 
trudno zapewne warunku tego dopełnią zwyczayne 
machiny, nayłatwićy zaś tu opisana: bo zwiększe
nie iey, ani szczelności nie zmnieyszy, ani w zbu
dowaniu nic znaydzie przeszkody-. »

Dla takowego w technice użytku, machina pne
umatyczna ściągnęła dziś powszechną uwagę; czego 
dowodem zadanie następuiące, podane do roz
wiązania na rok 1825. przez Towarzystwo nau
kowe holenderskie w Iłarlem *). Gdy przed kilką 
laty używano machiny pneumatyczney tylko do do-

) B ulletin  general et un iverscl ties annoiices ct des nouvelfes 
scientiliqucs. Paris i8 a 3 . N r. 8. p. 365.

\



4
świadczeń fizycznych, teraz ’zaś korzystnie iest 
użytą w niektórych fabrykach Anglii i Niemiec, 
tak do gotowania wody w mnieyszey temperaturze, 
dla czego tez ią do rafineryy cukru PP. H o w ard  
i H o k s o n  w Anglii zaprowadzili: iako też do 
lepszego wtłaczania płynu farbulącego W materye,za 
pomocą powietrza atmosferycznego, które się wpu
szcza do naczyń , w iakich poprzedniczo było roz- 
rzedzonetn; Towarzystwo zapytuie s ię . w iakich 
leszcze innych fabrykach moznaby na zasadach 

f i z y k i  zaprowadzić z korzyścią używanie pompy 
pneumatycznej-, w iednym lub drugim celu ?

Z pomiędzy zastosowań pompy pneumatyczney, 
użycie ićy w gorzelniętwie na wielki wzgląd w kra- 
iu naszym zasługuie: a gdy przez wpływ troskli
wego Rządu przychodzi do skutku nadzieia po 
zyskania w kraiu warzelni soli; przeto nie na 
mnieyszy wzgląd zasługiwałoby zastosowanie takiey 
machiny w zakładach warzelnych, doT prędszego, 
przy mnieyszem cieple, parowania i zagęszczania 
takowych wód, a tym samym do wydobywania 
z nich soli mnieyszym kosztem ; przez co możeby 
gradyernie zastąpić się dały.

Naprzód, o zastosowaniu moiey machiny pneu
matyczney do gorzelnictwa, w szczególności tu 
mówić będę, i podam sposób, któryby, według 
mieyscowości i innych okoliczności, łatwo zmie
niać, ulepszać lub do innego podobnego zamiaru 
użyć można było.
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W aparacie podać się tu maiącym, to sobie do 
rozwiązania zadanie założyłem: aby parcie po
wietrza, na gotująca się i wyskok wydaiącą ciecz, 
zmnieyszyc o ilość, równaiącą się 8. stóp wysokiemu 
słupowi wody; co wynosi około £ całkowitego 
zwyczaynego parcia atmosfery. Przy tak zmniey- 
szonem parciu gotowałaby się woda iuż w tem 
peraturze około 72. stopni termometru R. wódka 
zaś ieszcze w niższey temperaturze. Sciśley sto
pnia temperatury oznaczyć nie można; gdyż ten 
zawsze wypadnie nieco zmiennym, według niesta
łego stanowiska barometru i różnicy mocy wódki.

Budowa aparatu takowego iest następuiąca. 
Z rurnicy przedłużona od węza rura cl,b, wchodzi 
w rurkę f ,  a, która końcem a, iest zanurzona 
w naczyniu e, około garniec wódki trzymaiącem. 
W górze przy f ,  zgina się rurka na dół, spuszcza 
i wstępuie aż do dna kuli g,h, odstaiąc iednak 
cokolwiek od niego. Z górney części tey kuli, 
która może, mniey więcćy, garniec cbeymować, 
wychodzi rurka i,k , która się zaraz po wyyściu 
nadół zagina , i końcem k, aż do dna naczynia e, 
wpuszcza. Nareszcie , ze dna kuli g , wychodzi 
rurka l, m, otwarta w dolnym końcu. Na niey, 
iakoby pochwa, ma się posuwać w górę i na dół 
rurka n, o, którey dolny koniec iest zamknięty, 
górny zaś leykowato rozszerzony p,q, i tak obszer- 
ny, aby się w nim kula g , pomieścić mogła. Ta
kowy kubełek, z rurą we dnie, iest zawieszony na 
sznurach, które po bloczkach r, s, przechodząc,
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nawiiaią się na bloczek f  za pomocą korby obracać 
się mogący. Wszystkie 3. bloczki maią osadę 
do podłogi przytwierdzoną, iak figura wska- 
zuie. W oddzielney figurze iest bloczek z boku 
wystawiony.

Użycie aparatu takowego byłoby takie: Z roz
poczęciem ogrzania kotła, naczynie e, należy na
pełnić wódką po otwór rurki u, nad który wódka 
wyżey sięgaiąca, w beczkę w spłynie. Trzeba 
oraz iey nalać do rury  p,y,n,o, aż do połowy ku
bełka. Następnie, za pomocą bloczka f ,  wciągnę
łoby się tenże kubełek na kulę g,h-, przez co płyn 
swoim poziomem znayduiąc się ponad kulą, wpły
nąłby w nią, zatkałby otwór h: a wypełniaiąc iey 
wewnętrzną przestrzeń, i zawarte w niey powietrze, 
oraz parę wódczaną ściskaiąc, przymuszałby ie do 
wyyścia ztąd rurką i,k, przez którąby iednak samo 
tylko powietrze uchodziło w bąblach, występuią- 
cych na powierzchnią wódki w naczyniu e: bo para 
wódczana zetknąwszy się z oziębioną wódka, ko
niec /f, oblewaiącą, przez oziębienie się, w stan 
kroplistyby przeszła i z resztą się połączyła. Po 
wypełnieniu wódką kuli g,h, a przez to, wypędzeniu 
z niey powietrza (coby się z upłynienia pewnego, 
próbą okazanego czasu, i po ustaniu bąblów 
w naczyniu e, poznało) należałoby znowu, odkrę
cając bloczek, spuścić rurę p, n, o; przezcoby 
z kuli g, h, wódka znowu wypłynęła do kubełka, 
a otwór h, uwolniła. Jednak nie wszystka mo
głaby odpłynąć: bo koniec ///, powinien zawsze
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pozostać zanurzony w płynie, kubełek wypeł- 
niaiącym ; przez co kula g , h, szczelnie zostanie 
zamkniętą. Po w ypróżnieniu z wódki kuli g,/i, 
pozostałaby w niey p różn ia , i powietrze z całego 
wnętrza aparatu ściągnęłoby się w mieysce to, przez 
rurkę d,b,f\h\ bo koniec h, został odetkanym  przez 
odpływ cieczy z kuli. Z zewnątrz zaś, nie m ogłoby 
się nic powietrza wtłoczyć: naciskająca bowiem 
atmosfera na powierzchnią płynu w naczyniu e, 
przy zmnieyszonym wewnątrz aparatu odporze, 
wtłoczy do pewney wysokości tenże płyn w ru rkę  k,i, 
i sama swoiemu ciśnieniu przez to opór stawiaiac, 
zamknie sobie wniyście; słowem, zastąpi wentyl. 
Opór ten na 8. stóp wysokości wody tu  obra- 
chowany został, po za którą dopieroby płyn 
z naczynia e, został wtłoczony w góre do 
kuli g,h. To iednak nigdy tu nastąpić nie może: 
bo rozrzedzenie nad takową m iarę nie może 
bydź zwiększonem w tey wielkości aparacie. N a
leżałoby potem  powtarzać wypełnianie i wypró
żnianie kuli g,h, na p rzem ian ; przez coby wciąż 
z aparatu częściami powietrze do kuli tey wcią
gało się, i z niey rurką i,k, zewnątrz odchodziło; 
Odyby końcem k, więcey bąbli nie występowało; 
byłoby to z trakiem: źe sprężystość powietrza, 
W środku aparatu pozostałego, o pożądaną ilość, 
to test, o 'Ą ciśnienia atmosferycznego, zmnieyszoną 
została, w  pewnym przeciągu czasu należałoby 
powtarzać to działanie, dla wypędzenia now o-ro-
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zwiiaiącego się powietrza; a doświadczenie wnetby 
nauczyło, iak ezestoby to powtarzać należało.

Średnice rurek mogą bydź wielkości dowolney, 
około kilku liniy. Także obiętość naczyń nie 
potrzebuie mieć wyznaczoney obszerności; kula g,h, 
mogłaby około garca iednego płynu obeymować; 
kubełek zaś tyle bydź obszernym, aby kula w nim 
się pomieścić mogła. Długości zaś ru r powinny 
bydź takie, iak w rysunku, według przyłączoney 
miary, są oznaczone: bo gdyby rura l,m , krótszą 
od 8. stóp była; za rozrzedzeniem powietrza o 3 ci
śnienia atmosfery , płyn z kuli g, h, odpłynąćby 
nie mógł. Gdyby znowu rura h,J\ nie na 8. stóp 
podniesioną była; płyn wlany do kuli g,h, i 
tłoczony przez atmosferę w kubełku, dla rozrze
dzonego powietrza w aparacie, mniey z tey strony 
doznaiąc oporu , mógłby się przecisnąć do ru ry /,'b, 
a za nim i powietrze atmosferyczne; przez co cel 
szczelnego zamknięcia otworu h, i wstrzymania po
wietrza zewnątrz tłoczącego, byłby chybiony. Podo
bnież i rura i,kr tey ma bydź długości; inaczey tło
cząca atmosfera, przy wewnętrznem rozrzedzeniu, 
przecisnęłaby wódkę z naczynia e, do kuli g,h; po 
czemby i powietrze tędy wniyśdź musiało. Nare
szcie i rura d,b, musi w wysokości przeszło stóp 8. 
nad powierzchnią wódki w naczyniu e, wpuszczać 
się do ru ry y ^z : aby słup wódki, przez tłoczenie 
atmosfery, na 8. stóp w rurze a,b, wzniesiony , nie 
przerwał komunikacyi między rurą wężową d,t5, 
i rurką £,/; oraz, aby powietrze atmosferyczne, przy
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zmniey$zę|pyryi oborze wewnętrznego powietrza, do 
wężownicy, po poprzedniczćm wtłoczeniu, wódki) 
nie weszło.

Ż opisania tego okązuie się, że przez podobne, 
przyrządzenie do zamierzonego stopnia powietrze 
w aparacie rozrzedzonym bydźby mogło, Para 
przy mnieyszćy temperaturze prędzćy.się tworząca, 
gdyby i niezupełnie w weiownicy zgęszczoną zo
stała, w iadenby iednak sposób nie była straęoną 
w, aparacie, wszędzie wódką* W nim tworząęą się, 
szczelnie, zamkniętym?, stykaiąe. się bowiem para, 
wódczana, przy otWpracb ru r odpływowych*
Z wódką iuż oziębioną* musi się Zagęszczać i z nią 
połączae, W naczynie e, odpływałoby więc tyje 
zawsze wódki rurą a,b, ileby się iey w aparacie, 
utworzyło; a słup płynu zamykający rurkę a,b) 
byłby zawsze iednakowy, to iest 8. stóp wysoki: 
bo w m iarę, iakby gó w górnym końcu przyby
wało, w dolnymby się skracał przez odpływ. Tylko 
tę należałoby zachować ostrożność, aby Wódki 
Z naczynia <?, nie wybićrać: bo otwory rurek a,k, 
powinny zawsze w niey pozostać zanurzone. Po t 
skońezonćy zaś operacyi, chcąc umyślnie powie
trze do aparatu wprowadzić; Wybranie ż naczy
nia e płynu ty le , aby końce rurek a, k, w po
wietrzu zostawały, będzie na to prostym środkiem.
Pod rurką «, należy beczkę do zebrania ostate
cznego wódki umieścić, w którąby wciąż wpły
wała z naczyuifl e, nie pociągając za sobą odetka-

2
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nia otworów a,k: bo  one znayduią się poniżej1 
otworu rurki u.

Rurki b,a; i,k; l,m, mogłyby wskroś podłogi go
rzelni do piwnicy bydź wpuszczone przez małe 
otwory; tylko w około rurki l,m, należałoby w po
dłodze znaczniejszy o tw ó rz ,/, zostawić, dla wolne
go przejścia kubła p,q. W piwnicy musiałby bydź 
ieszcze zrobiony kanał z,z,z,z, przeszło 8. stóp głę
boki, (n.p. rura z 4- deszczek wkopana pionowo) 
w któryby wolno opuszczać się mogła rura n,o. Kula 
g,h, i reszta aparatu pozostałaby nad podłogą go
rzelni, będąc do niey, za pomocą małey osady, 
przytwierdzona, która według mieyscowości łatwo 
się obierze. Koniec górny rurek f  mógłby do 
pułapu, lub za pomocą osady, do podłogi bydź 
przymocowanym.

Materyałem kuli g,h i rur, mogłaby bydź miedź 
lub cy n a ; na osady wziąśćby można żelazo; na 
resztę aparatu drzewo.

Gdyby zamierzony w opisanym aparacie stopień 
rozrzedzenia był niestosowny do zamiaru szcze- 
góluego, zmienićby go łatwo można przez zmianę 
długości ru r a ,b\ h,f> l,m, biorąc każdą przydaną 
stopę do ich długości, za rozrzedzenie powietrza 
o ^  ciśnienia atmosfery. W aparatach zaś, gdzieby 
potrzebnćm było bardzo wysokiego stopnia roz
rzedzenie , i z parą bez wartości miało się do 
czynienia, n.p. w warzelniach soli, potażu, i t.p. 
możnaby użyć merkuryuszu'1, przez coby długość 
ru r  0 1 4 . razy się skróciła; całe iednak przyrząd
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dzenie stósownym odmianom uledzby musiało: 
Podobnież;, gdyby prędzćy lub powolnićy rozrze
dzenie dziać się miało, potrzebaby tylko zwię
kszyć lub zmnieyszyć obiętość kuli g,h, i rurek 
średnice.

Gdy pompa pneumatyczna wielolicznych i ko
rzystnych zastosowań daie nadzielę, spodziewać 
się można, że do uzdolnienia ićy na taki zamiar, 
zwrócone iest usiłowanie wielu; iakoż niedawno 
Dr. Med. N eil A r n o t t  w Anglii, podał także *po- 
sób rozrzedzania powietrza za użyciem płynu ł ). 
W celu okazania stopnia użyteczności każdego 
aparatu przez porównanie , przydaję tu dosłowne 
tłómaczenie opisu aparału angielskiego, wras * fi
gurą (Tab. XVI.) do którćy iednak skali, do apa
ratu moiego użytey, stosować nie można.

Kocioł a, obeymuiący płyn, na który ma się 
skutkować, iest w górze przez rurę 5, połączony 
z naczyniem c. Wszystkie te części muszą bydź 
z mocućy blachy, wytrzymuiącćy nacisk atmosfery. 
Kula c, powinna bydź wzniesioną nieco wyżćy 
iak 3a. stóp nad poziomem wody w studni et 
w którą wchodzi rura d, ze dna kuli występu- 
iąca. Druga studnia f  ma zawićrać wodę wyżćy 
stoiącą, klóra tylko 16. stóp pod kulą ma przy
padać ; i z niey występuie rura g, także w kulę r, 
wpuszczaiąca się. W górney części kuli znayduie 
się klapa h, na zewnątrz się otwieraiąca; druga

) D ingier ł. C. Ju li i8»3.

\
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ieĄ w rurze :g, przy z. W zbreralniku % umie
szczona iest pompa tłocząca k, którą woda pYzez 
rurę g, do kuli o, wpompowaną bydź może.

Użyć ińożijti aparatu tego sposobem uastępu- 
iącym. Gdy kocioł <z, płynem i przedmiotami do 
gotowania przezn&czonemi będzie napełniony, na
leży zamknąć kurki i,m. Następnie* przez pom
powanie Wody z mieysca^ napełnia się nią kula ć, 
powietrze zaś wychodzi % wey klapą h; póczćm 
kurek m otwiera się i Woda z kuli o, opada i  wy
sokości da. stóp nad poziomem wody W studni e. 
Gdy kdcjpf zostanie ogrzany, a kurek l  otwo
rzony, Wtedy część powietrza z kotła wniydzie 
do kuli o, a tem sajńem rozrzedzi się. Jeżeli drugi 
raz kula ó, napełni się wódą, po poprZedniczćm 
zamknięciu kurków l \m \ wypędzi flię zniey nową 
ilośp powietrza, i następnie, z otworzenieM znowu 
kurków, ?a opuszczeniem wody, po wietrze w dfęśći 
na liowo z kotła do kuli się Wciągnie* i tak n a 
stępnie coraz więcćy rozrzedzać się będzie mogłcr.

Z porównania aparatu tego z moim* wypadaif, 
iak mi się zdaie , te różnice: Że angielki więcćy 
mieysca zabićra; że wymaga studzien, a przyUay- 
mnićy wielkićy ilości wody; żemaiąe kurki i klapy-> 
przeto łatwo tracąc szczelność.» prędkó psuć się 
m oże: że trudnićyszym iest do zbudowania: że 
byłby kosztowniejszym: że dla nieustannego zamy
kania i otwićrania w różnych wysokościach kur
ków, obchodzenie się z nim byłoby trudniejsze 
i więcey czasu wymagaiące; że inOże bydź użyty
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jedynie do ułatwienia parowania cieczy bez war
tości ; bo para stykaiąc się z w odą, razem z nią 
spływać będzie do studni; dla tego sposob ten 
do aparatu gorzelnianego użytym  bydż nie może, 
chyba tylko do rozrzedzenia powietrza raz przed 
operacyą, ale nie w ciągu tćyże: że nie mogąc 
się oby dź bez klap i kurków , nie ieśt now ym t  ale 
naśladowaniem taaćhifc ptietfrMtycżfiycfi fnefku- 
ryuszowych B aaderja  i H ir id e n b u rg a  * ) ;  albo
wiem n ow ość machiny moiey, nie na użyc.u cieczy 
krópłistóy W zastępstwie Stępia, zawisła: ale lik Zastąp 
pifeniti także klap i kurków takąż cieczą; nareszcie 
tent się ró żn i, że ieśt angielski i patentowany.

Poddąię myśl moią pod sąd A  rzeczą obezna
nych, ńa  postęp i  ulepszenia fabryk i rzemiosł 
w krain nieoboiętnych GzytehtikóW; & uczutbyiń 
się za pracę w ynadgrodzonym , gdyby aparat móy 
w zastosowaniu klasie przemysłowćy i ogółowi 
przynieść m ógł korzyści.

* )  f e e b l e r .  ^ y » i V a i r s c Ł 'e $  y V o r i f e fL f ic l i ,  L e i p z i g  i  7 9 0 .  

p. yg-8i,
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n. .
APARATY H YDRAULICZNE, SAMODZIELNE,

do  d o s t a r ę z a n i a  m ł y n o m  w o d y ,  o t w i e 
r an i a  i z a m y k a n i ą  ś l u z  u k a n a ł ó w ,  ro 
w ó w,  i t. p,

Wynalazku P. Roberta T h o  m , wielkim srebrnym medalem, 
od londyńskiego Towarzystwa Zachęcenia, zaszczyconego.

(z rysunkami na Tab, XYIII.)

^V y n alazca  zapewnia, i! od czasu zbudowania 
tego aparatu nie troszczy się bynaymniey o nie
dostatek wody, albo ićy zatopy; ma iey zawsze 
podostatek; ą na usunięciu dwóch machin pa
row ych, z których każda siłą 3o. koni działała, 
oszczędza rocznego wydatku więcey niż 6oo. fun
tów szterlingow.

Śluza z dźwignia.

Śluza ta będąc przydaną do wodozbioru, który, 
czyli to kanałowi, młynowi, lub innemu mecha
nizmowi (gdzie prowadzące wodę koryto, mię
dzy tym wodozbiorem, a młynem, i t. p. zu
pełnie poziomem bydź winno; potrzebnóy wody 
dostarcza, otwiera się zawsze sama, i puszcza 
wody tyle tylko, ile ićy potrzeba; to iest, otwiera 
się, kiedy woda iest potrzebną, a zamyka, skoro 
ta potrzeba ustaie; nie tylko przeto obeyśdi się 
można bez grobli stawidłowey (przy samym mły
nie): ale się także przez to wiele wody oszczędza,



fta Tab. XVIII; fig. i. A B ,  są pogródki, przez 
które woda ze stawu płynie do koryta C, D, pro- 
kadzącego ią do młyna. E  iest w ieko  p ły -  
V raiace, które się wraz z wodą w korycie po
dnosi i opada; F  iest otwór przy uyściu pogra- 
d ek ; G śluza, która otwór F, sama zamyka i 
otwićra; H  1, dźwignia, która się na punkcie swo- 
iey podpory przy K  wazy; na iednym ióy końcu 
utwierdzona iest śluza G, a przy drugim wieko 
pływające E.

Śluza G ( przy pogródkach) na rysunku iest 
otwarta, to iest, iak gdyby młyn był w ruchu. 
Kiedy zatóm śluza (przy łotoku), która wodę na 
koło młyńskie puszcza, iest zam kniętą; wtenczas- 
woda podnosi się w korycie, a z nią razem wieko 
pływaiące E , które pcha do góry ramie / ,  dźwigni 
H I ,  a ramie H  na dół spycha, i tym sposobem 
śluzę G zamyka. Kiedy znowu woda na koło się 
puści; opada iey powierzchnia w korycie, a zatem 
i wieko, które swoim ciężarem śluzę G  do góry 
wyciąga, czyli otwiera.

Na dźwigni H I ,  znayduie się inna dźwignia 
mała LM ,  która się około punktu swoióy podpory 
przy M  waży, i na przeciwnym końcu L, ma 
zawieszony na łańcuchu ciężar IV.

W czasie zwyczaynego działania tego aparatu, 
dźwignia ta zostaie w zupełnym spoczynku; lecz 
kiedy w czasie powodzi koryto się przepełni i 
“ dyn nie idzie; wtenczas woda podnosząc iedno 
ramie dźwigni dużóy, gdy iuż drugie iiy  ramie
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bąrdąićy na, dół opuścić się nip. n jtóe, nrzerno- 
gfąlfy ęałę przyrządzenie, aibo ię złamała. Vv taking 
przypadku przemagaiące ciśnienie wody podnosi 
mniejszy dźwignię; przez co ta i inne aparatu 
części od tegoż ciśnienia uwalnia, to iest: aby 
ciężar• JV, podnieść;, potrzeba wjęcćy s j^ ;  aniżeli 
do zamknięcia śluzy, i dopóty ciężar takowy zo
stawać będzie w spoczynku, dopóki ta ąiła nie 
przybędzie; skoro zaś tp nadzwyczayne ciśnienie 
nastąpi i po opadnieniu śluzy wytrzyipuie, wtedy 
się mała dźwignia i ciężar N, razem z pływaią- 
cćm wiekięm podniosą.

■Wieko pły waiące obszćrne iest na 19 . Stóp 
w kwadrat, ‘ przy głębokości na siedną catii 
Dźwignia większa zawiera ay. stóp długości; rajnie, 
u  którego śluza iest utwierdzoną, ma podwójną 
długość ’ ramienia przeciwnego. Śluzy długość 
wynosi trzy stopy i trzy qale; wysokość zaś pię
tnaście cali; ale nie potrzebą, k iedy wodą od przodu 
iest iią* tr jy  stopy w y so k ą , podnosić, iey ^ykćy, 
fcit na siedm cali, aby tyle wody wpuszczała, ile 
ićy, do nadania kołu ąiły za 4o, końi, potrzęba; 
ądyż 'wysokość, spadku a.o. stóp wynosi,

Dla oznaczenia: iak wielkie tpa bydź w eko. i 
iak długie ramiona dźwigni) ppjrzeba było wy
naleźć przedęwszystkićm: iak wiele Wpdy prze
puszczać potrzebą, i. iak dalecę się woda w k<?r 
rycie, nadawy sokość wody dla młyna poti^ebney, 
( to  iest''po*'zam knięciu Śluzy młynowej) po- 
dppsić m o ż e / Pierwszą więc, wysolwść, wyna
lezioną została na siedm cali; druga tylko na

1



cztery. Dla tego ramieniu połączonemu z wie
kiem nadano tylko połowę długości drugiego 
ramienia, przy ktorem iest śluza; wieku zaś sa
memu taki wymiar, iz gdy się w wodzie na pół 
cala zanurza, wtenczas ciężar wypchniętey przez 
nie wody, dwa razy tyle wynosi, ile ciężar 
do zamknięcia śluzy, przy równych ramionach 
dźwigni, potrzebny. Kiedy się więc woda w ko
rycie pod wiekiem podniesie wyżey o pół cala, 
aniżeli się takowe przez swóy własny ciężar 
w niey zanurza; śluza zaczyna się ruszać: a gdy 
woda na półczwarta cala wyżey przybędzie; śluza 
zniży się o siedm cali, czyli zamknie otwór u 
pogródek. Aparat takowy iest iuż w R o th e s a y  
od pięciu lat czynnym.

Śluza do wody góruiącey.

Śluza ta u wody płynącey, kanału lub sta
wu zbudowana, niedozwala wznosie się wodzie 
nad zadana i oznaczona wysokość; albowiem, skoro

c  c  c *■

tylko do takowey wysokości wzbierze, śluza idzie 
do górv, a po odpłynieniu wody zbyteczney znowu 
się sama zamyka, tak, iż przy dobrem brzegów 
od powodzi zabezpieczeniu, nic się nie traci wody, 
którą do użytku zatrzymać chcemy.

.d ,B , fig. 2. wystawia część iakiego kanału, stru
mienia lub stawu; CD, iest punktem naywyższey 
Wysokości, do iakiey wodzie podnieść, się do- 
zWoRó możemy; EF,  śluza która w mjeyscu F, 
na czopach chodzi; G , iest walec wydrążony

3



z małym na dnie otw orem , z którego ru ra  H f ,  
wychodzi; K,  iest ku b e ł, który się wewnątrz 
walca G  podnosi i zniża. Łańcuch, który śluzę 
z walcem K  łączy, przewiia się na bloczku L.

Wezbrawszy woda w kanale lub strumieniu 
aż do linii C D , wpada przez małe otworki MM,  
do walca G; a przez to ciężar wewnętrznego 
kubła K,  tak dalece się zmnieysza, iż woda ci
snąca na przednią część śluzy , takową otwiera. 
Gdy zaś woda opada i iuż przez małe otworki 
do walca G  nie wchodzi; walec ten wypróżnia 
się przez małą rurę przy dn ie , która zawsze stoi 
otw orem ; a wtenczas kubeł K , przez swóy własny 
ciężar, śluzę znowu tak iak wprzódy zamyka.

Przyrządzenie takowe było nayprzód w R o th e 
sa y  w roku 1817. zrobione, i miało wymiary 
następuiące: kubeł wewnętrzny tf ,  trzymał dwie 
stopy średnicy, a dwie stopy wysokości, i ważył 5oo. 
funtów. Walec zewnętrzny G , był na pięć stóp i 10. 
cali wysoki, i miał dwie stopy i cal ieden śre
dnicy. Śluza E F  zawierała cztćry stopy długości; 
a dwie wysokości; kubeł zaś ma dość siły, aby 
śluzę ieszcze o sześć cali wyższą przytrzymywał.

Śluza ta może u gó ry , w środku lub u 
dołu chodzić na czopach; może bydź utwierdzoną 
u  góry przy powierzchni wody, albo na dole 
pod wodą, lub w innem iakiem mieyscu środ- 
kowem, w miarę wymagających tego okoliczności. 
Walce mogą także bydź zewnątrz stawu, iak na 
fig. 3. widać, to ie st, zewnątrz lub w tyle grobli,
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dodane; lecz wtedy potrzeba rurę /ViV, któraby 
zwierzchnia część kanału lub stawu z walcem łą 
czyła, dodadź; łańcuch posuwa s iew  tym przy
padku na dwóch blokach i przytwierdzony iest 
do ram ienia, które na tylney stronie śluzy wy- 
staie.

Można więc podług tych zasad, przy każdym 
strumieniu lub rzóce, samodzielną, do naywię- 
kszey wysokości wody zastosowaną, śluzę zbudo
wać; zabezpieczyć sobie tym sposobem znaczny 
zapas wody i uwolnić się od przypadku zato
pienia ; gdyż śluza w czasie powodzi deszczowey 
sama się otwiera.

W ogrodach lub zwićrzyńcach, przez które 
strumienie lub małe rzeki płyną, można śluz 
takowych z wielką użyć korzyścią; albowiem, ieźli 
się zbuduie przy nich taka śluza przy sadzawce, 
tedy wysokość wody w n ie y , tak w czasie suszy, 
iako też i deszczów, zawsze bedzie iednaka; co 
daie sposobność sadzenia na brzegach takich 
kwiatów i krzewów, które iednakiey zawsze wy
sokości wody potrzebuią.

śluza o dwóch klapach.

Śluza ta może sównie iak śluza z dźwignią 
bydź użyteczną; lecz ią łatwiey zastosować mo- 
zo a , kiedy staw, lub inny zbiór wody iest głę
boki, a przeto i pochyłość eroblowa znaczna.

ulw‘ćrą się sama i przepuszcza wodę, gdy się ta 
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nawet cokolwiek tylko nad wysokość przeznaczoną 
podnosi.

W doświadczeniach hydraulicznych śluza ta 
może bydź bardzo -ważną ; gdyż wodę w krynicy 
z którey się bierze do doświadczenia, statecznie i 
zawsze z naywiększą dokładnością w iednakiey wy
sokości utrzynm ie, i nie tylko od zawikłanych ra
chunków uwalnia: ale w ogólności, dokładniey-
szych t a k ż e  w y p a d k ó w  udziela.

A . lig- 4- iest część pogródęk, przez które woda 
ze stawu do BC, czyli kanału, prowadzącego ią 
do młyna, płynie; D E  wystawia śluzę chodzącą na 
czopach przy D; EG  walec wydrążony; H  kubeł 
nie mogący przesiąkać wodą, i maiący mniey- 
sza ciężkość gatunkową, niżeli w oda, a który 
opuszcza się wolno i podnosi w walcu F  G. 
•Łańcuch w iednym końcu do ramienia ślu
zy D E, w drugim zaś do kubła / / ,  przycze
piony, przewiia się przez dwa bloki I  i K; L  iest 
skrzynia, zawsze pełna wody ze źródła przy- 
chodzącey; GM  rura łącząca skrzynię L, z wal
cem FG; NO  potrzebna wysokość wody w kanale 
BC; P wieko pływaiące, które wraź z wodą w ka
nale zniża się i podnosi; przytwierdzony iest na 
niem pręt, maiący dwie klapy- Kiedy się wieko zni
ża, wtenczas niższa klapa zamyka otwór w spodnim 
końcu rury M, a wyższa otwiera komunikacyą mię
dzy M  a skrzynią L; kiedy się zaś wieko P, a zatem 
i przytwierdzone na nim klapy podnoszą; co ozna
cza, iż się w korycie BC, ilość wody dostateczna
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znayduie ; wtedy woda w walcu FG  będąca ucho
dzi: gdyż spodni otwór rury M  otwiera się, a 
zamyka wyższy, pod skrzynią L  bezpośrednio umie
szczony, iak na lig. 5. powiększony okazuie ry
sunek.

Śluza D E  w fig. /j. iest zamknięta, walec FG 
próżny, walec// opuszczony na dno walca FG; 
a woda w kanale iest do swego naywyższego 
punktu podniesioną. Przypuśćmy teraz, że woda 
z kanału w iakim zamiarze ściągniętą bydź m a ; 
tedy wieko P  opadnie wraz z wodą, i kla
pami. Woda, która teraz ze skrzyni L  do walca FG  
popłynie, zatrzyma się w rurze M G , podniesie 
kubeł //, i czyniąc go lżeyszym, nie dozwoli mu 
dłużey śluzy D E  przytrzymywać. Śluza ta ustąpi 
cisnącey ze stawu wodzie, która tak długo pły
nąć będzie, aż znowu wieko P, do pierwszey 
wysokości podniesie, klapę spodnią otworzy, a 
komunikacyą między L  i M  przetnie. Walec FG  
wtenczas się wypróżni, a kubeł H opadnie na 
spód i zamknie swym ciężarem śluzę.

Aby śluza ta , także i śluzę do wody góruią- 
cey , zastąpić mogła; potrzeba dodadź rurę ko- 
munikacyyuą, między zbiorem wody a walcem FG. 
Rura ta, przez którą woda do walca FG koniecznie 
prędzey przychodzie musi, aniżeli przez klapę u 
spodniego końca rury M  odchodzić może, po 
winna się w stawie lub innym wodozbiorze do 
t;*kiey wznosić wysokości, iaką dla wody ozna- 
C2>ttiy. Gdy woda do przeznaczoney wysoko-
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ści wzbierze; będzie płynąc ru rą  do walca FG, i o- 
tw orzy śluzę DE,  przez którą woda zbyteczna tak 
długo odchodzić m u si, aż woda przez ru rę  do 
walca wpływać przestanie; co gdy nastąpi i woda 
w zbiorze do swoiey zwyczayuey wysokości opa
dnie ; zamknie się śluza DE.

O ś, na którćy śluza chodzi, może się, zamiast 
u  góry , cokolwiek ponad środkiem  ciśnienia, iak 
fig. 6, wskazuie, znaydować. W takim  przypadku 
zachodzą poruszenia przeciwne tym , k tóre dop iero  
opisanem i zostały, to iest. ciężar walca H będzie 
śluzę o tw ie rać , a ciśnienie wody w stawie, będzie 
ią zam ykać; wieko P  podniósłszy s ię , zam knie 
otwór w rurze spodnićy M, a przyw róci natom iast 
kom unikacyą m iędzy skrzynią L ,  iak na fig. 6', 
w idać; tym sposobem  kubeł H, część swego cię
żaru u trac i, a parcie wody w stawie zam knie 
znowu śluzę,

i 7

W tym przypadku , oś ruchu  znayduie się w ta~ 
kiey właśnie wysokości nad średnim  punktem  
parc ia, iż przewyżka tegoż parcia u  spodu, zdolną 
iest pokonać tarcie i zamknąć śluzę, gdy kubeł H 
spłynie. Kubeł ten tak tylko ciężkim bydź pow inien, 
iżby podwóyne tarcie swym ciężarem m ógł poko
nać: ieżeli ma otwićrae śluzę, gdy woda z walca FG 
uchodzi. Przekonałem  się (mówi P- T h o m ) iż 
tarcie w tym przypadku nie wynosi nawet pięć - 
dziesiątey części c iężaru , iaki ma kolum na w ody 
n a  śluzę cisnąca. Aby zaś wszelkim nieprzyje
m nym  zapobiedz przypadkom ; kazałem zrobić
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•machine tę dość mocną, iżby nawet i wtenczas 
s*lnie mogła działać, kiedyby tarcie dziesiątą część 
Wynosiło; co iednak, podług natury rzeczy, ni
gdy nastąpić nie może. Śluza takowa zbudowaną 
była w R o t h e s a y  w roku 1819. i od tego czasu 
iest tam zawsze czynną.

Śluza o iedney tylko klapie.

Śluza ta, co do swoiey budowy, prawie się nie 
rożni od poprzedzaiącey, oprócz: źe tam ie- 
dynie może bydź użytą, gdzie się zbiór wody 
wysoko, nad potrzebuiącemi ićy warsztatami, 
znayduie, a zatem, gdzie woda po spadzistości 
spływać musi.

A B , fig. 7. wystawia część pogródek u wodo- 
zbioru; CD śluzę, w punkcie C na czopach chodzą
cą; E F  iest mały strumień, którym woda ze zbioru 
do kanału GH spływa; kanał ten wystawia część 
koryta poziomego; I  iest walec wydrążony; K  ku 
beł z materyału nieprzesiąkaiącego wodą i cokol
wiek od niey lżeyszego; opadaiący i podnoszący się 
w walcu 1; L iest bloczek, przez który się łańcuch, 
iednym końcem do śluzy, a drugim do walca K  przy
twierdzony, przewiia; M iest skrzynia mała, zawsze 
napełniona wodą, bądź tą, która przez mały pod ślu- 
zą otwór wychodzi: bądź tą , która po otworzeniu 
śluzy w niey się pozostaie. Od skrzyni takowey
*dzie mała rura do zwierzchniey części walca /•
IV  f  * .iest także inna mała rura  popod ziemią pro-
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wadzona, łącząca walec / ,  z klapą w spodnim 
końcu rury O osadzoną, a która się zamyka, 
skoro wieko P  opada. Wieko to pływa w ma
łym stawku, maiącym z kanałem związek i ie- 
dnaką z tymże wysokość.

Na rysunku, stoi woda w kanale na naywyższym 
punkcie ; klapa przez wieko P iest. otworzona , a 
walec 1 próżny: gdyż klapa przy O przepuszcza
wode predzey , aniżeli ićy skrzynia M  dostarcza. 
A zatem, kube ł A" znayduie się na dnie walca 1 
i śluza iest zamkniętą. Kiedy woda w kanale 
opada , osiada także wieko i5; klapa przy 0  za 
myka się; walec I  napełnia; kubeł wewnętrzny A 
spływa; a zatem woda wywieraiąc parcie ze stawu, 
otwiera klapę CD, i płynie dopóty , dopóki się 
w kanale GB do przyzwoitey wysokości nie 
wrzniesie.

Można także taki sam skutek , iak tu  w o s ta 
tn im  przypadku, o trzym ać, przez umieszczenie 
czopów śluzy nad środkiem parcia, tak , aby 
się przez ciężar wody stawowey zamykała, a przez 
zeyście na dół kubła K ,  otwierała; lecz wtenczas 
klapa O, za podniesieniem się wieka P, powinna 
się zamykać.

Odległość przeto stawów, lub innych wód, od  
warsztatów wody potrzebuiących, czyli wyższość 
położenia pierwszych nad drug:em i , pod wzglę
dem umiarkowania przypływu wody, tę tylko 
wskazuie regu łę , iż długość rury  JVO, do odle
głości: a grubość iey czyli m oc , do wysokości,
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czjdi parcia wody zastosowaną bydź winna. Wsze
l k o  potrzeba, aby wydrążenie tey ru ry  małe było: 
szczególniej', kiedy ma długość znaczną: aby śluza, 
skoro się klapa O zamyka lub o tw ićra , także się 
zaraz zamykać lub otwierać m ogła , i dla skrzyn
ki M, nie wiele potrzeba było wody; gdyż ta za
wsze płynąć musi, bądź ze iest potrzebną lub nie. 
P rzypuśćm y, ze wydrążenie rury  IV,O, od wal
ca I  idącey, tylko pół cala wynosi, i klapa 
przy O iest zamkniętą; tedy iasną iest rzeczą, iż, 
kiedy ta ru ra  iest p różną, śluza CD nie otworzy 
się (lub nie zam knie, iezeli czopy iey po nad 
środkiem parcia są umieszczone), dopóki się tak 
ru ra  NO,  iako też i walec I,  nie nape łn ią ; nie- 
m niey, ze im węższa iest ru ra , tym śpieszniey 
napełnić się musi. Czas przeto, iakiego do otwo
rzenia się (lub do zamknięcia w innym przy 
padku) śluza CD potrzebuie , gdy się klapa przy O 
zam knie , będzie zawsze równym tem u , iakiego 
rura  NO  i walec / ,  do swoiego napełnienia się 
wymagaią. Aby zaś śluza CD, do swoiego otw o
rzenia się ( lu b  zamknięcia) po odchyleniu się 
klapy O, równie tyleż czasu potrzebowała; otwór 
tey klapy powinien bydź tak przyrządzony, ażeby 
v?oda z walca l ,  (wśród ciągłego oneyże ze skrzy
l i  M  przybywania) w takim wypływała czasie 
w iakim walec / ,  i ru rę  NO,  przez ru rę  od skrzy- 
n i M  idącą, napełn ia , gdy klapa O iest zam
knie,..,

4
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Śluza łańcuchowa.

Śluza ta służy do tego samego ce lu , iak 
powyżey opisana; lecz budowę ma cokolwiek 
odmienną. Różnica ta wskazaną iest na rysunku 
przez liniio kropkowane; wszystkie przeto z p o 
przedzającego rysunku części, oprócz rury  od 
skrzyni M , ru ry  N O  i wieka P, zostaią te same.

Rura m łączy tu skrzynię M, z wierzchnim 
końcem walca od spodniego zaś końca tegoż 
walca wychodzi ru ra  p, która daie m u  związek 
ze spodem walca 1. Otwór u  spodniego końca 
walca n.o, opatrzony iest klapą, otwieraiącą się 
na dół i ciężarkiem q obciążona. Klapa ta 
przytwierdzona iest na pręcie idącym od ramienia 
dźwigni rs, która się na punkcie podpory t  waży. 
Łańcuch przewiiaiący się przez dwa bloki u i v , 
łączy drugi koniec dźwigni z wiekiem w, które 
dosyć ma ciężaru do pokonania, czyli zważenia
klapy  q-

Aby zaś przyrządzenia tego można było użyć 
i wtenczas, gdy czopy śluzy nad punktem  środ
kowym parcia są umieszczone; potrzeba tylko 
klapę q urządzić t a k , aby się do gory otwierać 
mogła. Całe to przyrządzenie dla swey taniości, 
da się zapewne z korzyścią, szczególniey tam za
stosować, gdzie się staw lub inny zbiór wody, 
blisko wprawdzie poziomego kana łu , lecz w zna- 
czney nad nim wysokości znayduie; gdy z drut 
miedziany cala średnicy maiący, będzie mógł,
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przy krótszćy odległości, za łańcuch posłużyć; ile, 
źe w każdym przypadku zaledwo więećy, nad po
dwójny swóy ciężar utrzymywać będzie. Jednak
że zdaie się, iż przyrządzenie poprzednie, gdzie 
rura NO  łańcuch zastępuie , może w zastosowaniu 
powszechnem pewnieyszy przynieść użytek.

III.
o  k o r z y ś c i a c h , n i e d o g o d n o ś c i a c h  i  n i e 

b e z p i e c z e ń s t w a c h  MACHIN PAROWYCH, 
z p o ie d y ń c z ć m ,  ś re d n ie m  i w y so k iem  p a r 

ciem .

Zdanie sprawy, uczynione Akademii Umieięlności w Paryżu, 
przez wyznaczony od niey do r  oztrząsnienia tego p rzed 
m iotu  K o m ite t, złożony z P P . L a p l a c e ,  de P r o n y ,  
A m p e r e ,  G i r a r d  i D u p i n .

C elem  odpowiedzenia zamiarom Akademii, Ko
mitet podzielił poruczony mu przedmiot na dwa 
pytania następuiące:

1. Jakich użyczaią pożytków machiny parowe 
z miernćm i wielkiem parciem, porównywa- 
iąc ie między sobą ?

2. Jakie niebezpieczeństwo z użyciem tychże 
iest połączone?

Oddział !• Porównanie korzyści machin parowych.

Machiny parowe z miernem ciśnieniem mnićy 
zabieraią mieysca; gdyż muieyszey potrzeba prze-
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strzeni do zamknięcia pary bardzo ściśnioney, ani
żeli tey, co załedwo ciśnienie atmosfery przewyż
sza; obok równych przeto we wszystkich innych 
szczegółach okoliczności, ze względu na szczupłość 
mieysca i drogośe onego , z a s łu g u j  na pierwszćń- 
stwo. Ztąd pochodzi łatwość użycia ich w szczu
płych budowlach fabrycznych i kopalniach.

Powtóre : oszczędzaj także znacznie opałowego 
materyału. Źe okoliczność ta nie iest oboiętną, 
okazuie się ztąd, że wydatki na utrzymanie ma
chin czynnych, przy iednym tylko szybie węgli 
kamiennych w Kornwalis, a 5,5oo. funt. szterl. 
(1,020,000 zp.) rocznie wynoszą.

Wydatki tak wielkie znaglaiący dały powód do 
poprawienia machin takow ych; w czem przez 
baczne postrzeżenia tak dalece postąpiono, iż wy
stawione w Kornwalis m achiny, które iednym sze-
flem węgli kam iennych: ¥)

w Sierpniu  1811..............................i 5,760,000. funtów .
w  G ru d n iu  1811................................17 ,075 ,000 . —
w G ru d n iu  1812........................18,200,000. —
w  G ru d n iu  1814. . . . . .  19 ,784 ,000 . —
w  M aiu  1815.   20 ,766 ,000 . —

na iednę stopę do góry podnosiły , teraz podług 
W a t t a ,  3o. milionów funtów podnoszą.

Jeszcze silniey d z ia ła j  machiny parowe W o o l f a  
z miernem parciem i zgęszczaniem; albowiem, 
kiedy średnica walca większego 53. cali ang. (1,35

*) Jeden szcfel angielski strycliowany wynosi 35. kw art, 
i 0,24.
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metra.), a mnieyszego omi 35 . wynosi; podnoszą, 
za pomocą iednego szefla węgli, 4<)»98o,882. funtów, 

ietlnę stopę do góry.
Machiny z miernem i wysokićm parciem maia 

powszechnie tę wadę, iż w miarę, iak się ich 
delikatnieysze części przez dłuższe używanie ni
szczą, zmnieysza się także ich siła; lecz i tey 
wadzie teraz iuż zaradzono.

Doświadczenia, które PP. G i r a r d  i de P ro n y ,  
mko Członkowie Komitetu, każdy z osobna, dla 
porównania siły machin parowych z parciem 
poiedyńczem, i zgęszczan  iem , według poprawy 
W oo lfa  i E d w a r d a ,  przedsięwzięli, dowodzą, 
iz ostatnie opału więcey oszczędzają. Zdaiący 
sprawę czyni tu wniosek, aby, zamiast niepe- 
wney miary na oznaczenie siły iakiey machiny, 
za i e d n o s tk ę  oneyze, którą dotąd przez s i łę  ie 
d n e g o  k o n ia  (force d ’un cheval), zwykle wyra
żamy, przyiąe pewny ciężar, do pewney wyso
kości i w pewnym czasie, naprzykład ioo. lu- 
logrammów, na ieden metr, w iednćy sekundzie 
do góry podnoszący się; takową siłę, czyli massę 
skutku, za iedność uważaną, D y n a m e m  (Dynam *) 
nazwać i podług tych d y n a m ó w siłę machiny 
oceniać. Ażeby zaś prężenie pary wymierzyć, 
potrzeba (mowi tenże.), tam, gdzie się parcie 
atmosfery za iednostkę przyymuie, sprowadzić ie 
do owego parcia, iakie wskazuie słup w barometrze,

) -^y n a m  i s  wyraz g r ec k i ,  znaczy w  polskim i ę z y k u s i l ę
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na 7G. millimetrów wysoki, podczas, gdy na te r 
mometrze iest o.

Jeżeli więc, podług wszelkich naypewnieyszych 
doświadczeń, lepiey iest użyć machiny parowey, 
którey siła ciśnieniu kilku atmosfer wyrównywa, 
aniżeli takiey , którey parcie poiedyńczemu ci
śnieniu atmosfery iest równe; iakże daleko m o
żna będzie to parcie, czyli prężenie pary, posunąć? 
Jakaż formuła matematyczna wyraża produkt 
machiny parowey, który iest skutkiem tem 
peratury i prężenia, przez nią zdziałanego? Za
danie to ieszcze dotąd przez same tylko teoryą 
nie może bydź z należną rozwiązanem ścisłością, 
i po wieloletnich doświadczeniach w tym wzglę
dzie przedsięwziętych, musimy i teraz ieszcze na 
tćy tylko przestać wiadomości, iż w porównaniu 
z machinami o parciu poiedyńczem, użycie ma
chin z parciem większem nad dwie atmosfery, 
znaczne za sobą prowadzi oszczędzenie.

Machiny z Wysokiem parc iem , które bez zgę- 
szczania pary działaią, są ieszcze, pod względem 
oszczędności, daleko korzystnieyszemi.

T r e v i t h i c k  wysłał z południowey Anglii w r. 1814 - 
dziewięć takich machin do kopalni w Peru, które 
były zatopione. Za ich pomocą zostały takowe osu- 
szonemi, i Podskarbi peruwiański uczynił wniosek, 
aby Panu T r e v i t h i c k  posąg śrebrny ulać , iako 
pom nik wdzięczney dlań pamiątki nowego świata.

O l iv e r  E v a n s  wystawił w Ameryce mnóstwo 
machin podobnych. Gdy w Filadelfii zamiast ma-
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chiny  z parciem  po iedyńczem , machiny z parciem 
Wysokiem,  przez E v a n s a  zbudow aney, użyto; 
oszczędzano codziennie 85, a zatem rocznie  w ie-c 7 c

cey niż 3o,ooo. franków. M achina ta podnosi  
w 24. godzinach w Filadelfii 20,000. beczek wody, 
na  3o. m etrów  do góry ; potrzebuie dziennie 434 
sterów (S te re s )  d rzew a; kosztowała zaś tylko 
123,000. franków: gdy tymczasem m ach ina  z taką 
samą siłą, lecz z parciem tylko poiedyńczem , koszto
wałaby była 200,000. franków. Machiny E v a n s a  
działaią parc iem  8. do 10. atmosfer. Tenże E v a n s ,  
w nagrodę  za swóy wynalazek o trzy m ał od Stanów 
Zjednoczonych p rzed łużen ie  p a te n tu  n a  lat 1 o, 
rów nie iak W a t t  i B o u l t o n  w Anglii za swoie 
m ach in y  z parciem poiedyńczem .

P e r k i n s ,  inny A m ery k an in , wszystkich swoich 
poprzedn ików  przewyższył. M achina iego działa 
p od  parciem  więcey n iż  3o. atmosfer; oszczędność 
zaś do naywyższego s topn ia  iest posuniętą .

A przecież, zastosowanie czyli użycie pary  zgę- 
szczoney, iest ieszcze w swoiem dziec iństw ie , i 
ba rdzo  dalekieni od s to p n ia ,  do  iakiego kiedyś 
przyydzie ,  gdy sztuka przyzw oitego  ićy użycia 
lepiey niż teraz będzie poznaną.

Oddział II. Środki zabezpieczaiące,

Kiedy statek parow y n a  pow ietrze  w y lec i , albo 
się spali, wszystkie gazety i wszystkie n arody  n a 
pełnione są to  n o w in ą ;  ok rzyku ią  ten  sposób że- 
g tag i:  chociaż w istocie m n ie y ,  iak każdy inny
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na  nieszczęście n a raża , za nayniebezpiecznieyszy; 
gdy tymczasem wcale zdaią się zapominać, iż ty 
siące staią się ofiarami zaprowadzonego ogólnie sy- 
stematu, pędzenia okrętu  za pomocą żagli i wiatru. 
Zdaie się wrodzonem bydź człowiekowi, iż wybu
chnięcia, czyli to z pary, czyli z zapalenia prochu, 
więcey się obawia, niżeli każdego innego rodzaiu 
śmierci, a przynaymniey więcey go takowe prze
raża. Rozsadzenie machiny parowey nieraz mniey 
zdziałało zniszczenia, iak pęknięcie owey niezmier- 
ney kadzi piwney Pana M e u x  w Londynie , która 
rozwaliła mury brow aru , i ludzi w budowlach, 
z browarem stykaiących się, w piwie potopiła.

Wszystko, czego człowiek i a k o  machiny przy 
swoich robotach używ a , ma swoie niebezpieczeń
stwa; i potrzebaby go iedynie tylko do iego dwóch 
rąk ograniczyć, gdybyśmy go od tego wszystkiego 
zabezpieczyć chcieli, co dla niego przez iego niezrę
czność, niedbalstwo lub zuchwałość niebezpiecznćm 
bydź może. Sądząc o niebezpieczeństwie, nie po
trzeba mieć względu na przesądy , które ie zwię- 
ksza ią ; gdyż, iak z iedney strony naganną byłoby 
rzeczą zezwalać, na użycie, dla dostąpienia iakiego 
celu, środków bytowi współobywateli zagrazaiącyeh: 
tak  z drugiey byłoby dziecinną boiaźnią znosić 
wszystkie machiny dla tego , aby wszelkiego nie
bezpieczeństwa przy ich użyciu uniknąć.

Pytanie, względem którego Akademiia z pole
cenia Rządu zadanie swoie podała , iest: « Czyli 
wszystkie machiny parowe w ogólności, czyli też
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tylko pewny ich gatunek , dla życia mieszkańców 
,est niebezpiecznym? Czyli wreszcie użycie machin 
parowych z m ieniem lub wysokiem parciem do 
pewnych tylko mie.ysc ograniczyćby należało? » 

Mniemał Kom itet, że na podane sobie pytanie 
nie może lepiey odpowiedzieć, iak przytaczaiąe 
zdanie Komisyi, przez Izbę niższą angielskiego 
Parlamentu wyznaczoney, w ce lu , aby przedsię- 
wziąwszy doświadczenia, wskazała środki: iakie 
Rząd dla utrzymania publicznego, ze strony m a- 
chin parowych, bezpieczeństwa, przepisać może 
i powinien. Zdanie to iest następuiące:

« Komisya wasza (mówią członki teyze do Izby 
niższey) nie mogła się badaniom od Was iey po- 
ruczonyin poddać , iak tylko z naymocnieyszćm 
przekonaniem o nieprzyzwoitości, którahy mieysce 
miała : gdyby władza prawodawcza chciała w pry
watne interesa głębiey wglądać, aniżeli troskli
wość o publiczne bezpieczeństwo tego wymaga, 
i gdyby doświadczeniom talentu i popędowi do m e
chaniki, który artystów krain naszego tak chlubnie 
zaleca, granice wyznaczać chciała. Fabryki nasze 
Wzniosły się nad zagraniczne, z nami ubiegać się 
poczynaiące, iedynie tylko przez oszczędzenie rąk 
ludzkich i przez machiny; przez te tylko handel 
angielski we wszystkich częściach świata prze
wagę o trzym ał.»

«Z pomiędzy środków wzniesienia się naszego na 
stopień takiey wysokości, wpada naprzód w oczy

5
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m achina parowa. Skutek  iey iest tak wielki, u ż y 
cie tak  pow szechne i k o rz y s tn e ,  iż bez niey dn ia  
dzisieyszego większa część ro b o tn ik ó w  w k o p a l 
n iach  angielskich zg łodn iećby  musiała. »

« Z podania naszego poznać  m o żn a ,  iak wielką 
korzyść  przem ysł angielski, naw et przez sarno 
zastosow anie pary do żeg lug i,  o d n io s ł ,  i iak t a 
kow e ieszeze bardz iey ,  ieżeli z A m eryką ró w n y m  
krok iem  postępow ać c h c e m y , rozszćrzonem  bydź  
w inno. »

« Uwagi te spraw iły  w Komisy i naszey ieszeze 
większą, niż w przód m ia ła , n iechęć p o d an ia  p ra 
wnych ś ro d k ó w ,, przez k tóreby  jeniiusz i duch 
sztukm istrzów  angielskich, nie m ówim y, u iarzm io* 
n y m  został: ale n aw et u iarzm ionym  bydź się 
zdawał. »

« Komisya wasza wie, że zw rócenie  uw agi na  
t o ,  co się bezpieczeństw u p u b liczn em u  w inno , 
by ło  częstokroć pow odem  do chw ycenia się, przy 
zdarzoney  okoliczności, ś rodków  zaradnych . Kiedy 
bezpieczeństw o publiczne przez niewiadomość, 
łakom stw o lub  n iedbalstw o, uszczerbku doznaie, 
a publiczność przeciw  n iem u  nie może s i ę , lub 
n ie  umie zasłon ić ;  w tenczas obowiązkiem iest 
P ar lam en tu ,  aby swoią powagą w tym  względzie 
stanowił. »

« Poczyniono w edług  tey zasady ustawy wzglę
dem  b u d o w y  i ładow an ia  powozów publicznych; 
w zględem  w arunków , pod  iakiemi m ożna bydź 
lek a rzem , s z y p re m ,  i t. d. »
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« Kom isya wasza m n iem a ,  i z zasady te ba rdzo  
s łusznie i do obecnego p rz y p ad k u ,  to  iest: do 
o k ro p n y ch  sku tków , z pow odu  pęknięcia  kotła  
parow ego, na okręcie  parow ym , podróżnem i n a p e ł 
n io n y m , w y n ik a iąc y ch , zastosow ane bydź m ogą. 
Przyczyn tych  nieszczęść nie m ożna było  n ap rzód  
odkryć ,  i podróżn i nie m ogliby byli nic radzić, c h o 
ciażby im m ach ina przed oczy by ła  po łożoną. »

« Kom isya wasza przekonała  się, i takie samo 
iest także zdanie w szystkich, doświadczenie w tym  
względzie m a ią c y c h : że m achiny  p a ro w e ,  ieźli 
należycie są z b u d o w a n e ,  tak na o k rę ta c h ,  iako 
też i innych  statkach z zupe łnem  bezpieczeństwem 
użyte  b ydź  mogą. Ciż sami znawcy zgadzaią się, 
chociaż z n iek tó rem i w y ią tk am i,  ieszcze i w te m ,  
że m ach iny  parow e, z Wysokiem naw et parciem , 
m ogą bydz  do tego celu z wszelkiem bezpieczeń
stw em  uży te :  b y leb y  tylko d o b rem i k lapam i i 
d o b re m i ko tłam i były  opatrzone. Nakoniec, t rzeba  
ieszcze z w a ż y ć , że znaczna większość g łosów, 
k o tło m  z żelaza ku ty m , przed lanemi, p ie rw szeń 
s tw o przyznaie. »

cc Komisya prze to  wasza p rzedstaw ia  wam w n io 
ski n a s tę p u ią c e : »

). « Po w ysłuchaniu  wielu dośw iadczonych, z k tó 
rym i się K om isya w tey rzeczy znosiła ,  oka- 
zuie się, że pęknięc ie  s ta tku  parow ego w N o r 
w i c h ,  nastąpiło  n ie  ty lko dla teg o ,  że kocio ł  
źle i ze złego m ate rya łu  b y ł  z ro b io n y :  ale 
naw et i klapa zabezpieczaiąca przy n im
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zanadto  o b c iążoną ;  przez co siła p rężąca pary  
podniosła  się do takiego stopnia p arc ia ,  na 
iakie m oc kotła w yrachow aną nie była. »

2 . « Że iedna  lub  d ruga  z tych  okoliczności, 
by ła  przyczyną wszystkich  nieszczęść p o d o 
b n y c h ,  k tó re  się zdarzyły n a  o k rę tach ,  w fa
b ry k ach  i warsztach. »

3. « R om isya m n ie m a ,  że p rzypadków  ty ch ,  ł a 
two un iknąć  m ożna, nawet bez żadney  dla w ła
ścicieli s tatków  parow ych  szkody , niszczących 
ich w y d a tk ó w , lub  in n ey  iakićy okoliczności 
ztąd w yn iknąć  m o g ącćy ,  k tó rab y  u p o w sze 
chn ien ie  s tatków paro w y ch  wstrzym yw ała. »

Środki takowe, które tu Romisya przedstawia, 
są następuiące:

i .  u Wszystkie ko tły  parow e, na  statkach p a r o 
w ych będące ,  p o w in n y  b ydź  zapisane w porc ie  
m ieysca  tego ,  z k tó rego  wychodzą, a) W szystkie 
te  ko tły  pow inny  b ydź  z żelaza k u t e g o , lub  miedzi 
ro b io n e .  3)  W przód, niż statek p arow y  uży ty m  
bydź  m o ż e , p o w in ien  ko tły  m ech an ik  dośw iad 
czony lub  in n y  znawca obeyrzeć. Oglądaiący 
p o w in ien  się przez doświadczenie p rzekonać , czyli 
k o tły  są dostatecznie m ocne ,  i czyli z zupe łnem  
bezpieczeństw em  użytem i b ydź  mogą. »

« R o c io ł  pow inien  k lapam i m ocnem i i dobrze  
p rzyrządzonem i b ydź  opatrzonym . D o iedney 
z tych klap posługacz, przy m ach in ie  n a  usłudze 
b ęd ą cy ,  p rzys tępu  mieć nie m o ż e ;  d ruga  zaś 
wszystkim  , którzy się na okręcie  znayduiu, p rzy-
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stępną bydź winna. Oglądaiący powinien wy
próbować te klapy, i zaświadczyć siłę parcia, 
>aka ie otwierać może. Siła ta nie powinna bydź 
większą, nad trzecią część mocy, na iaką kocioł 
wyrachowany i wypróbowany został, i nie prze
nosić szóstey części siły, którą kocioł, przed wyra- 
chowanem pęknięciem swoiem, ieszcze w rzeczy 
samey wytrzymać może. Każdy, któryby na klapę 
zabezpieczaiącą ialci ciężar włożył, powinien bydź 
ukaranym. »

4- « Prezes Komisy i pozwoli wezwać Izbę, aby 
wnioskom ninieyszym moc prawa nadała.»

« Jakoż się to stało, i Parlament użycia machin 
parowych z wysokiem parciem , ani na okrętach, 
ani w miastach lub mieyscach zamieszkałych, nie 
zakazał i nie ograniczył. Wszelako do tego czasu 
na statkach w Anglii używano zawsze machin 
parowych z parciem poiedyńczem. Smutne wy
padki z przyczyny machin parowych, iakie się 
w Ameryce, Anglii i Francyi zdarzyły, wznieciły 
wielką nieufność ku nim; a przecież niewierny ani 
o iednem nieszczęściu z przyczyny machin , które 
Pan E v an s  w Stanach zjednoczonych wystawił, 
chociaż parciem 10. atmosfer działaią, Pęldo 
wprawdzie kilka machin z parciem poiedyńczem 
w Ameryce i Anglii, o których twierdzono na 
pozór, iakoby były machinami z parciem Wyso
kiem. »

W rocznikach fizyki i chemii (^Innales de Phjs. 
et de Chi/n.) znayduie się historya o machinie pa-



38

rowey, która w Edynburgu  pęk ła , przez Pana 
R. S t e v e n s o n  w Edinburgh Philos. M agazine  po 
dana. Kocio! był tam wprawdzie z żelaza kutego; 
lecz gwoździami zagęsto spoiony.

Pękały także i machiny z n i s k i e m  p a r c i e m  
i zabiiały lu d z i ; lecz machiny te przestaią bydź 
machinami z niskiem parciem, w ch w il i , gdy się 
ogień mocnieyszy rozpala, lub , gdy się w ycho
dzenie pary przez obciążenie klapy utrudnia. Przy
padek takow y, który wiele ludzi życia pozbawił, 
zdarzył się w C r e u s o t .  W P e r o n n i e  pękło wa
hadło (czyli belka) przy machinie parowey z W y 

sokiem parciem bez zgęszczaeza; para wyrzuciła 
tłok wraz z p rę te m , przez pułap i dach b udow li , 
lecz nikomu nie szkodziła. W P a r y ż u  pękł u 
spodu kocioł przy machinie parowey z m ieniem 
p a rc iem ; woda zagasiła wprawdzie o g ień , lecz 
tak . iż się nawet kotliny, czyli mury piecowe, nie 
wstrzęsły. Podobny przypadek zdarzył się także i 
w inney fabryce, bez żadnego dalszego nieszczę
ścia. Ostatni z takich przypadków m iał mieysce 
w E s s o n n e ,  przy machinie parowey z m ie r-  
nem  p a rc iem , którey kocioł źle był ulany. Z po
między machin z dobremi kotłami, żadna leszcze 
do tego czasu we Francvi nie pękła, chociaż ich 
od roku  18 1 5. z miernem i wielkićm parciem 
więcey niż n o .  wystawiono.

Jeden z członków Komisy i doświadczał szczegół- 
niey kotłów lanych, iako mniey bezpiecznych przy 
machinach z miernem parciem, według systematu
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W o o l f  a zbudow anych , k tóre  parc iem  i do 3. a tm o 
sfer działa i a. Różność tę parcia, k tó ra  z przyczyny 
większego lub innieyszego gorąca pochodzi,  w ska- 
zuie nam  m a n o m e t r  czyli ru rk a  żywein srebrem  
napełniona. Co się tycze p rzypadków  przy m ach i
nach  W o o l f a ,  po trzeba  szczególniey na kocioł, 
iako  też i na to, co do niego należy, naytroskliwsze 
m ieć baczen ie;  gdyż z przyczyny walców rzadko  
się iakie nieszczęście zdarza. K ocio ł i ru ry  wa- 
row e z ro b io n e  są z żelaza drug iego  la n ia ,  k tóre 
iest daleko miększem, ciągleyszćm i mocnieyszem. 
K ocioł sam m a postać walca poziomo leżącego, 
k tórego  obadw a końce  w kształcie półkuli są 
zam knięte . G rubość iego i r u r  wynosi 3/j. do 35. 
millimetrów. Z początku  ro b io n o  kocioł i ru ry  
dw a razy tak  g ru b e ;  lecz wkrótce poznano  n ie 
stosowność takow ey grubości: albow iem  po trzeba  
b y ło ,  aby się części , bezpośrednio  na  działanie 
ognia  w y s taw io n e ,  do bardzo  wysokiey tem pe
ra tu ry  rozg rza ły ,  zan im  zam knię tey  w kotle i 
ru rach  w odz ie ,  przyzwoitey te m p e ra tu ry ,  bez 
znacznego z tey p rzyczyny u szk o d z en ia , udzielić 
m ogły ; ściany zewnętrzne rozszerzały  się daleko 
prędzey i więcey, niż ściany wew nętrzne.

W czasie stygnienia uchodz i ciepło także tak, n ie 
rów nie , ale odwrotnie; to iest: części grubsze na  
os ta tku  chło(]n ą; a zatem pękatą n ap rzó d ,  w sp o 
sób dla oka t ru d n y  do spostrzeżenia ; lecz potem  
° d  czasu do czasu powiększaią się zwolna szpary 
wzdłuż, wszerz i wgłąb. Więc z pow odu  doświad-
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czeń takow ych przystąpiono z czasem do robien ia  
ścian tak  c ienk ich ,  iak ie dzisiay mamy.

Rury waroWe m aią  daleko mnieyszą średnicę  
iak k o t ł y ; średnica ich w m ach inach  m n iey -  
szych zaledwo po łow ę, a przy większych zaledwo 
trzecią część wynosi. Osi ru r  takow ych znayduią  
się w położen iu  rów noległem  do osi k o tła ,  pod 
k tó rym  bezpośredn io  n ad  ogniskiem  są p rzy 
dane. R ury  połączone są rzędem  cegieł, w m a
łych pom iędzy  niemi u s t ę p a c h , przez całą ich 
długość poziomo um ieszczonych , ta k ,  iz płom ień 
i gorąco prom ienis te  ogniska n a  nie tylko iedynie 
i bezpośrednio  działać mogą. Rury boczne d o p u -  
szcza ią , że się gorąco w zagięciach podnosi  i 
rozszerza w przestrzen i w y drążoney , którą do 
tego między śc ianam i,  iako też pod  ko tłem  i nad  
r u r a m i , um yślnie przyrządzono.

Gdy zaś gorąco nie tak m ocno  i nie tak  nagle 
działa na  k o c io ł ,  iak na ru ry  w arow e; p r z e t o  te ż  
kocio ł  m niey  wystawiony iest na zepsucie od 
ognia. G dyby więc iaka część pęknąć  m iała 
tedy pow innaby  spodnia  część r u r , a nie k o 
cioł p ę k n ą ć ;  takow e zaś pęknięcie  spodniey 
części ru ry  nie pociąga za sobą innego  sku tku ,  
p ró cz :  że się ogień w piecu zalewa, iak p rzypadek  
powyższy dowodzi.

Przy m a c h in a c h , m nieyszą niż czterech kon i 
siłą działaiących, sk łada się kocio ł z iedney tylko 
sztuki; przy  w ię k s z y c h , dopóki ieszcze mnieyszą 
n iż  2 /j. kon i siłą działaią , z dwóch; a ieszcze p rzy-
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■większych, z trzech. Mieysca, w których się te 
sztuki kotła z sobą schodzą, połączone są ze 
ścianami kotła przez wewnętrzne obręcze, czyli 
lisztwy iednakićy grubości, ale daleko szersze. 
Lisztwy te leżą płasko iedna na drugiey, i spo- 
ione są śrubami z żelaza kutego. Bierze sie za-

O  C

zwyczay taka liczba ś ru b ,  iaka iest koni, których 
siłą machina działa: ieźeli iednak liczba takowa 
nie przewyższa dwudziestu.

Średnica ś rub , grubość ich główek i gwintów 
tak iest wymierzoną, iż kocioł mocniejszy iest 
w m iej scu swego spo ien ia , niż w każdey inney 
części. Ustępy pomiędzy częściami na sobie po- 
łożonem i, zatykaią się, za pomocą dłuta i młotka, 
żelaznym trwałym k item , ażeby para ,  naw etnay-  
mnieyszego uyścia nie znalazła.

Rury warowe, które w swoich dolnych częściach 
są zagię te , przystaia na tych zagięciach w okrągłe 
otwory, które naywłaściwiey do spodni nad kola
nami uciętych przyrównać m ożna; mianowicie 
pod przypuszczeniem: iż część pozioma wystawia 
brzuch k o t ła ,  a odnogi także poziomo leżą. Spo* 
ienie ru r  warowych z kotłem , odbywa się w taki 
sam sposób, iak sztuk kotła iednych z drugiemi.

Nim rury  i kocioł do rzeczywistego wezmą się 
ożycia, poddaią się poiedyńczo bardzo mocnemu, 
Zewnątrz działaiącemu ciśnieniu, które więcćy 
ni/- pięć razy przewyższa parc ie , iakie machina, 
kiedy będzie w ruchu , od pary wytrzymywać b ę 
dzie musiała, i i t  do 14. kilogrammów na ieden

6
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centym etr kw adratow y w y n o s i ;  gdy tymczasem 
ciśnienie, iakie para  w ew nątrz  na  kocio ł wywiera, 
zaledwo się 3. k ilogram m om  równa.

Robi się zaś to  ciśnienie za pom ocą  prasy 
hydrauliczney, i wym ierza przez ciężar,  k tórym  
się obciąża większe ram ie  d źw ig n i ,  gdy się 
mnieysze na  k lap ie ,  daną pow ierzchn ią  m aiącey , 
wspiera.

Chociaż ieszcze do tego czasu we F rancy i ża
d n a  m achina b lisk iem u iey sąsiadow i, n a  c iele ,  
ani na  zdrow iu  szkody nie z rządz iła ,  i z tego 
względu nie m ożna  iey oznaczonego od  in n y ch  
budowli oddalenia  przepisać (k tóre to oznaczenie 
odległości, m ogłoby  się nieraz stać p rzy czy n ą ,  
naw et zupe łney  n iem ożności użycia m achiny); 
k tóżby  iednak  chcia ł ręczyć ,  iż takow a m ach in a  
nie może kiedyś p ęk n ąć  i szkody przez to uczynić?

Gdy zaś sa m a  iu ż  m y ś l  o niebezpieczeństwie 
spraw ia  szkodliwe n a  sąsiadach w rażen ie ;  należy 
mieć s ta ran ie ,  aby  wszelki naw et pozór n ie b e z p ie 
czeństwa o d d a l ić ;  w tym  prze to  względzie K orni, 
sya następuiące podaie ś rodk i:

i) Potrzeba kocioł parow y dw iem a k lapam i za- 
bezpieczaiącemi opatrzyć. Posługacz, ogniem  
i b iegiem  m ach iny  k ie ru iący ,  nie pow inien  
do  iedney  z n ich  wcale mieć przystępu; 
d ru g a  zaś p o w in n a  pod  ieg°  dozorem zosta
wać , aby w edług  okoliczności m ógł ciśnienie 
k lapy  tey póriih ieyszyć: ale nie pow iększyć; 
gdvżbv klapa, do k tórćy  mu przystęp  w zbro-
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n ,o n y> w ięk szeg o  p r z e c h o d u ,  czyli uyścia  
dla  p a ry  dozw o li ła :  a za tem  z m n ie j s z y ła b y  za 
k a ż d y m  ra z e m  c iśn ien ie  p a ry  o ty le ,  o ileby 
ón  n ie ro s t ro p n ie  p o w ięk szy ć  ie zamyślił .

2 ) Po trzeba , za p o m o c ą  prasy h y d ra u l ic z n e y ,  d o 
św iadczyć  m ocy k a ż d e g o  k o t ł a ;  każd y  p o w i 
n ien  w czasie p ró b y  lu b  5. razy  w ięk sze  
c iśn ien ie  w y t r z y m a ć ,  an iże l i  go w czasie 
zw ycza j  n eg o  b ie g u  m a c h in y  d o z n a i e , p r z y 
p u sz c z a ją c ,  że p a rc ie  w ty m  p r z y p a d k u  iest  
2 . do  4- a tm o s fe r  ró w n e .  G d y b y  zaś to o s ta 
tn ie  p a rc ie  w ięcey  w y n o s i ł o ; p o t r z e b a  c i 
śn ien ie  w  czasie p ró b y  ty le  razy zw iększyć, 
ile go m a c h in a ,  k iedy  ies t  c z y n n ą ,  d o z n a ie ,  i 
ile p a rc ie  m a c h i n y , w czasie iey r u c h u ,  c i
śn ie n ie  a tm o sfe ry  przew yższa.

3) K a ż d y  f a b r y k a n t  m a c h in  p a ro w y c h ,  p o w in ie n  
s p o s o b y , k tó ry c h  przy  p ró b ie  u ż y w a ,  oraz  
w s z y s tk p ,  co d la  b e z p ie c ze ń s tw a  i m o cy  m a 
c h in y ,  a szczegó ln ie j '  kotła  i teg o  w szystk iego , 
co  d o  n iego  n a le ż y ,  p rz e d s ię b ie rze ,  w ykazać  
i d o w ieśdź  p rz e d  w ła d z ą ,  iak o  też i p u b l i 
c zn o śc ią ,  p a rc ia ,  p o d  k tó re m  m a c h in a  iego 
działa . Parc ie  p o w in n o  w e d łu g  a tm o s fe r  lu b  
k i lo g ra m m ó w  n a  ie d e n  c e n ty m e t r  k w a d r a 
to w y , b y d ź  w y ra c h o w a n e m .

A k adem iia  u z n a ła  n a k o n i e c ,  iż d la  u w o ln ie n ia  
s,!s 'a d ó w  o d  w sze lk iey  o b a w y  n ieb ezp ieczeń s tw a ,  
l )()t r z e b a  ieszcze k o t ły  p rz y  m a c h in a c h  p a ro w y c h  

to re  m ię d z y  b u d o w la m i  s to ią ,  w ła sn y m  m u re m
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opasać, na  p rz y p a d e k , gdyby m ach ina  miała dość 
m ocy  do zerw ania  pośredn ich  m u ró w ,  k tóre ią 
od pobliskich b u d y n k ó w  oddzielała. Odległość 
m u rn  tego, od m u ró w  p r z e d z ie la n y c h ,  pow inna, 
według zdania Akademii, w każdym  razie ieden 
m e t r ;  grubość m u ru  rów nież ieden m etr,  a o d le 
głość iego od  kotła, także ieden m e tr  wynosić.

M niem a daley Komisy a ,  i e  p rzy  m ach inach  
7. mnievszg s i ł ą , m nieyszey także ostrożności p o 
trzeba; m u ry  kocio ł otaczające, m ogą bydź  cień- 
szemi; m ożna  ich także wcale nie daw ać; p rzy  m a 
chinach  zaś m ocnieyszych, po trzeba  iak naywiększą 
ostrożność z a ch o w a ć , tak  co do mocy m urów , 
rako też i kotła.

K o m is ja  iest nakoniec  tego zd an ia ,  aby spis 
wszystkich przy m ach in ach  różnego  system atu  
zdarzonych  p rzypadków  u trzy m y w ać ,  takow e og ła
szać, przyczyny i sku tk i  tychże  wskazywać, i 
fa b ry k i ,  w których te nieszczęśliwe m achiny  zro
b io n e  były, wym ieniać.

Tym sposobem , m niem a Komisy a ,  iż, chociaż 
się p ęk an iu  m ach in  parow ych  nie zupełn ie  (co 
bydź nie może) zapobieży  ; p r z y n a y m n ić y  się t a 
kow e rzadszćm  stanie. Każde albowiem zastoso
wanie siły m ech a n ic z n e y , połączone iest zawsze 
z właściwem onćyże n iebezp ieczeństw em ; dosyć 
pTzeto ies t,  k iedy  podobieństw o niebezpieczeństw a 
tak  iest m ałe ,  iż, m im o  naw et m ożności onego* 
przy  u ży w an iu  tćy siły m ożem y pozostać.
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IV.
O WŁASNOŚCIACH NAWOZOWYCH GIPSU 

i i e g o  u a r o ś l i n y  w p ły w ie  *).
I>r7.ez Ja n a  B u r g e r a  Dokt.  Med. bylego  Prof .  A g ro n o m ii  i 

W e te ry n a ry i  p rzy  A k ad em ii  w K lagenfu rc ie ,  i t. d.

C j d y  teraz gips uwagę gospodarzy bardzićy niż 
dawniey na siebie zw raca , i gdy się znaiomość 
iego skutków ieszcze bynaymuiey nie upowsze
chniła; przeto osądziłem (mówi au to r )  iż nie 
będzie od rzeczy , wskazać w krótkiey rozprawie 
iego fizyczno-cbemiczne własności; wyiaśnić spo
sób , w iak i na żyiące rośliny działa ; przyczyny ta
kowego działania wymienić; zbić zarzuty przeciw 
iego działalności poczynione, i użytki iakie przy
nosi, wspićraiąc się tak na własnych, lako i 
cudzych doświadczeniach, rzetelniey niźli dotąd 
podawano, wystawić.

Gipsem nazywamy taki kamienia wapiennego 
gatunek, który się w kwasach nie bu rzy , czyli 
nie w r e , ani się rozpuszcza, a potarty żadnego 
nie wydaie zapachu. Kamień albowiem wapienny 
zwyczayny, czyli m arm ur, burzy się w kwasach* 
rozpuszcza, i nazywa się w ę g l a n e m  w a p n a .  
Taki zaś kamień w apienny, który się w kwasach 
nie bu rzy , ani w wodzie rozpuszcza, a będąc p o 
tartym, nieprzyienmie działa na organ powonienia, 
Iest f o s f o r a n e m  w a p n a ,  J p a ljte m  zwany.

Uips znayduie się zazwyczay w massach sla- 
lych i wielkich, w górach wapiennych; tworzy
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także w nich wszędzie wierzchnią skorupę warsztw 
solnych.

Kolor ma różny : nayczęściey bywa siwy: ale 
także iest i b ia ły , pół przezroczysty, i wtenczas 
nazywa się a l a b a s t r e m .  W górach solnych znay- 
duie się gips czerwony i niebieski.

W 5oo. częściach czystey zimney wody, roz
puszcza się onego część iedna; w ogniu miernym 
wydaie zapach siarczysty, traci czwartą część na 
wadze i naturalną skupność; w ogniu mocnym 
topnieie.

Upalony iest białym; łatwo go można na pro
szek utłuc, i służy w tym stanie do budownictwa, 
tak iak wapno palone.

Podług B u c h h o l z a  składa się z o ,33. wapna, 
o,43. kwasu siarczanego, i z 0 ,2 4 . wody krystali- 
czney. Taki zaś g ips, w którym wody krysta- 
l i c z n e y  niemasz, nazywa się b e z w o d n y m  C A nhj- 
c/rit), i iest b a r d z o  r z a d k i m .

Więc podług tego, gips, iest to wapno, z kwa
sem siarczanym połączone; czyli s i a r c z a n  w a 
p n a .  Jego rozczyn w wodzie żadnego nie po
siada smaku;  gdy się zaś rozczyn takowy odpa- 
r i ne ,  osiada na dnie w małych krzyształacb, Selp.. 
n i t e m  zwanych.

Do rozczyrm gipsu dodaiąc soli ługowych,, 
lub ciał, węglik w sobie zawieraiących, następnie 
rozkład widoczny, a częstokroć i zapach , do za
pachu iay zgniłych podobny.
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(Niektóre źródła mineralne maią zapach drze

wnego porostu , albo wydaią wodoród siarczysty; 
eo częstokroć rozkładowi gipsu przez sole ługowe, 
w wodzie będące, przypisać potrzeba.)

Posypuiąc gipsem, na proszek utartym, palonym 
lub niepalonym, rośliny wzrastaiące, widzimy, 
iź do wzrostu niektórych bardzo wiele się przy
czynia; na inne mało wpływa; a względem nie
których zupełnie iest oboiętnym.

Nayskutecznieyszym iest dla koniczyny białćy 
i czerw onej '; dla lucerny czyli o m a n u ; dla 
sparcety, i wyki. Mniey wpływa na groch, bób, 
kapustę głowiastą, na len, i rzepak; a względem 
zboża i traw innych zupełnie iest bezskutecznym.

Ponieważ gips iest istotą z wapna i kwasu 
siarczanego złożona; przeto zachodzi pytanie: czyli 
iednemu lub drugiem u ciału, czyli tez mieszani
nie z obudwóch własność nawozową przypisać 
należy. Odpowiedź na to znaydziemy przez po
równanie doświadczeń.

Posypawszy wapnem palonem ro lą , znayduiące 
się na niey rośliny lepiey wzrasta ią ; wapno 
albowiem rozkłada ziemię roślinną, i sprawnie, 
*ź się takowa prędzćy i w większey ilości w wo
dzie rozpuszcza, a nawet pewna część wapna sa
mego do roślin wchodzi. Wszelako, ażeby zna- 
Cz»y mogło sprawić skutek, potrzeba ie w da
l e k o  większey ilości posypać, aniżeli się gipsu po- 
s) Pywać zwykło. Nie wydaie także wapno skutków 
tak wielkich, ani tak p rędk ich , i wpływ iego
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tylko do paw ney klasy roślin iest ograniczony. I tak, 
5oo. funtów  g ipsu , na  m o rg u  roli {Joch; 1600. są
żni O )  p o s y p a n e , sp raw uią ,  wśród okoliczności 
sprzyiaiący ch, bardzo wielki sk u tek ,  a 100. funtów 
w a p n a ,  które się w 5oo. funtach  gipsu  znayduią, 
rozsypawszy ie osobno, żadnego nie czynią.

Kwas siarczany skoncen trow any  iest p łynem , 
k tó ry  wszystkie ciała organiczne niszczy. Podle- 
waiąc zaś m ocno rozcieńczonym  rośliny w piasku 
lub  w glinie ro snące ,  albo żadnych  nie okazuie 
sk u tk ó w , albo tylko szkodliwe; k iedy się zaś 
w stanie zobojętn ionym , roślinom  wzrastaiącym  
dodaie ,  lu b ,  k iedy  w gruncie obecnem i są ciała, 
iak np. wapno, m ag n ezy a ,  sole ługow e, które go 
zo b o ię tn ia ią ; w tenczas , wśród innych  oko liczno
ści sp rzy ia iących , o k tórych  nizey nam ien im y, 
takie same poniekąd  spraw uie  sk u tk i ,  iak gips 
n a tu ra ln y ;  a zatem, kwas siarczany iest taką  gipsu 
częścią , k tó ra  istotę pożyw ną dla roślin  stanowi. 
Ale nie właściwy kwas s ia rczany ,  to iest:  po łą
czenie kw asorodu  z s ia rk ą ,  do w zrostu roślin się 
p rzyczyn ia ;  lecz połączenie się tego kw asu  z cia
łem  alkalicznem; a raczey sam a s iarka , k tó ra  za 
pom ocą  takowego przy mieszania , rozpuszcza się 
w wodzie, nie kwaśnieiąc bynaym niey ;  w tak im  
bow iem  stanie zawszeby wpływ  szkodliwy n a  r o 
śliny miała.

Jeżeli m niem anie  takow e m a bydź prawdziwem; 
tedy siarka sama w połączeniu tylko z innem  c ia 
ł e m , iey rozpuszczenie w wodzie ułatwiaiącem ,
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roślinom dodana, powinna taki przynosić sku tek , 
iak gips. W o d o r ó d  iest ciałem, które takowe 
rozpuszczanie się siarki znacznie ułatwia; albo
wiem, p rz y d a je  do siarki ciał alkalicznych (n.p. 
potażu;) i wystawiaiąc mieszaninę na ciągły ogień, 
otrzyinuiemy s i a r c z y l i  p o t a ż u  (hepar su/phu- 
ris); potem, nalawszy na takowy produkt wody, 
rozkłada się tenże zaraz; wodoród w wodzie bę
dący , rozpuszcza siarkę, i częścią w stanie gazu 
wodorodnego siarczystego, maiącego zapach iay 
zgniłych, u la tu ie : częścią tez rozczyn takowy
siarki zostaie uwięziony w wodzie. Ponieważ zaś 
w roli woda, przez wzaiemne na nią działanie 
ziemi roślinney , ciągle się rozkłada; przeto siarka, 
nawet bez połączenia z ciałem alkalicznem, znay- 
duie tam zawsze dosyć w odorodu, który ią roz
kłada i z wodą miesza.

Z wielu doświadczeń okazuie się, iż się to przy
puszczenie zupełnie sprawdza, i siarka takie 
same w roślinach sprawuie sku tk i ,  iak gips.

Takowe więc uwagi stały się dla mnie powodem, 
iż w roku 181'ł. przedsięwziąłem doświadczenia 
porówny waiące z koniczyną. Pięć równych sztuk 
roli zasianey koniczyną, posypano siarką i gipsem 
w sposób nastepuiący : na sztukę, czyli na morg ^ , 
nasypano tooo. luntów gipsu; na morg Z? 5oo. fun 
tów gipsu; na C 3oo.funtów utłuczonćy siarki; na D  
a»o. funtów siarki, i na E  100. funtów siarki, 
hobota takowa odbyła się dnia 17. kwietnia; czas 
k t ó r y  potem nastąpił, był raczey wilgotnym, aniżeli

7
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s u c h y m ,  lecz n ie  z im nym . W  ś ro d k u  m aia  o d r ó 
ż n ia ły  się iuż m ieysca  g ipsem  i s ia rką  p o sy p a n e  
o d  in n y c h ,  p rzez  w iększe , szersze i c ie m n ie js z e  
l is tk i ,  a w kró tce  p o te m  także  p rzez  w yższe i 
w ogólności w iększe  ro ś l iny .  D n ia  a 5. m a ia  o b e j 
rza łem  w szystk ie  sz tuk i dok ładn ie .  N a j p i ę k n i e j s z ą  
się okazała  sz tu k a  A , p o s y p a n a  tysiącem  fu n tó w  
g ip s u ;  p o te m  Z), n a  k tó r ą  p o sy p a n o  200. fu n tó w  
s ia rk i ;  in n e  trzy  sz tu k i  b y ły  sob ie  n a  o k o  p ra w ie  
z u p e łn ie  r ó w n e : w szelako  w szystk ie  b y ły  p ię -  
k n iey sze  od  sztuk i k o n ic z y n y ,  n a  ro l i  n iczem  n ie  
p o sy p an ey .

W  1000. fu n ta c h  g ip su  z n a y d u ie  się 4^°- fu n tó w  
k w a s u  s ia rczanego  : a gdy  100. części k w a s u  s ia r-  
czan eg o ,  [\i. części s ia rk i  w sob ie  zaw iera ią ,  p rz e to  
w  1000. fu n ta c h  g i p s u ,  ies t  180,6. f u n tó w  sia rk i .  
Zdaie  s ię ,  iż 180,6. f u n tó w  s i a r k i ,  w  1000. fu n ta c h  
g ip su  za w a r te ,  d la  teg o  lepszy  sp ra w iły  sk u te k ,  
an iże li  sam a  s ia rk a  n a  in n e  p rz y le g łe  sz tu k i  roli 
w  ilości 200, i 3oo. fu n tó w  p o s y p a n a ,  ze się k u  
końcow i m a ia ,  n a  ro l i  g ipsem  p o s ia n e y ,  w ięcey 
s ia rk i ,  za p o m o cą  in n y c h  częśc i sk ła d o w y c h  tegoż  
g ip s u ,  w w odz ie  ro zp u śc i ło ,  an iże l i  w  w o d o ro -  
dzie , n a  m o rg a c h  sam ą  sia rką  p o t r z ę s io n y c h ; g ip S 
a lb o w iem  ro zp u szcza  się w  w o d z ie  i u ^ g ą  go r o 
śliny w ciągać; s ia rk a  zaś w w o d o ro d z ie  ty lko ,  k tó re 
go częs to k ro ć  w  ilości dostatecznej* n ie  masz.

(P o m im o  n ie w ie lk ie y  r ó ż n ic y  w  w ypadkach  , p o d o b ie ń s tw o  
dzia łania  tych  d w ó c h  i s t o t ,  tak iest  uderzające  i  ie d n a k o w e ,  
iż p e w n o ś ć  p o w y ż s z y c h  w n i o s k ó w  ża d n e y  n ie  p od p ada  w ątp li 

w o ś c i ) .



Gdy zaś wzmaganie wzrostu roślin , nie rozpu- 
szczaiącey ziemię roślinną sile w apna , zawartego 
w gipsie: ale tylko siarce przypisać należy , a ta
ziemi roślinney bynaymniey nie rozkłada; przeto 
siarka n ie  p o m ię d z y  i s to ty ,  r o z k ł a d  n a w o z u  
u ł a t w i a i ą c e ,  iakiemi są: wapno palone, sole 
ługowe ostre i słabe; l e c z  d o  s a m y c h  i s t o t  
n a w o z o w y c h  policzoną bydż winna *).

Niesłusznie same tylko organiczną materyę mamy 
za pożywną: owszem wszystkie, które przy roz
kładzie istot organicznych w tychże nati-afiamy, 
powinny b y d ź , w ścisłem znaczeniu, uważane za 
pożywne, i za części składowe żywotnych orga
nicznych is to t ,  ieżeli w ciałach zwierzęcych lub 
roślinnych w takiem zostaią połączeniu, iż i roz
kład i nowe połączenie onychże, może się zdzia
łać za pomocą pierwiastków, w ciele zywotnem
będących.

Siarka iest istotną częścią składową materyi 
organiczney, z tą tylko różnicą, iż się nie we 
wszystkich iey częściach w iednakiey ilości znay- 
duie. I tak ,  w zwierzętach iest ićy więeey, aniżeli 
w roślinach; w żółtku iaia naywięeey, a bardzo 
niało w drzewie; znayduie się w klaystrze ró
żnych gatunków zboża i ziarn strączkow ych;

) W iększy skutek gipsu na gruncie buynym  , potrzeba ro z 
kładowi w ody, ułatw ionem u przez wielką ilość ziemi roślin- 
,1,;y , p rzypisać; przez co siarka prędzey się rozpuszcza, 
C2,yli w roślin ie silniey się oddziela.
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w materyi białkowey chrzanu , rzepy , i t. d. Jest 
przeto potrzebną do tworzenia się materyi orga
n iczne j,  i wpływa na rośliny, iako materya po 
żywna, kiedy zwierzętom i roślinom w takiem 
połączeniu przybyw a, iż ią mogą oddzielać, i 
w stanie nowćy mieszaniny na swoię korzyść 
obracać.

Czyli korzonki roślinne, gips w wodzie rozpu
szczony wciągaią, i oddzielanie się siarki dopiero 
w organach roślin następuie: czyli też gips iuż ze
wnątrz rozłożony, i w wodorodzie ftakże rozłożoney 
wody) rozpuszczony, wciągaią, i tak do Środka 
roślin przesyłaią; to nam ieszcze niewiadomo. 
Jeżeli zaś zw ażym y, że się siarka w wodzie nie 
rozpuszcza: ze gips i siarkę tylko na powierzchnią 
roli sypiemy: że przyorawszy ie staią się nieuży- 
tecznemi; możnaby wprawdzie m niem ać, że tu 
listki pożywienie biorą, wciągaiąc gaz wodorodny 
siarczysty, k tóry  łącząca się z nim para wodna, 
od ulatywania strzeże.

Ponieważ iednak również iest do prawdy podo- 
bnćm , iż korzenie wciagaią wodnisty rozczyn 
gipsu, iako tez , że przy użyciu siarki łatwo bydź 
może, iż para wodna, gazem wodorodnym  siar
czystym nasycona, do korzeni w ziemi wchodzi; na- 
koniec, iż Stosowniejszą rzeczą iest przypuścić, 
że się rośliny za pomocą swych korzeni rozczy- 
nem gipsu i siarki żywią; przeto to drugie mnie
manie może będzie prawdziwszern.
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Dla czego zaś żadnych  skutków gipsu  r.ni siarki, 
względem traw  nie spostrzegam y, i dla czego ta 
kowe na roślinach strączkow ych i po części oley- 
nych  widziće się daią; tego nie możemy1 dosta
tecznie wyiaśnie. Zapewne dzieie się to dla tego> 
iż sok w listkach roślin strączkowych i o leynych 
wiele p ierw iastku białkowego zawiera, k tóry  po- 
trzebu ie  siarki: a trawy nie maią w swoich li- 
stkach zielonych żadnego, albo bardzo mało białka, 
i dopiero  potrzebuią go poźniey do utw orzenia  
k laystru  w ziarnach; dla czego w pierwszym przy- 
pad k u  przybywaiąca z gipsu siarka powiększa 
obiętość łodygi i l is tków ; w drugim zaś, iako zb y 
teczna: albo wcale n ie  iest w c ią g an ą , i późniey, 
lub  się przed czasem ulotnią, lub też dla usch łych  
zawczasu listków, zapew ne w ich naczyńka ssące 
nie w c h o d z i :  albo tez oddzielaną bydź  nie może.

Nie w każdym  ro k u  i nie na każdem  m ieyscu 
iednaką g ipsu  spostrzegamy skuteczność. W latach, 
w k tórych  wiosna iest ciepła i wilgotna, nay -  
dzielniey sk u tk u ie ;  ieżeli zaś wiosna iest suchą 
lub z im n ą ,  gips albo wcale żadnego, albo bardzo  
mały skutek czyni.

W nizinach i w mieyscach od wysuszaiących 
wiatrów z a s ło n ió n y c h , częściey iest skutecznym , 
aniżeli na rów ninach . N a gruncie  piasczystym uży- 
c>e iego nayczęściey iest n ad a re rn n em ; na  g ru n -  
Łle m iern ie  tęg im , w pośród  innych  okoliczności 
sPIżyiaiących, sp raw ia  naypewnieysze i n ay k o -  
lzystnieysze sku tk i:  a na  gruncie  ciężkim  glirua-



stym, wtenczas się tylko użytecznym bydź okazuie, 
k iedy g ru n t  iest dosyć suchy i k u  słońcu po 
ło ż o n y ,  czyli ciepły.

Z tego wszystkiego wypływa, iż pew ien stopień 
wilgoci i ciepła, razem połączonem i bydź winny, 
aby gips wzrostowi roślin  dopomagał.

•Łatwo zaś m ożna po iąe , iż na m ieyscu bardzo  
suchem  i w ogólności tam ,  gdzie wilgoci m ało, 
zostaie bezsk u teczn y m , a to  dla tego : że do ro z 
puszczenia się niem a potrzebnego środka. A przeto, 
w nizinach zam knię tych , w rosę  oblituiących, pod 
czas ciepley i wilgotney wiosny, n a  gruncie m ie r
n ie  t ę g im , k tóry  nie tak  łatwp w y sy ch a , ale nie 
iest z a w ilg o tn y , naylepsze okazuie skutki. Dla 
czego zaś w latach zimnych i d ż d ż y s ty c h , tak 
m ało  przynosi poży tku  i dla czego w ogólności 
tylko podczas lat ciepłych i w okolicach n ie  zi
m n y ch ,  więcey niż zwyczaynie iest użytecznym ; 
to  tylko w ten  sposób wytłómaczye się pozwala, 
iż go się w p ew nym  przeciągu czasu więcey, nie 
tak w wodzie rozpuszcza, iak raczey w roślinie 
rozkłada, kiedy większy stop ień  ciepła  na  g ru n t  i 
n a  roślinę działa.

Xiadz M a i e r ,  k tóry  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  gipsu 
w Niemczech wiele się p rzy ło ży ł ,  mówi: « £e
gips n a  żadnem  po lu  nie iest tak sk u te c z n y , 
i a k  na su ch e m ; a szczególniej’ k u  słońcu obró- 
co n e m ,  i że w m ie jscach  cienistych i wilgotnych 
żadney  nie przynosi korzyści.» Ale też żadnego,
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albo zły skutek  czyni w mieyseach , które ’ jirzy 
gorącu roślinom w zrostu  odmawiaią.

S c h w e r z  utrzym uie, iż w Palatynacie pfalckim 
znalazł kilka mieysc, gdzie gips żadnego nie okazy
wał skutku. To mogło się zdarzyć szczegolniev 
w dolinach m aiących g ru n t  wpraw dzie kruchy, ale 
tęg i ,  ciężki, rozpadaiący się podczas gorąca i s u 
szy , czerwony lub czarno - czerwony. A nadto , 
m ylnym  doświadczeniom nie m ożna  zawsze wie
rzyć; albowiem i Anglicy n iedaw no  tw ierdzili:  ia- 
koby  gips n a  ich wyspie nie by ł  w tym względzie 
u ży teczn y m ; a teraz go w K e n t ,  iak D a v y  
p o w iad a ,  hardzo  wiele używaią. Częstokroć d o 
świadczenie niepom yślne staie się pow odem  do 
odrzucenia  p rzedm io tu  iakiego, i do uznan ia  za 
n ieużyteczny albo naw et za szkodliwy.

Po tych  ogólnych  względem n a tu ry  i sku tków  
gipsu dośw iadczeniach i p rzypuszczen iach ,  przy
s tąpm y do bliższego rozpoznan ia  sp o so b u ,  w i a k i 
go naypożyteczniey używać należy , i w spieraiąc 
wszystko na w łasnych i cudzych doświadczeniach, 
okażm y wypływaiące ztąd korzyści p rzy  upraw ie 
rozm aitych  roślin.

Naypierwsze badania  rozciągać się b ęd ą  do  cza- 
Slb w k tó ry m , i i lości, w iakiey go posypywać p o 
trzeba. W  ostatn ich  w y k a ż e m y , przez ogólne 
sPostrzeżenia i doświadczenia porównywaiące, k o 
p y śc i  , iakich używ an ie  gipsu za nawóz dla ró ż 
nych  roślin użycza.

lecie^ 16 S* * 1)a Przec  ̂z ‘m 3 na wiosnę i w
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Dla wielu zdaie się bydż rzeczą oboię tną  , czyli 
k o n i c z y n ą ,  l u c e r n ą ,  i s p a r e e t ą  p a s t e w n ą  
zasiane pola, w poźney iesieni lub na wiosnę, gipsem 
się posypuią. Albowiem, gdy się w zimie g ip s ,  iak 
się zda ie ,  dla mrozu bynaym niey  nie rozpuszcza; 
a chociażby to i nastąp iło , iednak  ani wciągany 
iest przez ro ś l in y ,  ani u la tu ie :  lecz tak  d ługo 
zostaie w g ru n c ie ,  dopók i za podniesieniem  się 
tem p era tu ry ,  albo nie będzie od rośliny wciągniony, 
albo się nie u lo tn i ;  przeto  posypuią nim pola, to 
przed zimą, to po  zimie. Lecz m nie zdaie się, iż nie 
iest za rów no; czyli się w tym lub in n y m  czasie 
pola p o sy p u ią ;  owszem m n iem am , że teraz iuż 
ważne zachodzą p ra w d y ,  dla k tórych posypyw ania 
przed wiosną odbyw ać nie w ypada; raz dla tego  
że roślina przez zimę zaginąć m o ż e , i wtedy koszt 
na gips wyłożony s tracony będzie: p o w tó re ,  że 
rośliny wtenczas tylko więcey żywności z g ru n tu  
p o trzeb u ią ,  kiedy iuż m ocno wzrastać zaczyna ła ,  i 
k iedy powiększanie się ich obiętości, bez dodatku  
zew n ętrzn eg o , nie m oże się obeyśdź. W ięc nie tak 
zb y teczn ą ,  iak raczey m arn o traw n ą  iest rzeczą, 
g ips,  czyli żyw ność, k tó ra  się ła tw o i daleko 
weześnióy niż m aterya  organiczna rozk łada, wprzód 
n a  gruncie  posiewać, aniżeli go rośliny p o trze 
b u ią ;  rozpuszcza się albow iem  bardzo  p rę d k o ,  i, 
ieżeli go rośliny zaraz n ie  w c iągną ,  u la tu ie ;  i 
zn ika  z roli bez żadney dla n ic h  korzyści. A zatem 
czas prawdziwy, w k tó rym  rośliny  pastew ne, prze- 
szło-roczne lub  k i lk o - le tn ie ,  g ipsem  posypywać



n a le ż y , p rzychodzi w te d y , k iedy się iuż w n ich  
wegetacya obudzi.

Rośliny letnie, to iest t e , k tó re  się na  wiosnę 
sieią i tego samego lata zb ie ra ią , iako to  : bób , 
g ro c h ,  soczew ica, w y k a ,  le n ,  rz ep ak ,  i t.d. po- 
sypuią się g ip sem , skoro  tylko pierwsze rozwiiaią 
listki. K apustę  głowiastą gipsuią n iek tó rzy ,  m a -  
czaiąc k o rz o n k i  rozsady w g ipsie ,  na  rozczyn gę- 
s taw y zarobionym. Gdzieindziey sypią gips na  ka
p u s tę  wtenczas, kiedy się w główki wiązać za
czyna.

Radzą także koniczynę i lucernę  na wiosnę z a 
s ian ą ,  a l b o  zaraz po zasian iu , albo wtenczas, 
k iedy w sch o d zą ,  albo po zżęciu  zboża ,  kiedy 
n. p. koniczynę pod  żyto na  wiosnę zasia
n o ,  gipsem posypywać. W ielu  także m niem a, 
iż dobrze  iest, gips na  koniczynę dw a razy do 
r o k u  sy p a ć :  ażeby tym  sposobem  drugie  i trzecie 
k o szen ie ,  rów nie  o b f i te m , iak pierwsze uczynić. 
Go do  m nie , nie wątpię bynaym niey  o skutecznym  
w pływ ie gipsu na rośliny  m łode, i m niem am , ze 
pow tó rne  posypanie  gipsem w zrostowi ich sprzyia; 
lecz domyślani się ty lko, że w tych  obudw óch  
p rz y p a d k a c h ,  koszta n a  gips w y ło żo n e , ,  przez 
małe pow iększenie się obiętości roślin, rzadko się 
Wynagradzała. Że zaś gips n a  k o n iczy n ę ,  bądź 
Po zasianiu iey ,  bądź po pierw szym  lub  d rug im  
zb io rze ,  znow u  p o sy p an y ,  s tosunkow o mnieyszy 
skutek p rz y n o s i ,  aniżeli,  k iedy na roczną koni
czynę na  wiosnę posićwany byw a; przyczyną tego

8
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m o że  b y d ź , że ro ś l in a  b a rd z o  m ł o d a ,  z n a y d u ią c  
p o m im o  te g o ,  n a  sw oię  p o t r z e b ę  n iew ie lką ,  d o sy ć  
żyw nośc i  w z ie m i ,  n ie p o t r z e b u ie  g ip s u ,  i że go 
p o d o b n o  m a ło ,  a lb o  raczćy  iuż  n ic  n ie  m asz  n a  
czas ,  k ie d y b y  go p o  zżęc ia  z b o ż a  p o t rz e b o w a ć  
m og ła .  T o  z a ś ,  że g ips  w lecie ta k  r z a d k o  i ty lko  
m ało  s k u tk u ie ,  p o t r z e b a  p rz y p isa ć  w ięk szey  w tey  
po rze  r o k u  s u c h o ś c i ,  k tó ra  iego  ro z p u sz c z e n ie  
się w s trzy m u ie .

M oie  w łasne  d o św ia d c z e n ia  z p o s y p y w a n ie m  k o 
n iczy n y  i lu c e rn y  g ip sem  , za raz  p o  z a s ia n iu ,  d a 
ły  m i w y p a d e k ,  k tó ry  k o sz ta  w y ło ż o n e  za ledw o 
w y n a g r o d z i ł ;  n ie  m o g łe m  tak że  p o z n a ć ,  czyli p o 
trzą sn ąw szy  ieszcze  raz  g ip se m  w l ipcu  w r. 1 8 1 5. 
i i8 i0 .  k o n ic z y n ę ,  n a  w io sn ę  iuż  raz  p o sy p a n ą ,  
p rz y sp o rz y łe m  iey  w zros tu .  C z ę s to k ro ć  a lb o w iem  
sk u te k  g ip s u  o k a z u ie  się d o p ie ro  p rz y  d ru g ie m  
k o s z e n iu ,  d la  te g o :  że w zakres ie  p ie rw sz e g o
w z ro s tu  n ie  zn a laz ł  do  ro z p u s z c z e n ia  się p rz y ia -  
źn eg o  cz a su ;  a w ted y  ła tw o  się  m y l im y ,  p r z y p i 
su jąc  d r u g ie m u  p o s y p a n iu  s k u t e k , k tó ry  się p ió r-  
wszem u na leży .

Ilość g ip s u ,  n a  d a n e y  p łaszczy źn ie  p o sy p y w a ć  
się m a ią c a ,  z p e w n o śc ią  o z n a c z o n ą  b y d ź  nie  m oże; 
s to sunk i a lb o w iem  sam eg o  g i p s u ,  iako  też  i o k o l i 
c z n o ś c i ,  w śró d  k tó ry c h  p rz y z w o ic ie  s k u tk o w a ć  
zd o ła ,  m o g ą  b y d ź  b a r d z o  ró ż n e ,  o d  k tó ry c h  bez 
w ą tp ien ia  m n ie y sz a  lu b  w ięk sza  ilość g ipsu , p o 
sypać się m a ią c e g o .  zależy.



59

I*n  g ip s  iest  n a  m ielszy p roszek  u ta r ty m ,  i 
m n ie y  o b c y c h  k a m ie n i  w sobie  zaw ie ra :  im  sk ład  
g r u n t u , i o k o l iczn o śc i  k l im a tu  ro z p u sz c z an iu  się 
iego b a rd z ie y  s p rz y ia ia :  im  w iększa ies t  iego sk u 
te c z n o ść ;  tym  go  m n ie y  p o t r z e b a ,  i n a w z a ie m :  
im  g ips  iest g ru b s z y  i n ie  m ia łko  p rz e s ia n y :  im 
b a rd z ić y  ie s t  p o m ie sz a n y  z w ap n em  lu b  in n e m i  
k a m ie n ia m i :  im  g r u n t  ie s t  p iasczystszym  i k l im a t  
su ższy m ; n a k o n ie c ,  im  m n iey sza  iest  sku teczność  
g i p s u ; ty m  go  więcey u ż y ć  należy.

N ay  m n ie y  sza ilość g ip s u ,  k ie d y  bardzo  m ia łk o  
ie s t  u t ł u c z o n y , i oko licznośc i  ro z k ła d o w i  iego  
sp rz y ia ia ,  ies t  i e d n a  m e c a  w ie d e ń s k a ,  czyli 13a- 
f u n ty ,  n a  w ag ę  w ie d e ń s k a ,  n a  m ó r g  wied. czyli 
1 6 0 0 . sążn i  w ied . k w a d ra to w y c h .  Jlością zw yczay -  
n iey szą  są 4- m e c e ,  czyli 536. f u n tó w ,  a n a d z w y -  
cza y n ą ,  m e c  6 . do  8 . *)

G o s p o d a rz e  A u s t ry i  w yższćy  sy p ią  nayw ięcey  
ty lk o  i e d n ę  n iecę  n a  m o r g ,  i z a p e w n ia ią ,  że ta  
m a ła  ilość  iest  d o s ta te c z n ą ;  w e  F ra n c y i  3; w Ślą
s k u  4- m e c e  n a  m o r g ;  w S zw ay ca ry i  sypią  go n a y -  
w ię c e y ;  w i n n y c h  m ie y s c a c h  szczegó lnych , n m ie y  
a lb o  w ięcey .

W z g lę d e m  g o to w e g o  n a  g ips  w y d a tk u  wielka 
za c h o d z i  r ó ż n i c a :  czyli d la  o s iągn ien ia  tego  s a 
m e g o  c e lu ,  d w a  lu b  dz ies ięć  z ło ty ch  ( re ń s k ic h )  
n a  m o r g  w y d a w a ć  m a m y ;  i k iedy  d w a  ce tn a ry  
tyle s k u tk u ią  iak  d z ie s ię ć ,  w te d y  w iększe  n a d  
P o t r z e b ę  k o s z ta  d a re m n ie  się m a rn u ią .

*) M e c a  w i e d e ń s k a  =  g a r c y  i 5 ,  3 7 .  n.[>. in .
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Wszakże wyznać należy, iż nie mamy poró-  
wnywaiących doświadczeń, względem skutków, 
iakie pewtie ilości gipsu, pod pewnemi warunkami, 
przynosić m ogą , i wiadomości nasze, o iego pod 
tym względem skuteczności, wspieraią się tylko na 
bardzo niepewnych i niezaspakaiaiących podaniach. 
Podług doświadczeń, iak wyżej' namieniłem, z gi
psem i siarką przezemnie odbytych, 10. cetnarów  
gipsu na morg wysypane, przyczyniły się nad
zwyczajnie do wzrostu k o n iczy n y ; iednakże spu-  
szczaiąc się tylko na oko nie przeważyłem, ani 
z mieysc pogipsowanyeh: ani z mieysc siarką 
p osypanych , zebranćy.

Ażeby zaś gospodarze, którzy skutków gipsu  
z własnego doświadczenia ieszcze nie poznali, 
mogli naprzód w iedzieć , czego się w  tym wzglę
dzie spodziewać maią; przytoczę tu w krótkości 
niektóre korzyści, w pismach rolniczych podane, 
iako też i z moich własnych doświadczeń o t r z y 
mane.

W rocznikach rolnictwa T h a e r a ,  w Tomie V. 
na karcie 4u> znayduie się doświadczenie p o .  
równawcze względem koniczyn)' gipsowaney j 
niegipsowaney: A , oznacza koniczynę gipsowaną 
i przy pierwszem koszeniu zebraną: li, koniczynę  
niegipsowaną i także zebrana; C zaś, koniczynę  
niegipsowauą i nie zebraną, lecz spasioną. P om i
nąwszy pierwszy zbiór, który przeważonym nie był, 
drugiego zbioru z tego samego pola było: z morgu  

A, koniczyny zieloney 7,299. funtów.
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B, koniczyny zieloney 5,355. funtów.
C, —  —  3,83o. —

Chociaż zbiór z tego pola w ogóle iest mały;
gdyż tylko i 37. cetnarów (po 120. funt.) wynosi;
wszelako łatwo można poznać korzystny stosunek  
koniczyny gipsowauey do niegipsowaney.

I tak ma się:
A  do B , iak 100. do 73,
■ 4  do C, iak 100. do 5a.

Gips pom nożył w ostatnim przypadku zbiór o 
połowę.

W Yf. ł omie tych samych roczników, na k. 28. 
natrafiamy na inne doświadczenie względem tego 
samego przedmiotu, gdzie różnica ieszcze iest w ię
ksza. Posypano albowiem 35f\. sążni 0  roli k o n i
czyna zasianey, i/j. kwartami gipsu (to iest w sto
sunku /|^ mecy na morg,) i zebrano 378. funtów  
koniczyny zie loney; gdy tymczasem z takiey sa- 
mey powierzchni, ale niegipsowaney zebrano tylko 
f)3. funty. Przeto stosunek koniczyny gipsowanćy  
do niegipsowaney, iest tu, iak 100. do 24.

Ja sam w roku 1813, posypawszy 4- sążnie 0
koniczyny gipsem, wziętym w stosunku 5oo. funtów
na morg (Jach), zebrałem dnia 1. Czerwca 61.
funtów; a z takiey samey przestrzeni niegipso-
ivaney, tylko 47. funtów koniczyny zieloney. Co
Wynosi na morg w pićrwszym przypadku 244,
a w drugim .88. cetnarów. V/iec zachodzi stosunek  
' ■ IlaK '00. do 77. A zatem, iuż przy pierwszem  
koszeniu otrzymałem za koszta, na 5oo. funtów



gipsu  w yłożone, 56. ce tnarów  koniczyny zieloney, 
k tó re  naym niey  1 1 , c e tn a ro m  siana wyrównywaią.

Z tego co do tąd  pow iedziano, ła tw o  się iuż 
m ożna  p rz e k o n a ć ,  iak wielką korzyść m oże przy 
nieść w gospodarstw ie  g ipsow anie  roślin  wyżey 
w zm iankow anych : by le  tylko użycie gipsu mogło 
p o k o n ać  ów p rzesąd ,  z k tó rym  i kartofle , a r ty 
k u ł  teraz nayużytecznieyszy, w począ tkach  swoich 
do  walczenia miały.

Z nane m i są g o sp o d a r s tw a , w k tó ry ch  dla p o 
rów nan ia ,  czyniono  um yślnie  dośw iadczen ia ;  przy  
czem bardzo  często naypom yśln ieysze  przez u ży 
cie gipsu  sk u tk i  o trzym yw ano . P. W... niechciał 
d aw ać w iary , iż u  iego sąsiada, kon iczyny  swoię 
nadzw yczayną buynośó  gipsowi są w i n n e , ale 
raczey p rzypisyw ał ią bardzo  obfitym  naw ozom . 
D obry  sąsiad, dla p rzekonan ia  swoiego przyiaciela 
P ana  W... k ry io m o  na iego koniczynie , w roli  p o 
chyłe maiącey p o łożen ie ,  posiał gipsem początkowe 
litery iego im ienia i nazwiska; a gdy g ipssw óy  sku
tek  z ro b i ł ,  zap row adz ił  go na  w zgórek , z k tó 
rego  wyraźnie obie  l i te ry ,  przez  ciem ny kolor, 
szerokie liście, i większy w zro s t ,  uderzaiącym  
sposobem  od reszty odznaczaiąc się, rozpoznanem i 
b y d ź  m ogły . O d tąd  Pan W... iest w e lk im  gipsu
przyiacielem .

Co do zboża kłosow ego; wedle m oich własnych 
i cudzych  d o św iad czeń ,  gips bezpośredn io  ża 
d n ych  n ie  okazywał p o ży tk ó w :  ale pośrednio  
działa gips n a  n a s tę p n e  onego zasiewy, iako dzielny
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nawóz. Nie lękain się posądzenia  m nie  o p rz esad ę  
tw ie rdząc ,  iż korzenie  b u y n ó y  i gęstey koniczyny, 
tyle g ra n to w i naw ozow ey  udziela pozy wności, 
ile 100. do i 5o. ce tnarów  g n o iu ,  na ieden  m org  
wyw iezionych. To przypuszczenie  n ie  iest dow ol-  
n e m ; lecz zasadza się na  po rów nan iu  zeb raney  
pszenicy  po ow sie , z t ą ,  co po gipsowaney k o n i
cz y n ie ,  pod owies wysianóy, sprzątn ioho . W zro 
stowi roślin  nasiona o leyne w ydaiących, m a  gips 
także sprzyiae. Na wzgórzystey i cieple położenie 
maiącey ro l i ,  gips więcey sku tku ie  , niżeli n a  ró 
w n in a c h ;  co w wyższey Austryi i K aryn ly i  d o 
strzegłem. N a g runc ie  zawierającym  cząstki w a
p ienne  więcey go ch w alą ;  a navdzie lnieysze i 
naypewnieysze iego skutk i widziałem n a  rnarglach 
1 ziemi w apienney.

Różne, w tymże przedmiocie , inny ch autorów podania.

P o ró w n a n ie  g ip su  z u  r  a  t e m  *)

P. H a r k e n f e l d ,  Radca g u b ern iia ln y  i Adm i
n is tra to r  d ó b r  rz ąd o w y ch  w M o ra w ii , czynił 
w ro k u  1821. n as tęp u iące  dośw iadczenie, dla p o 
rów nania  sku tecznośc i  u r a t u  w a p i e n n e g o  (Urale 
calcaire) i gipsu.

Na przestrzeni, 3<)6 . sążni k w a d ra to w y c h ,  co 
ga tunku  i położę uia ziemi, zupełnie iednakiey, 

Ua trzy rów ne c z ę ś c i ,  to  iest po  i 32. sążnie zay-

*\  Q
Ura taeh , p a trz  Jzys P o l. z ro k u  1821. T . V. czyli N r 

s tr . i 94 . *
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m u iące , podzieloney , zasiano czerwoną koni
czynę , k t ó r a , gdy po pierwszem skoszeniu na 
nowo do 6. cali odrosła , posypano pierwszą 
część A, u ra tem ; drugą g ipsem , biorąc p ie r
wszego i drugiego iednaką ilość, to iest po 23. it; 
trzecią część C, zostawiono wolnemu działaniu 
natury . Szczęśliwćm zdarzeniem , zaraz następney 
nocy spadł deszczyk m ały, który nie mógł, iak 
tylko pomocnym bydź dla tego doświadczenia.

Juz w kilka dni dawała się spostrzegać różnica 
kawałków A i li , przeciwko 6: a chociaż d lasprzy-  
iaiącey pogody i tey ostatniey nie było nic do 
zarzucenia ; wszelako dwie pierwsze buynieyszym 
wzrostem, iako tez większością liści i ich kolorem 
trzecią przew yższały  Między A  i B, bezstronnie 
sądząc, nie można było na oko znalezć różnicy; 
m usiano się więc udadź do przeważenia każdey 
z osobna; ważono zaś zaraz po skoszeniu i o trzy
mano wypadek następuiący :

Wszystek sprzęt z kawałka A  ważył a3. cet. 75 . ft.
_  _  B —- a5. —

_  —  C >9- —  a 5 ~
Gipsowana więc k o n ic z y n a , naywiększy plon 

przyniosła.

Działanie g ipsowanych roślin na zdrowie zwierząt d o 
mowych.

P. L e v a s s e u r  przypisywał bezwrarunkowie 
gipsowi własność: iż sprawuie zapalenie płuc
u  zwierząt, gipsowanem i roślinami pasionych.
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Zarzut ten ogólnie zrobiony, w pismach Oekonomi- 
sche JSeuigkeiten, i Hesperus w r. 18.21, sprosto
wano i ograniczono do pól, świeżo gipsowanych; 
to iest, iż bydło na świeżo gipsem posiane pola, 
tak długo na paszę wyganiąnem bydź nie po
winno, aż gips z roślin, przez deszcz spłókanym, 
albo przez nie wsiąkniętym będzie; gdyż po
łknięcie g ipsu , każe się zapalenia płuc obawiać; 
zas Dr. L i ib u k  w swoim ekonomicznym sło
wniku utrzymuie, iż gips n ie  p a l o n y  bydłu na 
pastwisku nie szkodzi; p a l o n y m  doradza posy
pywać takie pastwiska , które od obcych kryiomo 
spasanemi bydź mogą; gdyż gips palony szko
dliwym iest dla owiec, a nawet śmiertelną dla 
nich bywa trucizną.

Jnny gospodarz, ogłosił w piśmie Prager pa- 
triotische Miscellen i 8o3. iż roku 1797. zaledwo 
przez 14. dni konie swoie pasł koniczyną gipso
waną, gdy się te, na twarde gruczoły pochoro
wały : a na które tak długo cierpiały, iak długo 
ta pasza dawaną im była. W następnych dwóch 
latach nie mógł swoich koni użyć do pracy dla 
teyże choroby, trwaiącey ciągle przez cały czas, 
w którym ie gipsowaną koniczyną żywiono. 
Gdy ta okoliczność, iego zwróciła uwagę, pasł 
swoie konie w r. 1800. koniczyną niegipsowaną, 
a konie naymnieyszego napadu od gruczołów nie 
doznały. Równie w ciągu roku 1801. podobnież 
Pas‘°ne, zdrowo się zachowały. Abym się iednak 

dokładnie (mówi tenże) przekonał, czyli gipso-
9
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wana koniczyna w istocie była przyczyną gruczo
łów u koni, odstawiłem w r. 1802. iednego konia, 
i kazałem mu dawać koniczynę gipsowaną; reszta 
dostawała niegipsowaną; a wypadkiem tego było, 
iż ten ieden koń przez cały czas na gruczoły 
chorował, kiedy inne zdrowo się zachowały.

Ostrożność potrzebna przy posiewaniu roś lin  gipsem.

P. K o e n ig  Prof. Agronomii w St. P o e l t e n  
szkodliwość gipsu dla bydła na pastwisku w ten 
sposób tłómaczy, iż pył delikatny padaiąc na 
płuca, sprawuie w nich zapalenie; dla tego więc 
przy ■ posypywaniu roślin gipsem należy tę za
chować ostrożność, aby staiąc pod wiatr, zabez
pieczyć się od połykania onego, i tylko w czasie 
spokoynym tę robotę przedsiębrać. Pismo Jenaer 
Lanclmrth doradza za środek skuteczny przeciwko 
słabości, przez pył gipsowy sprawioney, zażywa
nie tłustych oleiów z letnią wodą.

Działanie gipsu na groch.

Powszechnie doświadczoną ma bydź rzeczą, iż 
ziarna gipsowanego grochu, niedaią się na miękko 
ugotować. Przyczynę tego wspoumiony Prof. 
Koen i g  naznacza, iż gips i w strączkowych ro
ślinach sprawuie buyne 1 nadzwyczaynie prędkie 
wyrastanie w słomę; lecz słonia i ziarno w strą
czkowych roślinach stoią w odwrotnym do siebie 
stosunku, a ztąd idzie, iż przez nagle przyśpie
szony i wybuiały wzrost, roślina wprawdzie na
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obiętość okazała, ale czcza i słaba, z niedostatku 
potrzebney s i ły , wydaie ziarna tylko poślednie 
* gruba i twardą łup iną , która iest przyczyną, 
iż nawet w miękkićy wodzie ziarna należycie 
Ugotować się nie mogą. W ogólności znanym na 
to środkiem iest, aby do wody, w którćy się groch 
gotuie, przydadź trochę potażu.

O FERMENTACYI WINNĆY  
w z a m k n i ę t y c h  n a c z y n i a c h ,  i o p o ż y t k a c h  

z t e y ż e .

z opisaniem i rysunkiem ; wynalezionych do tego aparatów 
przez Pannę G e r  v a  i » ,  PP . G a y - L u s s a c  i H e r m b -
s t a e d t a .

A b y  w inna fermentacya doskonale się udała, 
powinien bardzo dokładny stosunek między klć- 
iem roślinnym t pierwiastkiem cukrowym za
chodzić, tak , iżby ieden od drugiego mógł bydź 
zniszczonym albo rozcieńczonym. Wypadkiem 
fermentacyi takowey, byle należycie prowadzo- 
n e y , iest mieszanina z alkoholu i wody, maiąca 
smak różny, w miarę różnych do niey wziętych 
istot, iako to :  w inogron , gruszek, iabłek, słodu, 
chm ielu , i t. p.

Z tem wszystkiem zupełnie doskonałey fermen- 
tacyi nigdy się spodziewać nie można; a wszystko, 
Pó się w tym względzie da zrob ić , śc iąga się tylko
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do  popraw ienia u ch y b ień  w m ieszaninie, i do 
nay lepszego ,  ile m o ż n a ,  fermentacyą k ierow ania.

Od naydaw nieyszych  czasów u sk u teczn ian o  p o 
w szechnie fe rm entacyą w naczyn iach  otw artych: 
chociaż powszechnie w iedziano , ze się podczas 
fe rinentacyi pew na ilość s p i ry tu s u ,  iako też i 
z a p ach u ,  tylko w s tanie  pary  znayduie . N ik t ie- 
d n ak  n ie  pom yśla ł  o zastosow aniu  s y s t e m a t u  
z g ę s z c z e n i a ;  u trzy m y w an o  a lb o w iem : że się 
fe rm entacya w naczyniach szczelnie zam knię
tych  odbyw ać m oże ,  z przyczyny: że n ik t  nie 
zdoła pokonać  t ru d n o śc i ,  w p o sk ro m ien iu  o g ro -  
m n ey  ilości gazów, k tó re  zgęścić się n ie  pozw a- 
laią, a k tó r e ,  w ydobywaiąc się w czasie, gdy się 
p ierw ias tek  cu k ro w y  ro z k ła d a ,  rozprężają się 
także i z przyczyny powiększającego się s topniow o 
podczas fe rm entacyi ciepła.

P anna  G e r v a i s ,  posiadaiąca bardzo  znaczne 
w innice w okolicach M o n t p e l l i e r ,  trafiła p rze- 
cię n a  m yśl,  że fe rm en tacya  w inna  n ie  iest czem 
in n em ,  iak  ty lko w o ln ą ,  spok o y n ą  i n a tu ra ln a  
destylacyą *); i po m y sł  takow y tyle iest pew nym  
ile to, że się ani przed, ani po  f e rm e n ta c y i , naw et 
iedna k rop la  w yskoku  w innego  nie t w o r z y .  S to 
sow nie p rze to  do myśli takowey p oda ła  aparat,  
k tó ry  wy dobywaiący się z p ły n u  ferm entującego 
w yskok i zapach  do kadzi z w ra c a , i tylko takie

*) F e rm en tac y a  zaczyna  się  w 48" F .  (8 ,89. R.), i ieszczc się  
w 1389 F .  (4 7 ,1 1 . 11,)  o d b y w a .
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zgęścić się nie mogące gazy wypuszcza, które 
za powiększeniem się c iepła, tak wielkiego prę
żenia nabieraią , iżby kadź rozsadzić mogły.

Aparat ten będąc do dawney czapki alembi- 
kowey podobnym , iest tak u rządzony , iż go na 
naczynie, w którem się fermentacya odbywa, bez
piecznie włożyć można; naczynie samo powinno 
bydź szczelnie zam knię tem , i mieć u  wierzchu 
otwór, któryby się z tak nazwanym k r ę g l e m  
czyli k o n d e n z a t o r e m  łączył. Kręgiel takowy 
otacza się walcem, czyli w odozb iorem , wodą zi
mną napełnionym , aby się para wodna, czyli al- 
koho liczna , skoro się tylko z wewnętrzną i zi
m ną kręgla powierzchnią zetknie, zgęszczała; p o 
tem , aby skraplaiąc się , po w'ewnelrzney p o 
wierzchni kręgla spływała, i przez długą rurę  
do kadzi ściekała. Tym sposobem znaczna ilość 
alkoholu, która dawniey, uchodząc w stanie pary, 
g inęła , zgęszcza się i do płynu fermentującego 
w raca ; gazy zaś zagęścić się n iedaiące , uchodzą 
przez r u r ę , która poczynaiąc się od wewnętrzney 
spodniey części kręg la , wznosi się wewnątrz 
walca, a zaginaiąc się z niego na bok , w'chodzi 
do wody z im n e y , i pod iey powierzchnią cokol
wiek się nurza. Tym sposobem gazy nie tylko 
wiaią dla siebie wolne uyście , ale także zawsze 
Pewnego doznaią ciśnienia , ażeby tak one , iako 
też i alkohol, mogły się pod kręglem dostatecznie 
z §ęścić i ochłodzić.
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Chcąc aby  się fe rm entacya  przy  w inie lub p i
wie dobrze u d a ła ,  p o t rz e b a ,  aby  się moszcz i 
b reczka  iak naylepiey ro z ło ży ły ;  iako też ,  aby się 
uch o d zący  w parze alkohol zgęścił i zupełn ie  
skroplił .  Do pierwszego po trzeba  cieczy, ciepła 
i p o ru sz en ia ;  d o  drug iego  zgęszczenia, ch łodu  i 
spokoyności.

Co się tycze c i e c z y ;  naykorzystn ieyszą  iest 
dla nićy ciężkość ga tunkow a m iędzy  r , 0 2 0 ,  a 
i , i 4 o , lub  m iędzy  18 , a 1 8 2 .  fu n tam i,  na  c u k r o -  
m i e r z u  D i k a s a ,  przez Józ. L o u g  popraw ionym . 
Kiedy więc iedna bary łka  *) cieczy, m niey iak 18. 
fun tów  rzeczywistego ex trak tu  w sobie zawiera; 
wtenczas c i e c z  takow a iest za rzad k a ,  aby  w niey 
dobra  ferm entacya nas tąp ić  m o g ła ;  ieżeli zaś w ie -  
cey od 182, fu n tó w ,  tedy iest zagęsta. Lecz p rzy 
puściwszy n a w e t ,  że ciężkość gatunkowm dobrze  
ugadn ioną  została ; zawsze moszcz lub  breczka 
m oże się z przyczyny wielkiego gorąca zabardzo 
ro z rzed z ić ,  lub  z przyczyny wielkiego zimna, za 
bardzo  zgęścić. N iepogoda tak że ,  czyli burza, 
lub  nagle nas tępu iące  z im no , m oże fermentacyą 
W swoim]| b iegu wstrzym ać i szkodliwie n a  nią 
działać. Każdy prze to  s p o s ó b , dozwalaiący ie- 
dnostaynośe w tem p era tu rze  u trzym ać, iest w tym  
względzie ba rdzo  w ażn y m ; iednostayność zaś ta-

*) Barrel, zawićra 36. piw nych, a 33. Ale-gallonów; ieden 
galion p iw ny=cali fr. sześcien. a33, czyli na nową polską 
miarę garniec i,i55..
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kową otrzymniemy przez powyższe przyrządzenie, 
które powietrzu atmosferycznemu zewnętrznemu 
przystępu do płynu fermentuiąeego zabrania. 
Wtenczas albow iem , kiedy tem peratura  tego pły • 
nu  : az do stopnia przyzw oitego , to iest między 
65, a 6o° Falir. ( + i 5 .  do ay. 6.) doydzie; fer- 
mentacya odbywa się w tym aparacie ciągle i 
iednostaynie, tak w naygorętszych dniach letnich, 
iako też w iesiennych i wiosnowych.

Go do r u c h u ,  Pan G a y - L u s s a c ,  sławny che 
mik francuzki, okazał nam  w pieknem i wiele 
nauczaiącem doświadczeniu, że moszcz, chociażby 
m u nawet na żadnych do dobrey fermentacyi p o 
trzebnych własnościach nie zbywało, dopóty iednalt 
fermentować nie zacznie, dopóki go przybywaią- 
ce m u obce ciało do działalności nie przyprowadzi. 
Albowiem, kiedy moszczu do naczynia zamknię
tego , z powietrza w ypróżn ionego , nalał; tenże 
zostawał tam przez kilka dni bez żadnego fer
mentacyi znaku ; skoro zaś cokolwiek tylko kwa- 
sorodu do naczynia wpuścił, moszcz zaraz fe r 
mentować zaczął na wyraźny dowód, źe , aby się 
fermentacya zacząć m o g ła , potrzebne iest ko
niecznie powietrze atmosferyczne zewnętrzne, kwa- 
soród w sobie zawieraiące. Ale to doświadczenie 
zarazem dowodzi, iż wielki napastnik wszystkich 
płynów fermentowanych, którym iest powietrze 
at,nosferyczne , od fermentacyi z korzyścią od- 
dalonym bydź może; gdyż kw aso ró d , którego 
f a n  G a y - L u s s a c  małą ilość dodał, zaraz s'e
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z węglikiem złączył', i z n im  gaz kw as węglowy 
u tw o rzy ł ,  t a k ,  iż do u trzy m an ia  ferm entacyi iuz 
niczego więcey nie p o trzeb a  było.

Odkrycie  to iest wielkićy w agi; gdyż pozwala 
bez naym nieyszey szkody oddalać  od fermentacyi 
pow ietrze  a tm osferyczne , będące  właśnie cia
ł e m ,  co fe im en tu iącem u  sokowi ciągle dostarcza 
p ie rw ia s tk u ,  k tó ry  m u  p o tem  owey ostrości i 
owego sm aku  n iep rzy iem nego  udzie la ,  iak i wiele 
naszych  psuie napoiów. I w tym  więc w osta tn im  
względzie apa ra t  now y, także z naylepszey p o k a -  
zuie  się s t r o n y : albowiem, skoro  się tylko z soku 
ferm entu incego  gaz kwas węglowy w ydobyw ać 
zaczy n a ;  wypędza zaraz powietrze atm osferyczne, 
iako  lżeysze , z wyższey części k ad z i;  a gdy po tem  
żad n a  n o w a  część iego wcisnąć się n ie  może, 
p rze to  każda n o w a  ilość wydobyw ającego się 
w dalszym czasie gazu kw asu  węglowego, zm niey- 
sza ilość k w a s o r o d u , k tó ry  się w so k u  fe rm en 
tu! ącym zaw ie ra ;  kw aso ród  albow iem  takow y 
łączy się z węglikiem  właśnie tak  p rę d k o ,  iak  
się tenże z rozk ładaiącego  się c u k ru  w ydobyw a, 
i  tw orzy przez to  zdrow y i łag o d n y  napoy , ia- 
k ibyśm y in n y m  sposobem  nie ła tw o otrzym ać 

mogli.
Aby po zupe łnem  w ten  sposób p ierw ias tku  

cukrow ego  rozłożeniu  s ię ,  dobry  ..alkohol i av zna -  
czuey ilości o trzym ać; po trzebne  iest i nap rzó d  
pew ne  zgęszczenie, przez k tóreby  się różne sk łado
we cząstki, iuż rozdzielone, znow u połączyć mogły.



73

Wszelako powątpiewać tu  m o ż n a : czyli takowe 
połączenie się, bez zniżenia znowu o kilka stopni 
temperatury, kiedy się ta iuż w płynie fermen- 
tuiącym do swoiego naywyższego stopnia po
dniesie , będzie mogło mieysce znaleźć. W ątpli
wość te popierać się zdaie iaw isko: iż pewna 
część p łynu , którego temperatura do naywyższego 
stopnia iuż doszła, przez dystylacyą, bardzo 
mało, albo wcale nic alkoholu nie wydaie. Tym 
czasem ochłodzenie to niepowinno się zanagle 
odbywać; inaczey mogłoby kley, który się ieszcze 
nie poruszył, zgęścić, i dalszemu iego wpływowi 
na pozostałą resztę pierwiastku cukrowego prze
szkodzie: a przez to , że operacyą takową, (która 
się, stosownie do różney płynu fermentuiącego 
ciężkości gatunkowćy, dłużey lub krócey odby
wać powinna) wstrzymuie, stać się przyczyną 
z a f l e g m i e n i a ,  gdyż kley ssiadły utrzymuie się 
w stanie rozpuszczenia.

I tu także aparat ten, wielki przyniesie po/.ytek; 
odnawiaiąc bowiem pilnie wodę zimną w walcu, 
zmnieyszy się także i ciepło fermentuiącego płynu, 
które się z wewnętrzną i zimną kręgla powie
rzchnią styka. Zeby zaś to mieysce m ia ło , p o 
trzeba spokoyności powyżey wspotnnioney; gdyż 
kwasoróu, który się z węglikiem ciągle i zawsze 
chce łączyć, tworzy, właśnie dla tego, zawsze nowe 
c'epło.

^  aparacie tym moszcz winny wydaie w n ie 
których przypadkach 10. do 12. na sto więcey;

1 o
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lecz to częścią od położenia i pory  roku; częścią 
też od wcześnieyszego rozpoczęcia roboty zależy; 
w żadnym zaś przypadku nie przynosi mniey 
korzyści, iak 5. do 6. na sto.

Również aparat len do piwa używany, wydał 
zawsze więcey o l \ \  do 5. na sto. Powiększenie 
to iesł wprawdzie mnieyszem od powiększenia 
przy w in ie ; lecz nie będzie nam się mało zna- 
iczącem wydawać, gdy pomyślimy, że zysk ten 
iest spirytusem, piwu zupełnie właściwym; tu 
dzież oleykiem lo tn y m , do zachowania się iego 
koniecznie potrzebnym, który m u osobliwszą ła
godność i zapach wyborny nadaie.

Teraz przytoczymy główniejsze zarzuty, iakie 
przeciw temu nowemu czyniono postępowaniu; 
gdyż nie można się spodziewać, aby ludzie, któ
rzy dawny zwyczay zawsze za naylepszyr trzy
mają, nowy sposób, który ich prócz tego, cokol
wiek i nowych kosztów nabawia, bez zupełnego 
o korzyściach z niego wypływaiących przekona
nia się, przyiąć zechcieli.

Pierwszym było zarzutem, iż cała operacj'a w ie- 
dnem i tern samem odbywać się musi naczyniu; 
obawiano się więc, aby przez to piwo smaku 
drożdżowego nienabrało. Lecz pierwsze iuż do
świadczenie usunęło wszelką względem tego obawę; 
gdyż więcey niż pięćdziesiąt najlepszych znawców 
piwa w Londynie, doświadczało piwa tym spo
sobem przygotowanego, i, £e takowe wolnem iest 
od smaku drożdżowego, przyznało. Zastano-
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wiwszy się zaś cokolwiek baczniey nad  tem  p y 
taniem , p rzekonam y s ię ,  iż nie m ożna nigdy piwa, 
ani w kadziach w których fe rm entu ie  , ani w b e 
czkach w k tórych  się klaruie i s t o i , uwolnię  
od drożdży i bez s tykan ia  się z niemi u trzym ać; 
gdyby przeto  p iw o ,  iedynie tylko przez dłuższe 
s tykanie się z drożdżam i n ieprzy iem nego lub  
gorzkiego smaku nabierać  miało, tedy pow innoby  
się toz samo dziać zarów no przy dawnieyszym, 
iak przy nowszym sposobie postępowania. D ro ż 
dże żadnego sm aku n ieprzy iem nego  piwu nie n a-  
daią: oprócz, kiedy go same, przez zanadto  długie  
wystawienie na powietrze atmosferyczne, nabiorę; 
co się przy użyciu  tego apara tu  n igdy  zdarzyć • 
nie m o że ;  gdyż tu żadne ciągi mieysca nie maię, 
i ani d rożdże ,  ani piwo nie stykaię się z pow ie
trzem atmosferycznem.

D rugi za rzu t b y ł ,  iż d ro ż d że ,  przez tak długo 
trwaiącą ferm entacyą , muszę się w yczerpnąć czyli 
wysilić, i staią się po tem  niezda tnem i do w z b u 
dzenia powtorney ferm entacyi. Gdyby to w samey 
rzeczy tak bydź  miało, piwowarowi^ nasi, trzy -  
iuaiąc się now ego sposobu, znaydow aliby się w do-, 
syć niebezpiecznein p o ło żen iu ; gdyżby ich r o 
b o ta  8. do io. d n i  trwać mogła. Lecz L a v o i s i e r ,  
czyniąc doświadczenie w zględem  ferm entacyi,  
znalazł, że tyljft0 siedm dziesiąta d ru g a  część ie- 
dfiego funta d rożdży ,  k tó re  w 5oo. fun tach  breczki 
Iccinentacyą w zbudziły ,zn iszczoną została. A nadto , 
doświadczenie uczy n as ,  iż drożdże n ie  tracą mocv
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swoiey przez długie zostawanie w piwie; albowiem 
skłóciwszy beczkę p iw a, k tó ra  iuz przez sześć 
miesięcy lub  przez rok  n a  legarach b y ł a , powstaie 
w  niey now a fe rm en tacy a , i to ieszcze tem ła -  
twiey wtenczas, kiedy się ciepło do pew nego 
s topn ia  podniesie. Gdy iednak zarzut ten uczy
n io n y  został przez naypierwszego piwowara w L o n 
dynie; zdało się przeto bydź  rzeczą  p o trzeb n a ,  aby 
go zaraz przez doświadczenie odeprzeć. W zięto za
tem drożdży  z pod bladego angielskiego piwa. (Ale) 
k tó re  iuż przez piętnaście dn i w tym  aparacie dla 
fe rm entacyi zostaw ały , i zachow ano  ie przez ośm 
d n i ;  wzięto także innych  z p od  p o r te ru ,  według 
d aw nego  sposobu przygotow anego. Obadwa te 
ga tunk i  drożdży sprawiły rów nie  dobrą fe rm enta
cya ,  z tą tylko ró ż n ic ą ,  iż pierwsze cokolwiek 
późn iey ,  to ies t ,  dop iero  w 10. godzin  po d o d a
n iu  ich działa ły , gdy tym czasem  d rug ie  iuż po 
dwóch godzinach  działać zaczęły.

P iw owar tćm doświadczeniem  kieru iący , wielki 
w tych rzeczach p ra k ty k ,  w yiaśn ił p rzyczynę ,  dla 
którey pierw sze d rożdże poźniey  skutkowały, 
przez tę okoliczność: że z pod  angielskiego b la
dego piwa wzięte i zadługo zachow ane były% 
dodaiąc, ' iżby sa m ,  pos tępu iąc  naw et sposobem 
zwy c z a r n y m , n igdy  tak daw nych  drożdży nie użył. 
Przedsięwzięto więc inne  ieszcze doświadczenie 
w b row arze  Panów G r a y  i D a c r e .  Drożdże, k tó 
ry ch  tu  doświadczano, wzięte były z pod piwa 
s to łow ego , i fe rm entow ały  pod  aparatem  przez
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ośm dni. Zachowano ie ieszcze przez trzy dm,
i sprawiły fermentacyą iak naylepszą.

Niektórzy piwowarowie zrobili zarzut, że ta
kowy w naczyniach zamkniętych fermentowania 
sposób zadługo się ciągnie. Lecz, chociaż się 
fermentacya w naczyniach zamkniętych wolnićy, 
aniżeli w otwartych, odbywa; piwo iednak prę- 
dzćy do użycia iest zdatnem; mocne albowiem 
piwa, iako to :  Ale i p o r te r , fe rm e n to w a n e  w na
czyniach zamkniętych, są po sześciu tygodniach 
tak zdatnemi do picia, iak sposobem zwyczav- 
nym przygotowane, zaledwo po trzech miesią
cach bywaia. Piwo stołowe staie się, za pomocą 
tego aparatu, w 15. do 20. dni zupełnie dobrem. 
Tu wprawdzie mówią piwowarowie, że piwo ta
kowe w 48. godzinach dopicia przygotować mogą; 
lecz trudno dadź w iarę; iżby rzetelnie tak m y 
śleli; gdyż w tak krótkim czasie żadna fermen
tacya dostatecznie skończyć się nie może. Fer
mentacya potrzebnie czasu, tak iak wszystkie 
operacye przez, sarnę naturę uskuteczniane, i p o 
winna się wolno odbywać, ieżeli pewne i dobre 
skutki ma wydać. Odwar chmielu z breczką nie 
wyfermentowaną nie iest ieszcze p iw em ; pierwszy 
sprawia odurzenie i psuie żołądek: drugie roz
wesela i pomaga do strawności.

Lo się tvcze zastosowania tego aparatu do pę
dzenia wódki i warzenia octu; wiadomo nam, iż 
głównym celem takowych operacyy iest, aby się 
cukier w naykrótszym czasie iak naylepiey r o z ł o -
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żył i alkohol u tw orzy ł,  czego tylko przez nay -  
wyżey doprow adzoną ferm entacyą dopiąć można. 
Jeżeli zaś powietrze atm osferyczne na zacier,  z tak 
obszerną iego stykaiąc się powierzchnią, działa; te 
dy musi m u nowego udzielać kw asorodu, i sprawi 
w pewney iego części kwaśną fermentacyą, wprzód, 
niż się alkohol zupełnie u tw o rzy ,  t a k ,  iż gorzel- 
n i k ,  lub  occiarz będzie przym uszony albo fe r 
mentacyą przed iey ukończeniem  się przerwać; 
albo stratę pewney części a lk o h o lu ,  z przyczyny 
kwaśney fe rm ęntacy i,  tak wcześnie nastąpioney, 
pon ieść ;  zachodzi więc w obudwóch przypadkach  
niezaw odna strata. Nowy aparat  niety lko takowey 
zapobiega szkodzie: ale naw et alkohol pom naża; 
gdyż i tu  parę spirytusową, równie iak przy fer
m en tow an iu  w in a ,  zgęszcza.

Fabrykanci sztucznych win i iabłeczników, m o 
gą sobie tą pochlebiać n a d z ie ią , iż za pomocą 
tego ap a ra tu ,  b ę d ą  m o g l i  swe p ło d y  smaczniey- 
szetni od niektórych win zagranicznych i więcey 
w  sp iry tus  obfitu iącem i ro b ie ;  szczególniey zaś, 
moszcz iabłkowy i gruszkowy bardzo  się przezeń  
polepsza.

Jab łk a ,  i prawie wszystkie o w o c e ,  zawieraią 
w  sobie kwas bardzo  szczypiący, k w a s e m  i a b ł 
k o w y  m nazwany. Kiedy się więc kw asoród p o 
wietrza atmosferycznego z kwasem takow ym  łączy; 
tworzy w' iabłeczniku tak ostrą kw aśn o śe ,  iż go 
zaledwo pić m o żn a ;  kiedy się zaś wszelkie p o 
w ietrze atmosferyczne podczas fe rm entacyi od
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niego w strzym a, wtedy jabłecznik staie się n a -  
poiem łagodnym  i  przyjemnym. To samo także 
m a się rozumieć i o moszczu g ruszkow ym , k tóry  
będąc dobrze przygotow anym , do wina szam
pańskiego bardzo  iest podobny. Co się tycze 
w ina; wierny7 w praw dzie , że a lkoho l,  właściwy 
zapach i smak, stanowią iego własności główne, 
i że alkohol, od którego tęgość i trwałość wina 
zależy, ze wszystkich istot rośl innych ,  pierw ia
stek cukrowy i kley w sobie zawieraiących, o trzy
m ać można; lecz n a tu ra  pierw iastku pachnącego , 
iako też i t o , co w inu  smak właściwy nadaie, 
mało nam  są znane. Pierwiastek ten, który tylko za 
pom ocą organów pow onienia i smaku czuć można, 
iest tak dalece lo tnym , iż wszelki rozbiór w tym  
Względzie by ł zawsze darem nym . Znamy w praw 
dzie niektóre przyczyny, które iego u la tyw aniu  
sprzyiaią , u.p. ciepło; wiemy, że wino złe przez 
dodatek dobrego nie staie się lepszem : że się 
przez każde sfałszowanie psuie , i że  chorować 
m oże;  wszelako pierwiastek ten  pachnący uk ryw a 
się  w niem  dopó ty ,  dopóki nie w yferm eu tu ie , i 
wtenczas dopiero  wszystkie inne iego własności 
nieiako uwieńcza.

Wynalazek Panny G e r v a i s  zaiął uwagę p ie r 
wszych chemików francuzk ich ; a towarzystwo 
z Xięcia B e l l u n o ,  Hrabiego C h a p t a l ,  i t. d. 
ł o ż o n e ,  kupiło  od niey p a ten t ,  dla u p o w sze 
chnienia we Francyi tak użytecznego wynalazku, 
a k t ó r y  także iuż i w wielkim browarze P. C h a p -
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p e l l e t  w Paryżu z naylepszym skutkiem zastój 
sowany został.

Panowie D e u r b r u c q  i N i c h o l s  otrzymali 
i w Anglii na rzeczony aparat pa ten t ,  a G r a y  
i D u c r e  w Westham w Hrabstwie Sussex użyli 
go tak skutecznie , i ż z czasem dawny sposób zu
pełnie porzucą.

Aparat te n ,  na Tab. XVIII. fig. i. odrysowany, 
składa się z części następuiących :

A A ;  iest naczynie zamknięte czyli k a d ź ,  w któ- 
rey  się fermentacya odbywa.

B. Kręgiel wydrążony czyli k o n d e n z a t o r ,  
który się z wewnętrzną przestrzenią rzeczoney 
kadzi bezpośrednio styka.

CC. Kanał czyli r y n i e n k a ,  która na około przy 
wewnetrzney podstawie kręgla obchodzi. W niey 
się zbiera alkohol zgęszczony, iako też i oleiek 
lotny, które obadwa przez rurkę D, do kadzi 
ściekaią.

EE. Naczynie na wodę zimną, czyli c h ł ó d  ni  ca, 
która kregiel otacza. F. Rura iednym końcem 
z wewnętrzną kręgla wydrążałością kom unikacją  
maiąca: drugim na kilka cali pod powierzchnią 
wody w malem naczyniu G zanurzona. Gazy 
które się zgęście nie d a ią . mogą przez nią w atmo
sferę uchodzić.

/ / .  Kurek do wypuszczania wody z chłodnicy EE.
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Aparat podług myśli podattey pn ez  P. Gay L u$ 9 ac.

P .G a y Ł u s s a c  oddaie zupełną sprawiedliwość 
nowem u sposobow i, i sam nawet się zaiął do
świadczeniami , lepszość onego i korzyści dowo- 
dzącem i; lecz m niem a, ze aparat P. G e r v a i s  
nie zupełnie odpowiada celowi, i radzi, aby na 
iego mieysce użyć dwóch ru r  na 4- do 5. m etrów 
f i 3. do i5. stóp.) w ysokich, i iedna w drugą, 
przy odstępie na a-3. centym etrów, wchodzących, 
W ew nętrzna, do odprowadzenia gazu kwasu wę
glowego przeznaczona, winna m ieć w średnicy 
so. centym etrów  (blisko 8^ cala) i cokolwiek po
ili żey krawędzi fasy ferm eutacyyney zachodzie. O d
stęp m iędzy obiedwiema ruram i powinien bydż 
napełniony zimną wodą, dla zgęszczania pary spi- 
rytusowey. Zimną wodę trzebaby z większego 
naczynia nieustannie odnawiać, wpuszCzaiąc w od
stęp wspomniony strum ień iey przez małą pio
now ą, u  do łu  osadzoną ru rk ę ; do odpływania 
ogrzaney w ody, wypadałoby osobne zrobić przy
rządzenie, aby ochładzanie odbywało się iak nay- 
teg u la rn ie y , i tem peratura podług term om etru 
Oznaczoną bydź m ogła, ta k , izby wydobywaiący 
się gaz kwas węglowy nie p rzechodził tem pera
tury wody chłodzącey. Aby zaś m ożna było 
S iedzieć, kiedy się ferm entacya ukończy, czego 
tu dla zam knięcia dostrzedz nie m ożna; trzeba 
P °n iićy  brzegu kadzi ferm entacyyney na  8 -io . 
centyinetrów (3-4. cah) osadzić ru rkę , na 3. do 4*

l i



centymetry obszerną, któraby na stronie zewnę- 
trzney zakrzywiając się, na  kilka decymetrów ku 
dołowi schodziła. Przez tę rurkę  musi gaz kwas 
węglowy odchodzić, a wkładaiąc w wydrążałość 
iey palący się stoczek, wprędce się przekonamy, 
czyli się ieszcze gast wydobywa lub nie. Kiedy 
się takowe wydobywanie gazu ukończy, wtenczas 
i fermentacya iuz iest ukończoną. Podług tćy m y 
śli zrobiony rysunek aparatu widać na Tab. XVIII 
fig.  2.

a, iest rura  wewnętrzna; b, zewnętrzna; c , n a 
czynie z wodą z im ną ; d, ru rka  mała prowadząca 
wodę zimną z naczynia c, do ustępu między r u 
rami a  i b\ e, ru rka  odprowadzaiąca wodę ogrzaną; 

Z  naczynie przyyraniące wodę ogrzaną; g, rurka 
zakrzywiona do odprowadzania gazu kwasu wę
glowego ; h , naczynie z wodą, w którey się koniec 
ru rk i  g  zanurza.

A p a ra t P .  H c r m b s t a e d t a .

P. C h a p t a l  znany chemik, były Minister 
spraw wewnętrznych (mówi P. H e r m b s t a e  d t)  ł ) 
będąc wyznaczonym do rozpoznania wynalazku 
Panny G e r v a i s ,  i zdania sprawy w tym przed
miocie, wynosił iey odkrycie nad wszelkie po 
chwały; lecz gdyby P. C h a p t a l  obeznanym był 
z literaturą niemiecką, i nie było mu obcem to

*) Chemische Grunclsaetze der Kunst Branłwein zu brennen,
a. Theil 1823. Berlin.



co w tym względzie przed a o. laty w Niemczech 
zrobiono, nie byłby mniemanego odkrycia Pan* 
nie G e r v a i s  przypisywał, i swoiey niewiadomo- 
ści w tey rzeczy tak publicznie obiawił; iakoż 
(mówi tenże daley) ieszcze w roku )8o3. ón, i 
to  ó n  p i e r w s z y ,  nauczał fermentacyi w zam
kniętych naczyniach, i pokazywał, iakie ta za 
sobą prowadzi korzyści; a Panna G e r v a i s  za
pewne od pruskich ieńców, którzy się w niewolą 
francuzką dostali, albo z i ego C h e m i i  r o l n i c z e y  
musiała powziąść o niey wiadomość. Tymczasem 
kiedy P. H e r m b s t a e d t  tak gorliwie za pier
wszeństwem dla siebie tego odkrycia obstaie, iuż 
roku 1788. w Bibliotheque salutaire Pan C o s b o i s  
tenże sam sposób wraz z stosownym do niego 
aparatem polecał.

Dalćy, co do zwiększenia ilości alkoholu, przez 
fermentacyą, w zamkniętem naczyniu odbywaną, 
mówi P. H e r m b s t a e d t ,  iż iuż doświadczenia 
p. G a y - L u s s a c  rzecz tę należycie wyiasniaią 
Podług tychże, ilość alkoholu, która z wydoby- 
waiącym się gazem kwasem węglowym w powie
trze uchodzi, wynosi prawie wszystkiego,
przez fermentacyą tworzącego się alkoholu. P. 
G a y - L u s s a c  przyjął, wspieraiąc się na do
świadczeniu, iż wino w południowey traucyi, 
przez destylacyą, w przecięciu, 25. procentu
spirytusu wydaie. Zobaczmy w iakim stosunku 
ma się tenże do wyfermentowanćy roboty ze 
z b o ż a  i k a r t o f l i .
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i .  W ódka L w yfem ientow aney robo ty  ze z b o ż a .

W iad o m o , i e  k iedy  różne ga tunki zb o ża ,  nie 
pod ług  ich obiętości (czyli m iary) ale p od ług  ich 
właściwćy wagi na  w ódkę w ypędzam y; w ydatek  
iey, z bardzo  małą różnicą , rów nym  ze wszystkich 
zbóż u w ażać .m o żem y ; w iadom o ta k ie  z doświad- 
c z en ia , iz do  o trzym ania  iedney k w arty  (b e r l iń -  
skióy, zawieraiącey 5g. cali sześciennych paryzkich) 
wódki, k tó raby  3o. p ro cen tu  podług R i c h t e r a ,  
a  4 5 . podług  T r a l l e s a  t r z y m a ła ,  po trzeba  5 |  
fun ta  k tóregobądź zboża,

Przyiąwszy te raz ,  iż za ta rto  io q . fu n tów  iakie- 
gokolwiek g a tu n k u  z b o ż a ; przeto  o trzym anoby  
wódki pom ienioney  p ró b y ,  około  ao  J kw arty  
beri. Lecz ieżeli s t r a t a , k tó rą  gaz kwas węglowy, 
porywaiąc z sobą cząstki pa ry  alkoholiczney, spra
w n ie ,  j-ę  część w y n o s i ,  tedy czyniłaby takow a 
n a  100. fun tach  zboża ,  cokolwiek więcey nad  
kwarty. Gdyby zatem  w iakiey dużćy  gorzelni w y 
palano codziennie  iedeu  w i n s p e l  zboża (1920. ft.) 
tedyby wynosiła s tra ta  wódki codziennie po 24. 
kw art ;  a k w artę  rach u iąc  po  z ło te m u ,  dziennie  
po złp. 24, czyli rocznie, w ciągu 3oo. dn i  r o b o 
czych, zip. 7,200.

3, W ódka z w yferm entow anóy ro b o ty  a k a r t o f l i .

Sto fun tów  kartofli su row ych  , zawieraią suchćy  
ma-ssy tylko a 5 . ft., a na  iedne  kw artę  wódki p o 
trzeba 5. ft. sucbey  m assy ,  lub  20. ft. surow ych
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kartofli. Jeżeli więc w dużćy gorzelni codziennie 
3. winsple (7,200. ft.) surowych kartofli wypala 
Slę na wódkę, tedy z 7,200. ft. surowych kartofli 
■Wypada w podanym tu  s tosunku , 36o. kwart 
wódki, z których szesnasta część, iako z gazem 
kwasem węglowym ulatuiąca, czyni si(- kwarty; 
czyli w ciągu 3oo. dni roboczych na rok, 6,750. 
kwart; ale ponieważ z kartofli wódka zazwyczay 
pędzi się tylko od miesiąca września, aż do końca 
m aia ; przeto w ciągu 9. miesięcy, wynosi strata 
5,670. kwart.

Kiedy się więc, stosownie do tego, co się wy- 
żćy powiedziało, okazuie, iż przy fermentacyi 
jakowego płynu, gaz kwas węglowy szesnastą 
część wódki z sobą uprowadza ; zaś podług wła
snych moich doświadczeń, wydatek iey przez 
użycie naczyń zamkniętych do fermentaćyi zwię
ksza się o przeto ztąd wypływa, ii  przez prze
cięcie o więcey wódki fermentacya w zam
kniętych naczyniach wydaie; lecz wydobywający 
się gaz kwas węglowy, winien bydź do takiego 
środka wprowadzanym, wktórymby się alkohol zu
pełnie skraplał; do czego, zamiast wody, m l e k o  
w a p i e n n e  szczególniey poleconem bydź zasługuie,

Opisanie poprawionego aparatu.

Na Tab. XVIII. fig. 3. a,b,c,d, iest podługowata 
kadź fermentacyjna, z swoią dobrze przystaiącą 
Przykrywą, którey szpary, w mieyscu zetknię
cia się z kadzią, gliną zasmarować należy. W śro-
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dku przykrywy wznosi się ru ra ,  w kształcie 
k ręg la , z miedzi, albo pobielaney blachy że- 
lazney e,/) u spodu 10, u  góry zaś 3. cale ma- 
iąca średnicy; a na 18. cali wysoka. W wie
rzchni iey otwór f  zachodzi mnieyszem ramie
niem J\ g, ru ra ,  w kolano zagięta; dłuższe zaś 
iey ramie h,i, wchodzi w wysoką fasę aż na cal 
tylko od iey dna; fasa ta napełnia się mlekiem 
wapietinem (mieszaniny z I. części gaszonego 
wapna i 16. części wody). Gdy przez t o , rozwi- 
iaiący się podczas fermentacyi gaz kwas wę
glowy, łączy się z wapnem z wodą zmięszanem; 
p r z e t o  wszystkie spirytusowe cząstki, muszą się 
skroplić w wodzie, k tó re , gdy się czysta woda 
z osadu wapiennego zleie i na alembik nabiie, 
w czystym stanie otrzymanemi bydź mogą.

VI.
ŚWIDER DO WIERCENIA. STOGOW SIANA, 

d la  p r z e s z k o d z e n ia ,  aby  s ię  n ie  z a g rz ew a ło .

W ynaleziony przez P . B i d d l e ,  którem u londyńskie Tow a
rzystw o zachęcaiące w ielki sreb rny  ineual przyznało.

(z  ry su n k ie m  n a  T a b .  X-VIII.)

IN"arzędzie to , w roku 1815. przez P. A. B idd le  
wynalezione, służy tak do wyciągania próbek ze 
środka stogów siana, iako też i do tego, aby się 
siano, po wywierceniu dziury, i wpuszczeniu po-



wietrzą, nie zagrzćwało. Opis iego iest nastę
pujący;

Fig. r. i 2. na Tabl. XVIII. przedstawiaią świder 
w |  części wielkości naturalnćy. Ma ón podo
bieństwo do wielkiego graycara od korków, z tą 
tylko różnicą, iż iego zakręty, czyli skrzela, nie sta
nowią przedłużoney części pręta, lecz się wkoło 
niego (iak u śruby) obwiiaią. Pręt iest od a do b 
okrągły, koniec ma spiczasty; skrzela zaś maią 
w końcu spodnim, czyli węższym, uszko, za które 
się śrubką c, do pręta przytwierdzają i wyżey na 
n im , nakształt węża lub linii ślimakowćy, w ie- 
dnakowey od siebie odległości okręcaią. Średnica 
tych skrzel rpzszćrza się, idąc do góry, coraz 
bardziey, od punktu c, aż do a, d, gdzie w ich 
środkowym punkcie iest otwór czworoboczny, 
w który pręt, także czworoboczny, wchodzi, i 
takową szczelnie zapełnia, iak przy a, na fig. 3 . 
widać. W tern mieyscu także przytwierdzała sie 
skrzela drugą śrubką do pręta, iak pokazuie a, na 
fig. 2.

Od a do d , ostre skrzela są szćrokie, i prawie 
kąt prosty z prętem czynią; część zaś d,e, czyli 
o s t r z e ,  zagina się prosto ku górze, to iest, bierze 
Położenie, także prawie pod kątem prostym do 
skrzela, i zakrzywionem iest w sposób, iakby z ie- 
^nego walca wyrzniętćm było, tak, iż każda część 
onegoż, od osi zakrętów, czyli skrzeli, w równey 
zostaie odległości. Część takowa ostrza, powinna 

y z koniecznie dłuższą, niz odległości, w iakich
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się tez zakręty na pręcie obwiiaią; inaczey, kroie 
przez nie zdziałane byłyby nierówne. Nadto, ostrze 
trochę się w ty ł zachyla, iak pokazuie d,e, na fig. 5; 
przez co siano z wielką się łatwością przekrawa.

Pręt iest okrągły, prawie na 12 . stóp długi, i 
na |  cala gruby, żelazny; kręci się nim za po
mocą rękoieści poprzeczney J f  (fig. 6), która w ró
żnych odległościach założoną bydź może w pręt; 
do czego służą dziury h,h, na J cala głębokie, i 
śruba g. Na końcu tym znayduie się czworoboczne 
wzdłuż pręta wydrążenie, w które się ieszcze 
ieden pręt włożyć, za pomocą śruby przytwier
dzić i z pierwszym prętem , dla przedłużenia go, 
połączyć może.

Fig. 3. i 4- wystawiaią świder w położeniu ró -  
wnoległem do osi, patrząc od iednego końca ku 
drugiemu. Graycar iji, fig. 1. stanowi drugą część 
narzędzia; ma średnice prawie rów ną z dziurą, którą 
świder wywierca, i służy do wyciągania w yrżn ię
tych trąbek siana.

Chcąc tego świdra użyć, potrzeba naprzód 
oberznąć wiszące ze stogu wiechcie siana; potem 
koniec spiczasty świdra w stóg lub bróg wetknąć, 
i kręcić za pomocą rękoieści tak długo, aż się 
do przyzwoitćy głębokości, lub na wylot prze
wierci. Poczem wykręcaiąc na odwrót świder, 
wyciągaią się trąbki siana graycarem powyższym, 
powtarzając po kilka razy iego w wywierconą 
dziurę zakładanie.



Kiedy iednak siano iest wilgotne i zagrzane; 
wtenczas sie na ostrza świdra w około okręca , i

c c  *

przez to skutek narzędzia osłabia; w tym wiec 
przypadku potrzeba wsunąć na pręt graycar, iak 
na fig. /- widać, i wyciągać raz po raz s ia h o , 
w m iarę, iak się takowe z massy skupionćy wy- 
rzy na.

VII.
WYGODNE NARZĘDZIE DO RYSUNKÓW 

d l a  J n i e n i i e r ó w ,  J e o m e t r ó w ,  B u d o w n i 
c z y c h ,  i t. d.

p r z e z  Pana R a t t i n g e r a  kr.  baw ar. J n z e n iie r a , na w zór  
francuzkiego d o u b l e  d e c i m e t r e ,  u łożone.

1C  . , .x v t o  ma wiele do czynienia z cy rk le m , przyzna, 
że narzędzie to , mimo wszelkiey dokładności swo- 
ie y , nia przecież niektóre w a d y , które częścią 
spieszną robotę opoźniaią, częścią też rysunkowi i 
papierowi staią się szkodliwemi; nie tylko bowiem 
na nich dziurki, plamy i inne nieprzyiemności 
zrządzała: ale w częste wprowadzaią m yłk i, oso
bliwie, kiedy się wielkie miary biorą i na  małe 
^ząstkowo przenoszą. Tego więc wszystkiego m o- 
/ n a > przez użycie bardzo prostego narzędzia, 
czjl> p o m i a r o w e g o  l i n i i a ł u  (który nie iest czem 
lnuem, iak tylko naśladowaniem używanego przez 
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francuzkich Jnżćniierów narzędzia, od nich D o u 
b le  d e c i m e t r e  zwanego),ieżeli nie ze wszystkiem, 
to przynaymnićy w większey części uniknąć.

Narzędziem takiem ies tpryzm a  z drzewa, kości, 
srebra, i t. p. na pół stopy d ług ie , którego pod
stawa szćrszą iest od każdego z dwóch przyle
głych boków. Długość wziętą została na pół stopy 
dla tego, iż miara taka, przy użyciu narzędzia, 
iest naydogodnieyszą i nayzdatnieyszą, iak to 
każdy , kto się o iego użyteczności iuż raz prze
k o n a ł,  łatwo przyzna.

Obiedwie powierzchnie boczne pryzm atu  podzie
lone są podług systematu d z i e s i ę t n e g o ,  to iest: 
stopa na jo. cali, a cal na 10. liniy. Ponieważ 
zaś miara ta, trzymaiąc tylko pół stopy , czyli 5. 
cali dziesiętnych , gdyby na skrupuły  podzieloną 
była, mogłaby przeznaczeniu swem u, dla t rudno 
ści w rozpoznawaniu, czyli niewyraźności sk ru 
pułów , źle odpowiedzieć; przeto podzieloną zo 
stała na a 5o. części rów nych, z których 5o. ieden 
cal dziesiętny, a 5 . iednę liniią dziesiętną znaczą, 
i można ie bardzo wyraźnie od siebie rozróżnić 
Chcąc zachować systema d w u n a s t o w e g o  p o 
d z i a ł 11; potrzeba pół-stopę na 288, przeto cal na 
/j8, a liniią na Ą. części podzielić. Wreszcie spo
sób postępowania iest taki s a m , iak przy syste- 
macie podziału dziesiętnego.

*) A utor trzym ał się  podziału  na m iarę k r a io w ą , to iest: 
bawarską.



Chcąc tego narzędzia użyć , czyli to do zdięcia 
rysunku z iakiey budow li, m achiny , czyli do 
przekopiiowania innego iakiego rysunku na mniey- 
szą m iarę , nie masz potrzeby robie sobie oso
bny i umyślnie do tego służyć maiącą pomiarkę, 
(czyli skalę), lecz tylko z podanego tu  podziału 
stopy na 5oo. lub 5j6.  części, według dziesiętnego 
lub dwunastowego systematu, iednę lub dwie,
1 t. d. części, za iednostkę miary zmnieyszoney 
przyiać, stosownie, iak nasz plan skreślonym 
mieć chcemy.

Jeżeli się więc narzędzie p ryzm atyczne, pod 
stawą swoią do papićru, lub do rysunku kopiio- 
wać się maiącego, pi-zyłoży; można każdy wymiar 
na ostrey krawędzi, która wraz z podziałką swoią 
bezpośrednio na papierze leży, wyczytać i ozna
czyć. Z*ąd okazuie się, iż żadnego nie potrzeba 
cyrkla , aby nim naprzód daną liniią wymierzać, 
potem przeniósłszy ią na inną pom iarkę, szukać, 
iaki iey wymiar nadać należy. Zupełnie więc 
obeyśdź się można bez cyrkla we wszystkich dzia
łaniach , gdzie długość linii iakiey znaleźć lub 
oznaczyć potrzeba.

■Łatwość w użyciu tego narzędzia okazuie się
2 przykładów nas tępu iących :

Na liniią n. p.
__________ 3____________ 6____________ 9___________ _ B

P°trzeba trzy równe części przenieść, tak, aby 
się w każdey takiey iedności, trzy części dzie-



siętne , iakie na narzędzia są oznaczone, pomie
ściły. Przyłożywszy do punktu przy A , koniec 
narzędzia=:o, i oznaczywszy podziały 3, 6, i 9. 
punktami na linii, całe zadanie rozwiązanem bę
dzie.

Aby znowu na inną liniią
C l i  1 l_________ 1 n
cztery wymiary, które się do siebie iak 1, 3, 7, 12. 
m aią , przenieść; potrzeba narzędzie do linii 
dzielić się maiącćy przyłożyć, i punkta przy I. 
3. 7. 12. oznaczyć; a punkta te w pożądaney 
od siebie odległości znaydować się b ę d ą .

Jakiż nie zachodzi mozół w podobnych, za po
mocą cyrkla, podziałach? Jakże często potrzeba 
otwartość iego zwiększać i pomniejszać; iak czę
sto brać do ręki i znowu kłaśdź, iak często do 
miary i do papieru przykładać ? gdy tymczasem 
narzędzie nasze z lewćy ręki, prawie wcale nie 
zatrudnioney, nigdy nie wychodzi, a prawa je
dynie się tylko oznaczaniem punktów zatrudnia.

Dla lepszego zrozumienia i łatwieyszego pp . 
znania przypuśćmy, iż w zadaniu następuiącem, 
jedna z 25o. części, naymnieyszą iednostkę znaczy. 
I«iech teraz następuiące cztery wymiary , to iest: 
i ' 7 2 9 ; 3 2 ' i Ą'i" na bniią EF, przenieśionenii 
bydź maią :
/?  4 '» ”______________  j y __________ i ' 7 "  F

Wziąwszy więc każdą z a5o. Części za ca l,  po
trzeba tylko koniec narzędzia, z e r e m  oznaczony,
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do Unii przyłożyć, i pierwszy punkt przy 17, kre
sce podziałkowey oznaczyć. Drugi punkt przypada 
na 17+ 2 9 = 4 6 . krćsce podziałkowćy; trzeci na 
4 6 + 3 2 = 7 8 ;  czwarty nakoniec na 7 8 + 4 1= 119  
kresce podziałkowey. Sposób t e n , przypuściwszy, 
ze narzędzie dokładnie iest podzielonem, nie tylko 
pewnieysze daie nam wypadki, aniżeli zwyczayne 
odznaczanie cyrklem, lecz nawet i robotę nad- 
zwyczaynie przyśpiesza.

Jeżeli za pomocą narzędzia rzeczonego rysunek 
iaki kopiiować chcemy, potrzeba się przekonać: 
iak wiele małych części, kopiiować się maiący 
przedmiot, w sobie zawiera, i takowe przenieść.

Przy powiększaniu równie takiż sam zachowuie 
się sposób; uważa się także iak wiele przedmiot 
powiększać się maiący małych cząstek mierzy. 
Je ż e l i  go chcemy 2 3. Lj. razy zwiększyć, potrzeba 
w z ią śó  2. 3 . 4- i t. d. takie cząstki za iednostkę, i 
w takim stosunku na rysunek przenieść. Taka 
sama okoliczność zachodzi i przy zmnieyszaniu 
danego rysunku.

Więcey przykładów umieszczać, lub odznacze
nie iakiego planu całego opisywać, byłoby rzeczą 
zbyteczną. Każdy albowiem, ieżeli nie w pierwszćy 
?-araz chwili, to przynaymniey po krótkiem za
stanowieniu się, podany sposób roboty łatwo 
Zrozumie, i potrafi go do każdego zdarzonego 
PrzJ'padku zastosować.

^ ałe działanie gruntuie się, iak poznaiemy, na 
tey prostey zasadzie: ażeby wszystkie wymiary,
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których dokopiiowania, zwiększania,zmnieyszania 
lub nowego skreślania potrzebuiemy, do iedney, 
dwóch, trzech, i t. d. z a 5o. części, na które stopa 
na narzędziu iest podzieloną, przystosować ; to iest 
potrzeba połowę, iednę, dwie, i t. d. części, za 
naymnieyszą miarę, iaką w użyciu zwyczaynem 
są c a l e , przyiąe. Przytem mamy ieszcze tę przy
jemność, iż wiemy zaraz w każdym przypadku: 
iaki stosunek między miarą przyiętą, a wielkością 
naturalną przedmiotu zachodzi.

Kto się raz z tem narzędziem i ze sposobem 
użycia go obezna, przekona się niezawodnie, że 
się więeey niż połowa czasu, w porównaniu 
z używaniem cyrkla, oszczędza. Jakem się tylko 
o tem (mówi Pan R a t t in g e r )  przekonał, iu£ ni
gdy więeey cyrkla nie używam, wyiąwszy tylko 
do kreślenia liniy kołowych, lub tam, gdzie ko 
niecznie iest potrzebnym.

Mechanik E r t e l  w Monachium narzędzia takie, 
iako też i francuzki d o u b l e  d e c i m e t r e ,  z b u 
kszpanowego drzewa pięknie w y r o b io n e , sprze- 
daie po 3o. gray carów (2. złpl.) a caty tuzin 
razem po złp. 1 9. gr. 6.



VIII.
APARATY GORZELNIANE 

Barna, Funkiego i Hermbsldedla, 
d la  p o m n i e y s z y c h  g o r z e l ń ,  d o  p ę d z e n i a  

o d  r a z u  w ó d k i  o k o w ite y .

(z rysunkami na Tab. X V III .)

U doskonalenie  aparatów dla znacznieyszycli go
rzelń, na iakich założenie tylko możnieysi zie
mianie zdobydź się mogą, iuż obecnie tyle po 
stąpiło, iż gdzie się taki aparat (n.p. P i s t o r y u s z a  
lub Barona Ga l i c h e t )  zjawi, okoliczne pomniey- 
sze gorzelnie, trzymaiące się aparatów dawnych^ 
nie mogąc z nowemi wytrzymać współ-zawodu, 
koniecznie upadać muszą. Przykre iest z tego 
względu położenie właścicieli pomnieyszych włości; 
gdyż ustanie gorzelni prowadzi za sobą większą 
trudność, tak w spożytkowaniu ziarna, iako i 
przezimowaniu znacznieyszey obory. W tym razie 
ieden ratunek pozostaie dla takich obywateli 
w udoskonaleniu aparatów, do wielkości ich po
trzeby zastosowanych, a którychby sprawienie 
ich możności nie przechodziło. Do tego rodzaiu 
Aparatów należą lir . Łubieńskiego *), Storcha **') 
1 Lamberta Babo ***) o których iuż nasi czytel-
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nicy wninieyszem piśmie mieli wiadomość. Lecz 
każdy k rok , w tym względzie zrobiony, zasługuie; 
aby do wiadomości powszechney doszedł; bo, 
lubo od tąd , iak dwa systemata przyięto do rekty- 
fikacyi pary sp iry tusow ey, to iest: albo przez
oblanie płynem chłodnieyszym rektyfikatora, z k tó 
rego skroplone części wodne do destylatora wra- 
caią , a spirytusowe w stanie pary do węza w ru r-  
nicy p rzechodzą : albo przez koleyne skraplanie 
w osobnych naczyniach pary, i gotowanie płynu 
przez nieustanny przypływ teyże; wszystkie nowe 
aparaty uważać m ożna: albo za same medyfikacyą 
tego lub owego systematu, lub za kom plikacją  
obudw óch; wszelako ieden pomysł dowcipniey- 
szym bywa od drugiego i na nową w tym wzglę
dzie drogę naprowadza.

Aparat B a r n a.

Do nayprościeyszych tego rodzaiu aparatów, 
należy niewątpliwie aparat B a r n  a (Tab. XVIII. 
fig. i.) wynaleziony we Francyi, gdzie w r. 1802. 
udzielono m u  patent na wynalazek takowego, 
a w r. 180/j. na iego ulepszenie. Baczny Czytel
n ik  dostrzeże w samym aparacie i w iego ob m u 
row aniu  wielkie podobieństwo do aparatu P i -  
s t o r y u s z a ,  tylko, że pierwszy nieskończenie iest 
prościeyszym.

m,m, iest obmurowanie pieca, w ten sposób urzą
dzone, iż ogień z pod kotła , za otworzeniem 
klapy k, dosyła gorąca naczyniu e.



a, kocioł, opatrzony u dołu kurkiem m, do 
wypuszczania brahy; do napełniania go wyfer- 
mentowaną robo ta , znayduie się otwór na skle
pieniu wierzchniem.

i, zwyczayny wężownik umieszczony wrurnicy 
i oblany zimną wodą.

W naczyniu e, znayduie się wąż przewrócony, 
to iest, z zakrętami do góry idącemi , t a k , iż 
skroplona para wodna na powrót do kotła się 
zlewa.

Naczynie e, powinno bydź napełnione wodą, 
do pewnego stopnia, to iest w miarę żądaney 
tęgości wódki (n.p. na 6o° do 70° R.), ogrzaną; 
ogrzanie takowe łatwo się przez otworzenie kla
py k, uskutecznia.

Aparaty  F u n k i e g o Aptekarza w L in t.

Pierwszy, na Tab. XVIII. fig. a. ma piec czyli 
obmurowanie z cegieł, na zewnątrz obite de- 
szczkami, które są przytwierdzone gwoździami, 
i zaprawą, czyli kitem z wapna, szerści kro- 
w iey, trasu i piasku , powleczone. Bardzo płaski 
kocioł A , z czapką U, od którego rura cokolwiek 
ku górze iest zachylona, przesyła przez nią parę 
do w ęża , umieszczonego w wygrzewaczu C, któ- 
l'ego wierzchnie dno obite iest miedzią; wąż ta
kowy z zakrętami prowadzącemi parę do góry, 
1 Cokolwiek u góry obszernieyszemi, łączy się 
z di'ughn wężem cl, osadzonym w rurnicy D, któ- 
l c b °  uyście wychodzi po nad rurką et konwi

1 ó
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spustnćy E. Po drugiey stronie ustawiona iest 
fasa F, z w odą, przez k tórą przechodzi ru ra  f ,  
resztę ciepła z pieca odprow adzająca, a która 
ogrzewa wodę do użytku gorzelni. Ogrzewacz 
napełnia się robotą wyfermentowaną , za pomocą 
pom py; zaś kocioł A , robotą ogrzaną, przez otwo
rzenie kurka Ii. Otwór a , u wygrzewacza, po n a 
pełnieniu takow ego , zatyka się czopem drew nia
nym.

Chociaż robota w kotle zaw re, nie może sie
c

wyżey podnieść , iak do czapk i , czy li przebiegnąć; 
gdyż ią zimno w w ężach , od świeżo nabitey do 
wygrzewacza roboty powstaiace, wstrzymuie. Ko
new spustna E , może byclź albo zupełnie zam
kniętą, albo tylko mały mieć otworek dla drutu  x , 
powyżey którego na rurnicy zawieszony iest dzwo
nek r. D ru t osadzony iest na  pływaku ko rko
wym; skoro się przeto konew spustna do pewney 
wysokości napełni;  pływak ten podnosi się do 
g ó ry ,  a d ru t  trąca o sprężynę przy dzwonku; 
przez co tenże wyuaie brzęk i oznaym uie , iż się 
konew napełniła. Zeby zaś para z roboty, w zam
kniętym wygrzewaczu powstaiąca, przyszedłszy 
do zak ip ien ia , nie rozsadziła takowego, przydaną 
iest r u r k a  z a b e z p i e c z a j ą c a  c, która parę  
sprowadza do węża. Aby okowita żadaney 
próby odbieraną bydź m o g ła , trzeba tylko za
kręty węza pierwszego ieszczc do góry przedłużyć, 
i w inne naczynie, wodą nape łn ione , i między 
wygrzewaczem a rurnicą  u s taw ione , wprowadzić.



99

Rozumie się, ze temperatura tey wody, powinna 
bydź w pewnym stopniu iednostaynie utrzymy
waną.

W aparacie tym pozna każdy czytelnik odmianę 
aparatu B a r  n a :  lecz mniey korzystną: bo zimna 
robota do wygrzewacza nabita, oziębiaiąc w nim 
w ęża, wstrzymuie destylacyą tak długo, dopóki się 
robota przynaymniey do 5o-6o. stopni nie wy- 
grzeie; co dosyć długo trwać musi. Skoro zaś 
robota w wygrzewaczu zanadto się rozgCzeie, 
wtenczas znowu para się przyzwoicie nie rekty- 
fikuie, i wódka zbyt wodnista przechodzi. Może 
wprawdzie temu zaradzić wskazane wyżćy prze
dłużenie węża i dodanie pośredniego między 
wygrzewaczem, a rurnicą naczynia z wodą ogrza
ną ;  ale takie przyrządzenie wielkiej’ wymaga pil
ności gorzelnika, o co u nas zbyt trudno.

Drugi, aparat tegoż samego autora przedsta
wia fig. 3. a który iest uproszczonym aparatem 
A d a m a .

A, iest bardzo płaski kocioł miedziany, do któ
rego czapka iest przyśrubowaną. Z czapki wy- 
stępuie rura parowa c, i wpada do drewnianey 
kufy C, maiącey miedzianą przykrywę. Z kufy tey 
wychodzi rura D, idąca do węża ku górze wiiącego 
się, i osadzonego wewnątrz wygrzewacza, u któ
rego także przykrywa , czyli wierzchnie dno, iest 
z miedzianey b lachy; e, iest otwór służący do 
"spełniania wygrzewacza; f  rurka zabezpiecza
jąca. Może bydź ieszcze przydane i m i ę s z a d ło ,
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iak w aparacie fig. 2. Wąż w wygrzewaczu bę
dący, łączy się z wężem znayduiącym się w rur- 
nicy F. Na kotle A , stoi mała faseczka H  z blachy, 
przez którą przechodzi rurka opatrzona kur
kiem h; faseczka takowa powinna bydź napeł
niona zimną wodą, i służy za znanego probierza, 
dla zapewnienia się , czyli ieszcze z powstaiącą 
parą alkohol się podnosi; a ieżeli a l k o h o l o m e t e r  
w skroplonym przez tę rurkę płynie, do zera 
opada, znakiem iest, że się robota należycie 
wygotowała, i czas iest wypuścić ią z kotła, i 
takowy świeżą robotą z wygrzewacza nabić.

A parat P. H e r  m b s t a e d t a ,

Ten na iedriakowey z poprzedniemi opiera się 
zasadzie; P. H e r m b s t a e d t  zapewnia, iz do 
razu na 85. do 90. stopni, podług T r a l l e s a  
mocny spirytus z niego otrzymać można.

Na Tab. XVIII, fig. 4. //, iest kocioł; B, czapka 
w kształcie kręgla, którego podstawa zamyka 
szyię u kotła. Poczynaiąc od C, otoczona iest 
ta czapka walcem z blachy, którego średnica na 
8. cali ofiszernieysza iest od średnicy czapki, a na 
wysokość zakrywa iey spiczasty wierzchołek. Wa
lec takowy przy/?, opatrzony iest kurkiem, z któ
rego ogrzana woda powoli kroplami spływa, gdy 
tymczasem zimna woda z obok postawioney fasy, 
przez rurę K, aż do dna walca sięgaiącą, i w tym 
celu kurkiem opatrzoną, ubytek takowy ciągle 
nagradza.
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Z wierzchołka czapki B , wychodzi wąż z czte
rem a do góry idącemi zakrętam i, na i£  cala 
grubem i, z którycli naywyzszy nieco przedłużony, 
przy F  na dół się spuszcza, i przy G łączy się 
z wężem / ,  w rurnicy H  będącym , którego 
uyście widzieć się daie przy K.

Do napełnienia kotła r o b o tą , iest otwór M,  
który zarazem służyć może do mieszania wiosłem 
brahy, przy iey wypuszczaniu przez kurek L .

W aparacie tym powstaiąca para zgęszcza się 
zaraz u wierzchniey części czapki, otoczoney wal
cem , wodą napełnionym ; skroplone wodne części 
spadaią na powról do k o t ła , a nieskroplone wstę- 
puią do węża nad czapką , gdzie się ieszcze re-  
ktyfikuią, i tylko subtelnieysze, w alkohol obfite, 
do węża w rurn icy , dla zupełnego ochłodzenia 
się, przechodzą. Tym sposobem, utrzymuiąc tem 
peraturę  wody w walcu, między 60, a 70° Ream, 
odchodzić będzie spirytus na 85. do 90°. stopni 
podług T r  a 11 e s a *)

) Znany ieszcze iest nam naynowszy gorzelniany aparat 
p a ro w y , k tóry  większe od wszystkich dotychczasowych 
aparatów  parowych korzyści obiecuie ; gdy iednak P. 
A d o l f ,  kotlarz w Warszawie, przy Krasińskich Ogrodzie 
fabrykę swoie maiący , przedsięwziął wystawić model 
nnego , w takiey wielkości, iżby mogły przedsięwzięterai 
kydz doświadczenia , w celu stwierdzenia spodziewanych 
Podług teoryi w yp adk ów , lub wykrycia w a d ,  k tóre  n a -  
Pl zó(l przewidzianemi nie zostały; przeto  z ogłoszeniem 
'akowego wstrzymać stę m us im y , dopóki rzeczony P. 

d o 1 f swoiego przedsięwzięcia nie spełni. fV.
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IX.

FELIXA RUTKOWSKIEGO

l i s t  do  W y d a w c y :  o s k u t e c z n e m  z a r a d z e 
n i u ,  a b y  w ó d k a  n a  a p a r a c i e  Pisloryusza  
p ę d z o n a ,  w ł a ś c i w ą  i e y n i e  t r  ą c i ł a  o d r  a z ą.

P o c h w a ły  gorzelnianego aparatu  P i s t o r y u s z a  
tak się u  nas rozesz ły , iz wielka część znaczniey- 
szych właścicieli ziemskich, tak z pomiędzy tych, 
co go z bliska sami poznali, iako i z pomiędzy tych, 
co tylko ze słyszenia o nim wiedzą, zaprowadzić 
go u siebie pragną i kosztów nań nie szczędzą; 
rozszerzaniu się zaś iego znacznie ta dopomaga 
okoliczność, iż począłkowie tylko P. H e c k e ,  
kotlarz w Warszawie, sporządzał ie ;  a teraz i P. 
A d o l f ,  kotlarz na Nalewkach przy Krasińskich 
Ogrodzie, bardzo ie dobrze i za cenę nierównie 
umiarkowańszą wystawia. Będąc użytym iuż w kil
ku  mieyscach do urządzenia dużych gorzeln i, 
sam przekonałem się , że niedaremnie ten aparat 
powszechną na siebie zwraca uwagę; prędkie 
odchodzenie , oszczędność opałowego materyału, 
i wydawanie iednostaynie takiey próby wódki, 
iakiey żądamy, są to własności, które wartość 
tego aparatu do wysokiego stopnia podnoszą; 
lecz iedna główna wada ,  to iest, iż wódka z n ie 
go właściwą sobie trąci odrazą, tak dalece, iż 
znawcy, nie biorąc iey nawet do ręki lub do 
u s t ,  iuż ią zdaleka poznaią, a bez poprzedniego
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oczyszczenia, nawet włościanie pie iey nie chcą, 
wszystkie te , lubo tyle szacowne zalety, udaremnia. 
Starano się temu rozmaitym sposobem zapobiedz; 
P. H ecke  chcąc tego dokazae, dodaie w ęża  do 
parowego kotła, który iest potrzebnym do grzania 
wody na zacier, i w chwilach, kiedy się woda 
nie grzeie, ieszcze raz przepędzać każe wódkę, 
dla iey oczyszczenia; lecz każdy tu spostrzeże, 
iż ta powtórna destylacya , i czasu niem ało  za
biera, i nowego potrzebnie zachodu, i z resztą 
zmnieysza oszczędzenie opału, które do główniey- 
szych zalet aparatu iest poliezonem.

Zaięty myślą usunięcia tey wady, korzystałem 
z rady podaney w J z y d z ie  p o l s k i e y ,  Nrze g. 
z roku i 8f§  na str. 122. i z pomiędzy środ
ków tam wymienionych obrałem sposób: aby 
para alkoholiczna, iuż ostatecznie zrektyfikowana, 
ale ieszcze nie skroplona, przechodziła przez war- 
sztwę węgli drobno potłuczonych. Potrzebnym 
tylko byt nowy do aparatu przydatek, któryby 
celowi odpowiadał; z pomienionym więc P. A d o l 
f e m ułożyliśmy stosowny proiekt; a wkrótce 
wydarzyła się nam sposobność wykonania onegoż 
w Ma ł ć y  Ws i  pod Płockiem, u JW. Senatora Ka
sztelana N a k w a s k i e g o ,  dla którego tenże P. 
A d o l f  nowy aparat Pistoryusza zbudował. Przy- 
^atku takowego dołączam rysunek (Tab. XVIII), 
guzie nad naywyższym talerzem a, umieszczona 
iest skrzynia czworoboczna b,c,d,e, z miedzi, na 
()■ do 10. caii vvysoka, s k r z y n i ą  w ę g l o w ą  zwana;
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oil przodu zam yka się  blachą czyli z a t u ł a  d,e , 
śrubami w kilku m ieyscach  na tekturę, dla szczel
n o ś c i ,  do  skrzyni p rzy m o co w a n ą ;  h , iest klamra  
do w y g o d n e g o  w czasie operacyi o d e jm o w a n ia  
tey zatuły. D o  w ew nętrza  tey skrzyni w suw a się  
p o  lisztw ach, lub fu g a ch , s z u f l a d a  m i e d z i a n a ,  
na 5. do  6. cali w ysok a ,  u  którey dno iest uakształt  
sita p od z iu ra w io n e ;  nasypaw szy w tę szufladę  
drobno p o t łu czo n y ch  i dobrze w ysu szon ych  w ę 
g li w a rsz tw ę ,  na  4- d o  5 . cali g r u b ą ,  trzeba ią 
przykryć b la c h ą ,  ró w n ie ż ,  iak spód u  skrzyni  
p o d z iu ra w io n ą , dla przyciśn ien ia  co k o lw iek  w ę 
gli i przeszk od zen ia , iżby para d rob n ego  pyłu  
w ę g lo w e g o , z sobą n ie  poryw ała . P rzechodząc  
para przez te w ęg le  zu p e łn ie  s ię  oczyszcza  o d  
n iep rzy iem n ey  odrazy , iak stw ierdza dołączaiące  
się  tu  św iadectw o w sp o m n io n eg o  w yżey  JW. Sen. 
Kasztelana *). W ęg le  zw ierzęce  n ie  sprawiły nam  
p ożąd an ego  sk u tk u ;  b rzo zo w e  dotychczas nay-  
sku teczn ieyszem i się  okazuią. Jedna szuflada w ę 
gli w ystarcza dostatecznie  na trzykrotne nabicie

*) Z aśw iadczenie takow e um ieszczam y dosłow n ie  : o D aię n i-  
nieysze św iadectw o JP . F e l i x o w i  U m t o w s t i e m n ,  
jako przez dodatek do aparatu P i s t o r y u s z a  s k r z y n i  
z w ę g l a m i ,  przez które a lk o h o l, ieszcze w stanie pary  
b ęd ą cy , przeciskać się  m u s i, dokazat tego , iż okow itka  
na tym że aparacie p ęd z o n a , żadnego odoru odrażaiącego  
w  so b ie  n ie  ma. »

w Warszawie d. 3i, S t y c z n i a  1824. r.
Fr. Nakwaś ki S. K.
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garcy; wódka z nabicia czwartego, przez też same 
węgle przepuszczona, iuż cokolwiek odrazę przy
pomina: ale ieszcze iest znośną, a nawet i piąte 
nabicie dla pospolitych szynków uydzie. Pokaźnie 
się ztąd, że chcąc mieć wódkę czystą, świeże 
węgle po każdem trzeciem odeyściu odmieniać 
potrzeba. Nowe to przyrządzenie ieszcze iednę 
przynosi dogodność, iż w otworze nad skrzynią 
węglową przy g, można wygodnie umieścić wo
reczek z anyżem, karolkiem, kminkiem , miętą, 
luh inną korzenną i aromatyczną istotą; a para 
wciąga w siebie iey zapach i smak nierównie le- 
p iey , iak na sposób przez P. Pistoryusza wska
zany, o czem przekonało mnie doświadczenie.

F . Rutkowski. 
mieszka iący w  W arszawie przy ulicy N ow om ieyskiey  

pod N r i6 3 .

X.
NIEKTÓRE UWAGI, 

w z g l ę d e m  d o w o l n e g o  k i e r u n k u  b a 
l o n ó w .

R ó ż n e g o  powołania ludzie silili swóy dowcip 
°ad wynalezieniem mechanicznych środków, któ- 
reIjy do nadania balonom dowolnego kierunku, 

usposobienia ich do żeglugi napowietrznćy* 
posłużyć mogły.

i4
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Nieraz prawdziwe nieszczęście sprowadza dla 
familii, kiedy kto , będąc obowiązanym do przy
zwoitego i koniecznego, przez swóy dzienny za
ro b ek ,  iey utrzymywania, zatrudnia się podobną 
pracą i myślą, iak n.p. wynalezieniem wie c z y 
s t e  y r u c h  a w ki  (.Mobile perpetuuni), i przy tern 
sposób do życia, czas i pieniądze traci. Ktoby 
iednak do wynalezienia takiego statku powie
trznego poczuł w sobie chętkę niepohamowana, 
niechay zmierzy wprzód swe siły i zważy: czyli 
zdoła zbić zarzuty, które P. B l a c k  przeciwko 
iego zamysłowi zrobił. Do tych należą :

1) J z  nie podobna wynaleźć siły, któraby do 
poruszania t e y , żadnego oparcia nie maią- 
cey, wolno w powietrzu unoszącey się massy, 
posłużyć, i wraz z nią w powietrze podnie
sioną bydź mogła. Żeby albowiem ciężar, 
tylko a5o. funtów w a ż ą c y , do pewney po
dnieść wysokości, iuż balon z płótna poko
stowanego powinien 1 9 . stóp w średnicy 
zawierać. Siła podniesionego człowieka nie 
wystarcza bynaym niey, nawet wśród nay- 
większey spokoyności powietrza, do pędze
nia takiey m assy; a ieżeliby ieszcze wiatr 
był przeciwnym, tedy nie zdoła iey ani na 
ieden cal w kierunku dowolnym poszybnąć.

2) Balon powietrzny n ie może bydź w żaden 
sposób z okrętem lub statkiem na wodzie po
równanym; bo gdy statek za pomocą wioseł 
sunie się po w odzie; wiosła działaią na śro-
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dek (to iest wodę) płynny wprawdzie, i 
tistępny; ale ponieważ takowy 800. razy od 
powietrza iest gęstszym; przeto pozwala im 
oprzeć się nieskoiu zenie mocniey , a zatem 
z daleko większą także działać s i łą , niżeli 
powietrze.

3) Jnni zn o w u , wziąwszy za przykład okręt, 
c o , przy ieclnostaynem dęciu w iedne stronę 
wiatru, za pomocą żagli, które w różnym 
kierunku rozwinąć s ie , lub ukośne ku wia-c c  '

trow i położenie przybrać są zdolne, w każdą 
stronę płynąć m oże, mniemali, że takie i' 
do balonu możnaby pewnego rodzaiu żagle 
przypiąć. Lecz okręt titrzymuie się , z po 
wodu własnćy swoiey massy, w wodzie, gdy go 
tymczasem wiatr pędzi, i nawet sam kształt 
iego przyczynia się do tego, iż maiąc ruch 
utrudniony w kierunku szerokiego boku, 
przodem swoim łatwo się po wodzie śliźnie. 
Przeciwnie balon, prócz atmosfery, nic nie 
m a , coby go wśród powietrznego płynu 
utrzymywać mogło: i dla tego wiatr unosi 
go iak pióro.

4) Jnną ieszcze nieprzezwyciężoną do dowol
nego kierunku zawadą iest: iż balony po
wietrzne, aby miały lekkość koniecznie po
trzebną , z materyy bardzo cienkich robione 
bydź muszą. Przypuściwszy więc, iżby nawet 
Wynaleziono siłę, któraby ie z chyżością p r z y  
Zwoitą poruszać m ogła ; tedy nie mogłyby

%
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uderzeń  i oporu  powietrza w y trzy m a ć , i 
m usiałyby się na kawałki podrzeć. Przy 
zwyczaynych zaś żeglugach napowietrznych, 
gdzie wiatr unosi balon iak p ió ro , porusza 
się tenże tak szybko iak sam wiatr: a zatem 
niedoznaiąc w tym razie żadnych u d e rz e ń ,  
iest od rozdarcia się zupełnie bezpiecznym.

5) W iry wietrzne, iakie się czasem zdarzaią, 
są także niepospolitą dla balonów niedogo
dnością ; a nawet i niebezpieczeństwem za- 
g raż a ią ; nakoniec:

6) Balony nie mogą się długo na powietrzu 
trzym ać w zawieszeniu.

XI.
•ŁATWE WEDZENIE MIĘSA

c c

b e z  z a w i e s z a n i a  g o  w d y m i e .

A p t e k a r z  B o e  t c h e r  w M e u s c h e l w i  tz ,  podaie 
do tego sposób następu iący : Jeden funt sadzy, 
dobrze  u t łu c z o n ey , z kom inów , gdzie się tylko 
drzewem p a l i , nalewa się 3. lub 4- kwartami wody 
s tudz ienney , zwyczayney tem pera tu ry , i wc i ą g u  
48. godzin, skłóca się po kilka razy. W  tymże 
samym czasie nasolić trzeba mięso sposobem zwy- 
czaynym , które potem także przez 4'S. godzin 
leży. Po upłynieniu  tego czasu, czysty, c iem no-
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brunatny  fug z namoczoney sadzy zlewa się 
i wldada weió nasolone mięso. Długość czasu, 
przez który takowe w tym ługu  m oknąć p o 
w in n o ,  zależy od grubości sztuk onegoż. Dla 
cienkich dostatecznym iest kw adrans;  grubsze 
całey godziny po trzebu ią , aby nim przesiękfy. 
Po czem wyymuie się mięso z łu g u ,  zostawia 
czas nieiaki, iżby tenże ociek ł,  i zawiesza w miey- 
scu przewiewnem. W kilka dni wygląda takowe 
ta k ,  iak dobrze uwędzone m ięso; skurczą się 
powoli, a po kilku tygodniach pod żadnym 
względem nie m ożna g o ,  ani n a  su row o , ani 
po odgotowaniu, od mięsa nayprzezorniey i na  
naylepszy sposób wędzonego, rozpoznać.

W  celu zachowania tym sposobem urządzonego 
mięsiwa, należy takichże samych środków użyć, 
iak przy zachowaniu wędzonek, zwyczaynym spo
sobem przyrządzonych ; trzeba ie przeto w miey- 
scu przew iewnem , i nie nadto ciepłem zawiesić, 
tudzież od robactwa zabezpieczyć. Jeżeli mięso 
w zaciepłem 1 przy' tem wilgotnem mieyscu iest 
zachow anćm ; tedy powstaie na iego powierzchni 
pleśń, która iednak nie ma żadnego wpływu 
na iego części wewnętrzne i tylko dobrze oskro- 
baną bydź winna.

Sadza do tego uży tku , tylko ślniąca się, k tóra 
'v nayniższych częściach kom ina osiada, iest 
Przyda tną ;  ta bow iem , co się wyżey czepia , za 
mało ina cząstek, k tóre się w wodzie r o z p u 
szczają. j e£eli się woda w przeciągu godziny
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należycie  n ie  za farbuie  o d  sadzy , tedy  do  tego 
U żytku  n ie  iest p rzydatną .  D o tego sam ego łu g u  
m o ż n a  kilka sztuk m ięsa raz po raz do  n am ocze
n ia  w kładać; dopók i  ten że  swoiey m ocy  nie straci. 
W łasność ,  mocą k tó ry  tenże ł u g  sp rzeciw ia się 
zg n il iźn ie ,  pochodz i  od p rzypa lonego  o le iu ,  k tó ry  
łączu ie  z kw asem  octow ym  sadza w sobie za 
w iera  ; oce t tak o w y  w wodzie działa na rzeczony 
o ley p rz y p a lo n y , iako ś rodek  rozpuszczaiący , i 
w raz  z n im  w sieka  w m ięso.

•  w

 - . » o o a * T - ---------------

XII.
SPOSOB PRANIA. BIELIZNY 

z m n i e y s z y m  i a k  z w y c z a y n i e  k o s z t e m  i 
z a c h o d e m  *).

J a k o  właściciel b a rd zo  z n a c z n y c h , z fab ry k ą  
p łóc ien  p o łączo n y ch  rę k o d z ie ln i ,  i iako b licharz  
z profesyi,  ies tem  (m ówi au to r)  z operacyam i czy 
szczenia i w ybie lan ia  ln ian y ch  i b aw e łn ian y ch  
tk a n in  dosyć  o b e z n a n y m ;  n ie  są m i także obcein i 
korzyśc i i szkody ró żn y ch  do  tego p o d aw an y ch  
sp o so b ó w , t a k ,  iż n ie  m o g ę  n a  siebie ściągać

*) Ninieyszy artykuł wzięty iest z Potytechnisches Journal 
von Dingier Nr 36. który go wyiąl z London Journal o f  
Arts Nr 3 2 .
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podeyrzenia, iakobym dla niedostatku doświad- 
czenia ogłaszał postępowanie, któreby przedmio
tom, prać się maiącym , mogły bydź szkodliwemi. 
tym czasem , ani na chwilę nie chcę wątpić, iz 
nasze gospodynie, przy wyobrażeniach, do któ
rych nawykły, przeciwko moiemu postępowaniu, 
o ile takowe od ich domowego odstępuie do 
świadczenia, dosyć znaydą do zarzucenia.

Mnóstwo kobiet przy moich warsztatach, które 
nieustannie dla swoich rodzin prały, i przez to 
fabrycznym działaniom były na przeszkodzie, 
wzbudziły we mnie usiłowanie do obmyślenia 
sposobu , przez któryby to uprzykrzone pranie 
mogło bydź zmnieyszonem, i byłem dość szczęśli
wym w wynalezieniu iednego, który prawie 
trzy czwarte części rąk , mydła i czasu oszczędza, 
Postępowanie takowe iest nastepuiące;

Bielizna gatunkuie się podług cienkości; po 
czem w osobne wkłada się naczynia, nalane 
wodą na ioo. do i3o° Fahr. (3o do 55° Reaum.) 
ogrzaną. W  wodzie takowćy rozpuścić trzeba 
trzecią lub czwartą część tey ilości mydła, iaka 
się zwyczaynie do takiey ilości bielizny brać 
Zwykła, i dodadź trochę p e r ło w e g o  p o t a ż u  (to 
lest, białego czyli dwa razy krystalizowanego). 
Okryta tym rozciekiem bielizna powinna w nim 
Przez 36. do 48. godzin m oknąć ; po czem trzeba 

Ł, 2 niego wyiąć, w czystey zimney wodzie wy- 
P ° S;*ć, i z lekka wykręcić: aby tylko m a ł o  wody 
w Sobie zatrzymała.
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T e r a z ,  kocioł obeym uiący  tyle w o d y ,  izby 
w szystką  b ie liznę  p rz y k ry ła ,  rozgrzew a się n a d  
ogniem , praw ie  d o io o °  F. (33° R .;  t o i e s t  tak , ab y  
ieszeze rękę  w wodzie m o żn a  b y ło  u trzym ać] i r e 
sztę m yd ła  (a m ianowicie 5 części tey ilości, k tó ra  
w  ogóle iest potrzebną), z dodatk iem  trocliy p e r 
łow ego  p o ta ż u ,  w kłada. G dy  się m ydło  d o s ta 
teczn ie  ro z p u ś c i ,  t rzeba  włożyć b ieliznę w ro z -  
ciek : cieńsze iednak  sztuki w k up ie  t rzym aiąc  i 
n ap rzó d  w kładaiąc;  po  czem rnocnieyszy roznieca 
sie ogień i zw olna powiększa sie te m p e ra tu ra  w ody,

t  O  1 C  Ł T  * 1

aż d o  iey zawrzenia, a m ianow icie  tak, aby  się w oda 
n ie  p r e d z e y , iak  wc 20 . m i n u t ,  albo w po t g o 
dz iny  zagotow ała . W rzen ie  iey t rw ać  m a  c ią
gle przez i5 . lub  20 . m i n u t ;  po  czem się b ie 
l izna w yym uie  i w naczynie z ciep łą  wodą wkłada. 
R ozc iek ,  czyli ług ,  z pierw szego w a ru ,  zostawia 
się w k o t le ,  dolew a w o d ą ,  do  k to rego  p o tem  
w k ład a  się g rubsza  b ie l i z n a , a z k tó rą  się tak ież  
sam e, iak pierwey z cienką, odbyw a postępow anie .

T y m  sp o so b em  p ra n ą  bieliznę trzeba  p rzey -  
rz e ć ;  a g dyby  ieszeze iak ie  p lam y  d o s trzezo n em i 
zostały  (co się ied n ak  rzadko  zdarza) zw yczay- 
n y m  ie sposobem  ręczn ie  przez lekkie tarc ie  w y
p rać .  W arzen ie  takow e oddala , m im o  p o w sze
ch n e g o  u p rzedzen ia ,  w szystką tłustośc  i w szystek 
b ru d  z b ie l izny ,  tak  d o b r z e ,  iż więcey iak t rzy  
czw arte  części r o b o t y ,  i zw yczayne tarc ie  zastę- 
pu ie .  P rzez sam o w k o ń c u  w ypłukan ie  w z im ney  
w o d z ie ,  b ie lizna  staie się zu p e łn ie  czystą.
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dostępowanie takowe nie ty lko, iak się wyżey 
Powiedziało, zachodu i kosztów oszczędza: ale 
ochrania bieliznę od zwyczaynego tarc ia , które 
więcey szkodzi, i prędzey ią psuie, niżeli zwy
kłe iey noszenie.

XIII.
WYNALAZKI, ODKRYCIA , ULEPSZENIA, i t.d.

i . JFażna poprawa nowego młyna do mielenia 
zboża bez kamieni, uskuteczniona w Warszawie. 
Budowa tego m łyna, znan^ iest Czytelnikom na
szym z opisu w Nrze 2. ninieyszego dziennika, 
z r. i 8 | |  i rysunku na Tab. VII. Powszechnie 
się dziwiono nad iego prostym składem, a nawet 
i komisya, od ces. król. Towarzystwa rolniczego 
w W iedniu, do ocenienia iego użyteczności wy
znaczona, zdaiac mu sprawę z tego poruczenia, 
wyrzekła, iakeśmy w przytoczonem mieyscu wy
razili: iż w i ę c e y  czyni ,  n i ż e l i  s i ę  m o ż n a  
h y ł o  s p o d z i e w a ć  i p r o s t o ś c i ą  s w o i e g o  
m e c h a n i z m u  z a d z i w i a .

Nie dało się iuż więcey powiedzieć, ani na za
letę wynalazku, ani na pochwałę dla .iego autora; 
a po ogłoszeniu tak poważnego zdania, mogło 
Sl^ zdawać, iż nowość, do którey tak wielką 
/WaŁ«iość słusznie przywiązywano, iuż na szczycie 
swoiey doskonałości stanęła. Tymczasem ieden

i 5
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z d o s to y n y c h  naszych U rzędn ików , którego ta 
lentow i n iek tóre, szczególniey w rolnictwie uży
teczne , m achiny , wiele szczęśliwych pomysłów i 
ważnych ulepszeń są w inne , (a k tóre  do wiado
mości Czytelników naszych po d ać ,  będzie naszem 
staraniem) obeyrzawszy wspom niony m łyn , zaraz 
dał się słyszeć : iż s k ł a d  i e g o  p r o ś c i e y s z y m  
b y d ź  m o ż e  i p o w i n i e n ;  a co wyrzekł, to iuż 
i uskutecznił.

Podług iego system atu , zamiast dw óch, tylko 
ieden walec iest dos ta tecznym ; a i ten  ieden 
lepsze, niźli tamte dwa ,  daie wypadki. O stre  
ka rby  wzdłuż tego walca p row adzone, nie tworzą 
tróyką tów , których dwa bok i ,  schodzące sie 
w ostry grzbiet, są ró w n e :  ale ieden z nich iest 
daleko krótszy, i z bok iem , służącym za p o d 
staw ę, którą iest powierzchnia walca, tworzy kąt 
rozw arty; tym sposobem ostrza wszystkich kar
bów , są ku Avalcowi w iednę s t ro n ę ,  pod p e 
wnym kątem  nachy lone , i w profilu wyglądaią, 
iak ostro-skośne zęby u kółka zaczepnego, albo 
u  piły tar takow ey , t a k ,  iż stanowią rodzay n o 
żyków w koło walca, ukośnie w iednę s tronę  i 
w zupełnie równey od siebie odległości poosa- 
dzanych. Posuwaiąc po nich palcem z góry na 
dół, palec się gładko sunie , bez żadney p rze 
szkody: ale prowadząc go w stronę przeciwna, 
od do łu  do góry, ostrza go rażą i niepuszczaią. 
Na wzdłuż przyłożona iest do tego walca szyna 
stalowa, prawie na ieden cal szeroka, ukośnie,
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przez całą sw o ię  sze rokość  ostrem i k a rb a m i  p o -  
fu g o w a n a ,  k tó rą  t u ,  d la  iey p o d o b ień s tw a  r a -  
s z p l ą  nazyw ać będz iem y . Raszpla ta  osadzona 
ies t  m o cn o  na deszczułce ru c h o m e y ,  i cokolw iek  
w n ią  w p u szc zo n a ;  a do  deszczu łk i p rz y tw ie r 
dzony  iest z ty lnćy  s t ro n y  p rę t  że lazny , na k tó ry ,  
w m ia rę  po trzeb n eg o  w sp o m n io n ey  raszpli d o  
w alca  zb liżen ia , zak łada  się w ran ieyszem  lub  
większem oddalen iu  c iężar , n ak sz ta ł t  wagi rz y m -  
skiey, czyli tak  zw anego  p r z e z m i a n u .

Zboże sypie się z koszyka  m iędzy  tę  raszplę, 
a  w a le c ;  pon iew aż zaś z ia rn a  w fugach raszp li  
u k o śn ą  d ro g ę  p rzebiegać m uszą , a o s trza  u  walca, 
gdy  się tenże  za p o m o cą  k o rb y  o b r a c a , rzna  
p rzez  całą d ługość  raszpli z góry  n a  dół, praw ie  
w  p o z io m y m  k ie r u n k u ; p rze to  , n im  z iarno  prze- 
b ieży  swoię d rogę ,  w k tó rey ,  z p o w o d u  iey p o 
chy łośc i ,  nieco iest przy trzy m y w a n em , m u s i  bydź  
o d  w spom nionyc li  o s t r z y , z k tó ry ch  każde  n a 
s tępne  n a  in n y  p u n k t  z ia rna  trafia ,  w n a y d ro -  
bn ieysze cząstki ze s tru g an em , czyli z raszp low anem , 
a po części i s ta r t e m ,  i le ,  że w m ia rę ,  iak  się 
iego obiętość z m n ie y s z a , w ag a  zawsze ie do  
■walca przybliża.

Korzyści tey  p o p raw y  są 

<*) Iż  przez o d rz u cen ie  ied n eg o  w a lc a , m ach ina 
o wiele tańszą b y d ź  m u s i :  zw łaszcza, że 
walce są naykosz tow nieyszą  częścią w cały*11 
składzie tego m ły n a ;  tąńszość  zaś przyczyni
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się do większego tych młynów upowszechnie
nia i rozszerzenia wygody w publiczności.

b) Ze gdy dwa walce, nad 5. do (i. cali dłuższe, 
i nad i. do i-*-cali grubsze, iuż na siłę ie- 
dnego człowieka będąc zanadto ciężkiemi, 
źwierzęcćy potrzebuią; ieden walec , chociaż 
na g. cali długi, a na 5* gruby, wedle do
tychczasowego doświadczenia, nie okazał się 
dla siły iednego człowieka zbytecznym. Po
nieważ zaś od grubości i długości walców, 
zależy ilość zboża, w danym czasie zemleć 
się mogąca; przeto nowe młyny nierównie 
prędzey mleć powinny.

c) Dwa walce, za pierwszćm przez nie prze
puszczeniem ziarna, nie zupełnie ie na cząstki 
przerzynaią: ale po naywiększey części wy
chodzą ziarna zgniecione i tylko nakarbo- 
w a n e ; i dla tego zbite przez zgniecenie 
cząstki mączne, nie mogąc się tak łatwo 
rozkruszyć , potrzebuią, aby zboże dla do 
skonałego zmielenia na pytel, 6. aż do 8. 
razy przez walce przechodziło. We młynie o 
iednymf walcu, zgniecenie zgoła nie ma 
mieysca , i zdrobnienie ziarna tak się odby 
wa, iż żadne w swoiey całości z między 
walca i raszpli wyyśdź nie może. Do nay- 
dostatecznieyszego więc zmielenia zboża na 
pytel, w młynie o iednym walcu, ziarno le 
dwo połowę tyle razy przechodzić musi, ile 
w młynie o dwóch walcach; co znowu do
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oszczędzenia czasu, czyli mielenia większey 
ilości w danym  czasie , znacznie się przy
czynia.

d) Na młynie o dwóch walcach nie każdy ga
tunek  zboza , bez osobnego przyrządzenia, 
zmielonym bydź może; tak n.p. po pszenicy, 
którey ziarna main większą obiętość , nie 
można z dobrym  skutkiem  , bez uastroienia 
■walców, młóć żyta, którego ziarna są szczu- 
pleysze. W młynie o iednym  walcu, każdy 
gatunek zboża, ieden po drugim , mielonym 
bydź m oże , bez naymnieyszey w machinie 
odm iany : bo czyli g rubsze , czyli cieńsze 
z ia rn o ,  waga z raszplą połączona, zarówno 
do walca przyciska.

e) W m łynach o dwóch walcach, z przyczyny, 
ze się z iarna zgniataią , załażą karby mąką 
i o trębam i , i dla tego potrzebnem iest p rzy 
danie szczotek , aby ie ciągle czyścić. W n o -  
wym tylko wtenczas ta niedogodność zda
rzyć  się m oże, kiedy zboże iest wilgotne; 
lecz oczyszczenie walca , za pomocą szczotki, 
dzieie się bardzo ła tw o , bez rozbierania  
machiny.

/ )  W tam tym  potrzebna iest deszczułka pod 
walcami dla rozcierania zboża ; tudzież ram y 
żelazne ś rubow ane, do trzymania walców 
w właściwćy m ierze, i kółka zęb ia s te , dla 
ob ro tu  walców. W młynie nowym, wszystko 
to odpada , a zatem m echanika mniey skom-
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plikowana i koszt budowy, iuż przez odrzu
cenie iednego walca zmnieyszony, z powodu 
ubytku i tych części, ieszcze się bardzićy 
zniży. Na koniec: 

g) W daw nych, olćy do smarowania osi walco
wych w otwory nad panewkami nalany, ścieka 
po osiach i stykaiąc się z mąką, po części 
ią zwilża i kazi; w nowym i tey nieprzy- 
zwoitości dostatecznie, przez bardzo proste 
i nic niekosztuiące przyrządzenie, zaradzono. 

Młyny te będą wystawiane w Warszawie, w fa
bryce żelaznych wyrobów PP. E v e n s a  i M o r r i s a  
przy ulicy S° Jerskiey. Dostatecznieysze ich opi
sanie z rysunkami obiaśniaiącemi, umieścimy, 
dla powszechnego użytku, w piśmie ninieyszem, 
iak tylko staną w zupełney gotowości: gdyż obe
cnie tylko ieden na próbę wystawiony, został ro 
zebranym.

a. Nowy barometr do okazania drobnych oscyl- 
lacyy w atmosferze. Dr. M i le  Prof, przy Uniwer. 
warszaw: powziąwszy myśl do sporządzenia takiego 
barometru, skład iego opisał i rysunkami obia- 
śnił. Towarzystwo król. przyiacióf nauk wyzna
czyło deputacyą do ocenienia tego wynalazku, 
i napisaną w tćy materyi przez autora rozprawę 
przyięło do swoich Roczników, w których będzie 
umieszczoną. Myśl autora na tern się zasadza, 
aby ważyć, za pomocą wagi przyłączoney, tę ilość 
irierkuryuszu, o którą się iego słup przedłuża lub 
skraca, bez oddzielania iednak takowey od reszty
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Przy czem okazuie autor w przykładzie, że przy 
pewney obszerności tey części rury barometry- 
czney, w którey górny koniec merkuryuszu przy
pada, różnica iednego grana ciężaru, okazaćby 
mogła zmianę o cząstkę lin ii , wysokości słu
pa ; a nawet ieszcze innieysżą, w miarę rozszerze
nia teyże rury. Nie sądzi au to r ,  aby iego baro
metr miał bydź używanym do mierzenia zwy- 
czayney wysokości mieysc, lub do wyśledzenia 
znacznych różnic w ciężeniu powietrza atmosfe
rycznego: bo na to wystarcza zwyczayny dobrze 
urządzony barometr; lecz chciałby tylko ograni
czyć swóy wynalazek do śledzenia: kiedy są, a 
kiedy me masz w powietrzu drobnych oscyllacyi, 
tudzież do mierzenia ich rozciągłości, trwania, 
częstości powrotu i peryodyczności; z resztą, do 
wykazania: czyli podobne oscyllacye poprzedzaią, 
towarzyszą, lub następuią po rozmaitych feno
menach meteorycznych; a możeby to za skazówkę 
ich następowania, mocy lub trwałości posłużyło.

3 . Piec pokoiowjr, znacznie opaiu oszczędzaiący. 
Dr. B in g e  w R e n d s b u r g u ,  w holsztyńskiem (ten 
sam, o którego machinie hydraulicznćy donieśliśmy 
w Nrze 4. z r .  i 8 § | ,  str. 496.) ogłosił przy końcu 
r °ku 1823, iż wynalazł bardzo prostą i tanią ma
chinę , z żelazney blachy, do ogrzewania poko- 
° Wego powietrza, którą osadziwszy w piecu

Phoney gliny (kafli lub cegieł) pokoie nie tylko 
a e prędzey, iak za pomocą pieców żelaznych, 

ogrzać. prZynaymniey t r z y  c z w a r t e  c z ę ś c i
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opału oszczędzić można. To nadzwyczaynie 
■wielkie oszczędzenie ztąd pochodzi , że się 
powietrze pokoiowe p ie rw e y , niżeli sam piec 
ogrzewa. Machina ta może bydź i do pieców ż e 
laznych u ż y tą , i w tych podobnież przyczynia 
się do prędszego ogrzania pokoiów i oszczędze
nia p o ł o w y  dla nich zwyczaynie potrzebnego 
opału. Machinę tę każdy prosty kowal zrobić może. 
Ktoby sobie życzył posiadać opis iey i rysunek, 
gotowym się oświadczył wynalazca udzielić mu 
takowych , za listownem, przynaymniey do H a m 
b u r g a  frankowanem zgłoszeniem się do niego, 
z dołączeniem iednego luidora.

4. N owe stoliki. W Paryżu robią teraz stoliki 
z żelaznemi nogam i, które przednieyszemi ga tun 
kami drzewa wyldadaią. Stoliki takowe łączą 
w sobie lekkość z trwałością i maią przyiemuą 
powierzchowność.

5. Papier, na którym można pisać wodą. Pani 
C o u l o n  w Paryżu przedaie teraz pap ier ,  szcze- 
gólniey dla podróżnych dogodny, na k tó rym , za 
pomocą zwyczaynego p ió r a , zamoczonego tylko 
w wodzie , lub zwilżonego śliną* Pisac można. 
Pismo nie może bydź zmazanćm i ta^ ‘est czarne 
lak od zwyczaynego atramentu. Domyślaią się, 
iż papier takowy potarty iest bardzo delikatnym 
p ro sz k ie m , który za przylaniem w o d y , w a t r a 
m en t się zmienia.

6. Trucizna na szczury. W Anglii używaią k o- 
p a l n e y  b a r y t y  n a  truciznę dla szczurów, tłukąc
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i? na proszek, i mięszaiąc z iadłem , które ich 
naybardziey przynęca. Sól takową można zrobić 
sztucznie, przez wyżarzenie trzech części p o t a ż u  
i dwóch części c i ę ż k i e g o  s z p a t u ,  (siarczanu 
baryty); wypłókawszy tę mieszaninę po wyżarze
niu ,  osad pozostaiący daie żądaną truciznę.

7. Przenoszenie domów murowanych. Przed kilką 
laty ogłosiły gazety szczególnieyszy, w północney 
Ameryce zrobiony, wynalazek przenoszenia domów 
murowanych piętrowych z mieysca na mieysce; 
przy czem robiły wniosek, iż tym sposobem można- 
by prostować krzywe i rozszerzać ciasne w dawnych 
miastach ulice. Czytelnicy zwykle ściągali na to 
ramionami i trzymali za żart takie doniesienie. 
Lecz teraz piszą znowu z północney Ameryki, 
iż tam obecnie powszednią iest rzeczą, domy 
murowane, za pomocą wind do góry podnosić i 
na wałkach w inne mieysca przetaczać. W n o w y m  
J o r k u ,  nieiaki S z y m o n  B r o w n  przeniósł tym 
sposobem blisko 20. domów, po naywiększey czę
ści z cegieł m urow anych, między któremi ieden 
na trzy piętra w ysoki, a 5 . stóp d łu g i, a 45 . szć- 
roki. Koszta przeniesienia są bardzo znaczne i 
Wynosiły przy powyższych domach połowę ich 
Wartości.

8. Działanie wody na ołów. G u y t o n  M o r v e a u  
°dkry ł przez doświadczenia, iż tylko czy s ta , od 
"Wszelkich ziemnych i zoboiętnionych soli uwolnio- 
n a  "Woda, i to tylko tak d ługo ,dopóki atmosfery
czne powietrze W sobie zaw iera, albo się z tćmzc

16
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styka, na metal ołowiu działa; przez które to dzia
łanie bynaymnióy się nie tworzy n i e d o k w a s :  ale 
w o d n i k  z n i e d o k w a s z o n y  o ł o w i u .  Prze
ciwnie : ieźli woda zawiera siarczany, saletrany 
albo wodosolany, choćby w naydrobnieyszćy czę
ści przymięszane, n. p. tylko 0,002. siarczanu 
wapna (gipsu); ołów żadnćy niedoświadcza od
miany. To odkrycie wyiaśnia : dla czego rzeczna 
i studzienna woda, która się nigdy w zupełnie 
czystym stanie nie znayduie, zostawia ołów w n a 
czyniach zamkniętych, rurach , i t. d. bynay- 
mnićy niezmienionym.

9. Prędkie zarobienie masła. Wlawszy iednę 
lub dwie łyżeczek wódki francuzkiey do śmietany 
w maślnicy, pewnym bydź można, iż masło 
prędko sie zarobi.

XIV.
ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE.

1. R it do żelaza, bardzo trwały • Weź funt 1. 
(czyli 3a. części) przez cienkie sito przesianych, 
czystych opiłków żelaznych.—- 1. ł ut s°h  amino- 
niackiey, i tyleż kwiatu siarczanego, i zagnieć tę 
mieszaninę na ciasto z w odą; po czem zaraz ta 
kowa użytą bydź może. Kitem na ten sposób 
sporządzonym, można pęknięte piece z lanego 
żelaza, żelazne naczynia, płyty, części różne u 
machin i t. p. trwale zatkać i spoić.
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Podług innego przepisu, który ma bydź uży
wany w Anglii, bierze się soli ammoniackiey 2. 
części (podług wagi); kwiatu siarczanego r .  część; 
opiłków żelaznych 16. części. Wszystko to na 
sucho się miesza iak naydokładnićy i w dobrze 
zatkanych flaszach, od wszelkiego przystępu wil
goci i powietrza zachowuie. Chcąc użyć tey mię- 
szaniny, dodaie się 20. części świeżych, bardzo 
miałkich iak naylepićy oczyszczonych opiłków 
żelaznych, skrapia wszystko wodą , i zarabia z nią 
na ciasto, którem się smaruią rozpadliny, albo 
fugi, i t. p.

Kitu tego można także użyć do spoienia że- 
laznych r u r ,  i do wszystkich naczyń, które wody 
i powietrza przepuszczać nie powinny. Wytrzy- 
muie ón trwale ich działanie , a nawet i mierne 
gorąco; ale staie się kruchym , ta k , iż pod 
młotem na proszek utłuc się daie.

2. Sztuczna mahoniia. W Anglii i Francyi daią 
teraz na każdym gatunku drzewa, z twardem ią- 
drem i gestem włóknem, zaprawę (/Seize), pod 
którą takowe zupełne podobieństwo do maho- 
nii otrzyniuie. Postępowanie przy tern iest na
stępujące. Gdy iuż drzewo należycię iest ohe- 
blowane i powierzchnia gładko, iak pod zwy- 
czayną politurę wyszlufowana, wtenczas naciera 
się kwasem saletrowym wodą rozlanym; po cżem 
r °*puściwszy trzy łuty k r w i  s m o c z ć y  (Drachen 
blut) w spirytusie, którego bierze się 3. do 4- 
kwaterek, i dodawszy ieden łut k r y s t a l i t o w a -
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n ć v  s ° d y ,  przecedza się ta m ieszanina ; którą 
za pom ocą m iękkiego pędzla pociąga się przygo
towane do tego drzewo. Powtórzywszy takow e 
pociąganie kilka razy , staie się drzewo w zadzi- 
wiaiącym sposobie do m ahonii podobnem . Gdy 
połysk na drzewie z czasem przygaśnie, m ożna go 
przyw rócić, nacieraiąc oleiem lnianym , na zimno 
wy ciśnionym.

3. Sposób wywabiania z bielizny plam  od czer
wonego wina. Plamy t e , zaraz na świeżo trzeba 
zmaczać dobrem  mlekiem, albo posm arow ać m a
słem; a wyprawszy splam ioną sztukę, czyli to za? 
raz, czyli poźniey , zwyczaynym sposobem, ani 
ślad plam y nie pozostanie.

ty. M etal na chińskich^ puszkach do herbaty. Podług 
rozbioru  P. D o e b e r e i n e r a ,  m etal takowy składa 
się z 36. części cyny, 64- ołowiu i m ałjT odrobiny 
miedzi. W oyskowe litograflie w Rossy i używaią 
tey kom pozycyi zamiast kam ieni.

5. O czyszczanie naczyń i  przedmiotów metalo
wych od plam. Zerdzewiałe i ześniedziałe m etale 
odchędażaią nayczyścicy tandećiarze w iedeńscy, 
tym sposobem . Jedne część kwasu solnego roz- 
lewaią dwiema częściami w o d y ; sm arują tą m ie
szaniną splamione m ieysca: a w dziesięć m inut 
po tćm , szuruią ie gliną garnczarską. Jeżeli plam y 
nie zupełnie puszczą, powtarzaią to postępow anie 
drugi raz. P. R o g g e  p isze, iż sam w idział, iak 
naczynia z m iedzi, m osiądzu , tom baku i żelaza, 
zieloną i żółtą rdzą ok ry te , na  licytacyi zaku-
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pione, trzeciego dnia po zakupieniu wystawione 
zostały w kram ikach tandćciarzy na sprzedaż w ta- 
kiey czystości, iż tylko kształty ich przekonać 
m ogły , iż były też same.

6. Sposób podw yższenia białośi cyny , do pobie 
lania m iedzi i  żelaza  D o d a t e k  c z e r w o n a w e g o  
b i s  m u  t u  uadaie cynie praw ie srebrną białość. 
Zdaie się przeto , iż kom pozycye tego rodzaiu, 
z przymięszaniem znaczney ilości bizm utu, do pobie
lania miedzi i żelaza użyte, udzielaią powierzchu* 
tych metalów w eyrzenie, iakby były  ze srebra: 
żelazne sztuki u  powozów angielskich , iasną b ia 
łością uderzaiące, zapewne tą kom pozycyą pow le
czone bydz muszą.

( Neucs K unst und Gewcrhsblatt fu r  Bayern .)

7. Aparat zabezpieczaiący od  pożarów , p r z y  
gotowaniu pokostu. Gotowanie oleiów nadzw y- 
czayney wym aga pilności; a bardzo częste przy
padki pożarów , k tóre z tey przyczyny powstały, 
ostrzegaią o potrzebie wielkićy ostrożności. P. P a r 
k i n s o n  w Anglii wziął pa ten t na apara t, k tóry  nie- 
dopuszcza, aby oley w czacie wrzenia wybiegłszy 
z naczynia, z ogniem  się zetknął. W  koło wić- 
*zchniey kraw ędzi k o t ła , na  zew nątrz, każe ón 
r obić dostatecznie szćroką i głęboką rynnę z m ie- 
‘k i , którą n itam i i tw ardym  lutem  przymocować 
Potrzeba. Z iedney strony wychodzi z tey rynny 
r u ra , albo także rynna i ciągnie się aż po za 
trzon ogn iska , gdzie pod iey uyście podstawiony
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iest ceber. Jeżeli się więc, przy mocno podnie- 
sioney temperaturze , oley tak mocno zburzy, iż 
przez krawędzie kotła przebiegnie, tedy spły
nie w rynnę, w około tychże krawędzi przydaną, 
a z tey, za pośrednictwem rynny przewodnicy, od 
cebra, bez żadnego ztąd niebezpieczeństwa.

Naynowsze p o ły  techniczne dzieła francuzlne.
Faits et observations sur la fabrication du sucre de 

bettes - raves, par O. I. A. Mathieu Dombasle. 2. edit. 8. 
Paris j823. chez Me- Huzard. 4- francs.

Essai sur la composition des jardins , ou recueil des plans 
d e ja rd in s , de ville et de tam pagne, des fabriques propres ii 
leur decoration et des machines pour eleves les eaux; 8. Paris 
1823. chez A u d o t.

Manuel du desinateur lithographe, ou description des 
meilleurs moyens a employer pour faire des dessins sur 
p ierre dans tous les genres connus , par E. E n g  e Ira a n ;  
8. Paris 1823. 2. Vol. 16. fr.

TraitiS de m ecanique ind u str ie lle  , ou  expose de la science  
la m ecanique dedu ite de l ’experien ce et de l ’observation; 
principalem ent a l ’usage des raanufacturiers et des artistes; 
par M r . C b r i s t i a n T . i l .  4. Paris i 8 2 3 . 37 . fr. 5o. cent.

Quelques idees nouvelles sur l 'a rt d’empl°yer 1 eau, comme 
moteur des roues hvdrauliques; par M. A. L h u  i 11 i e r .  8. 
Paris 1823. 2. fr. 25. cent.

Cours elementaire de teinture sur la in e , soie', lm , cbanvre 
et co ton , et sur l 'a r t d ’imprimer l°s lodes; par J. B. V i- 
t a l i s .  Paris 1823.
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